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ANKIETA O POLITYCE ZAGRANICZNEJ 
iĘm na stronie czwartej

Wznowione walki
Decydująca Di twa o Makalle

Londyn, 2. 11. Tel. wł.
Z Addis Abeby donoszą, że na fron* 

Cte północnym wojska włoskie w dal­
szym ciągu powoli posuwają się w kie­
runku na Makalle. W mieście tem niema 
Już wojsk abisyńskich; pozostała jedynie 
ludność cywilna, przeważnie zaś starcy, 
kobiety I dzieci, gdyż wszyscy zdolni do 
noszenia broni znajdują się już w szere- 
gach abisyńskich.

W górach, położonych w okolicy Ma- 
^alle założyli Abisyńczycy pozycje o- 
bronne, które ze względu na niedostęp­
ne położenie, będą dla Włochów trudne 
do zdobycia.

Po zdrbyclu klucza pozycji
Przypuszczają, że po zajęciu Makalle 

nastąpi na tym odcinku dłuższy spokój, 
gdyż prawdopodobnie Włosi nie pokuszą 
s?e o zdobycie tej linji, kOs7tem nieobli­
czalnych ofiar w ludziach W kołach a- 
bisyńskich wskazują, że Włosi Prawdo­
podobnie zdają sobie sprawę z tych trud- 
rości. jakie ich tam oczekują, to też po­
chód armii włoskiej w prowincji Panakil 
odbywa się bardzo wolno. Nie ulega 
również wątpliwości, że ostrożność na 
tym odcinku jest spowodowana obawą 
przed atakiem z flanki, lub od tyłu. Dzia­
łalność lotnictwa włoskiego jest jednak 
na obu frontach bardzo ożywiona.

Na froncie południowym dochodzi je­
dynie w prowincji Ogaden do mniejszych 
utarczek patrolowych.

Trudności klimatyczne
Londyn, 2. 11. Tel. vvł.
Wedle doniesień z Addis Abeby, abi- 

syńskic sfery miarodajne oficjalnie de­
mentują pogłoskę, o zajęciu Makalle 
przez wojska włoskie.

W Abisynjj znów począł padać deszcz. 
Jest to zjawisko, jakiego o tej porze mku 
Esie zaobserwowano od niep. m-ętnych 
(Pt Wskazują, że jeżeli deszcze utrzy­
mają się dłuższy czas jeszcze, maże t° 
mieć wielkie znaczenie dla dalszej aikcii 
wojennej. Panuje tu pogląd, że obecne 
deszcze, niezbyt wielkie, mogą Włochom 
tylko ułatwić dalszy marsz, specjalnie w 
okolicach pustynnych.

Wioskie wypaiy wywiadowcze
Rzym, 2. 11. Tel. wł.
W sobotę popoł. wydało ministerstwo 

propagandy następujący komunikat: 
„General de Bono telegrafuje: W związ­
ku z wznowieniem operacyj wojenni ch, 
podjęte zostały w okolicy Haramat i Ce- 
ralta większe wypady wywiadowcze. 
Organizacja administracji na terytorium
zajętem czyni dobre postępy. Według 
licznych doniesień ludności z Tigre i róż­
nych okolic, także we wschodniej części 
prowincji Tigre utworzono oddziały o- 
chotniczę, celem strzeżenia tego obsza­
ru. Na całvm froncie, a specjalnie w pro­
wincji Uanakil, dokonywane są lic ,ne
loty wywiadowcze.

Na froncie somdijskim lotnictwo na­
sze zauważyło koncentrację wojsk nie­
przyjacielskich w okolicy Gorahal; woj­
ska nasze zamierzają podjąć dalszy 
marsz naprzód“.

Addis Abeba i Dessie
Londyn. 2. 11 Tel. wł
Jak donoszą z Addis Abeby. cesarz 

abisyński zamierza udać się do kwaiery

głównej w Dessie, dopiero w połowie I 
bieżącego miesiąca.

Bawiącym w Addis Abebie korespon­
dentom pism zagranicznych zezwolono
na wyjazd do Dessie. # Ostrzeżono ich 
jednak, że sami będą się nr<s>eU trosz­
czyć o środki żywności i wodę.

Z początkiem przyszłego tygodnia 
wyruszą do Dessie liczne karawany 
jucznych mułów i wozów, załadowanych 
potrzebnemi zapasami środków żywno­
ści, amunicji itp.

Tajna radiostacja w Abisynji
Adď« Abeba, 2. 11. Tel. -wł.
Abisvnälde ministerstwo spr- w zagranicz­

nych wydało jednemu z dziennikarzy amery­
kańskich rozkaz natychmiastowego opuszcze­
nia Abisynji. Jak się okazaip, Amerykanin w 
tajemnicy przed władzami Lisyńskiemi, zmon­
tował sobie za miastem irótirc Talową radio­
stację, które, części przy viôzi x obą jako ba­
gaż osobisty. Radjostacja ta działa'a przez ca­

ły tydzień. Dziennikarz amerykański nadawał« 
niecenzwowane depesze do Kairu, skąd prze-r 
kazywano je dale? do centrali w Nowym Jorku. 
Radjost a wyłayB inżynierowie szwedzcy 
przy pomocy pomiarów radjogonjometi ycz- 
nych-
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Rfflisony psefiijer ctiińsM żyje !
Po zsmacftu na polityka Kovmintangu

Londyn, 2. 11. Teł. wł.
Wedle doniesień z Nankinu, wiado­

mość o śmierci ciężko rannego podczas 
zamachu premjera rządu nankińskiego 
Wang-Czing-Weja, okazała się przed-

Podobizna chińskiego premjera Wangczingweja, 
który padł ofiarą zamachu rewolwerowego.

wczesną, jednakże stan jego zdrowia bu­
dzi poważne obawy. Jak stwierdzono, w 
zamachu wzięły udział 4 osoby — 3 męż­
czyzn i kobieta — które [.ostały areszto­
wane.

Tokio, 2. 10. Teł. wł.
Agencja Rengo donosi, że premjerowi

Wang-Czing-Wejowi nie grozi już nie­
bezpieczeństwo utraty życia. Zamach na I 
niego wywołał wśród narodu chińskiego 
wręcz przeciwne skutki, niż się sprawcy 
spodziewali. Prasa donosi z Nankinu, że | 
całe Chiny zwarcie stoją za obecnym rzą­
dem nankińskim, jaki opiera się na koali-! 
cjl Czang-Kai-Szeka i Wang-Czing-Weja. |

W Mani Mela ,.W KbIoweb
od 1-go listopada

występy słynnego tenora scen warszawskich
Stef ma Czerwińskiego

I słynnej orkiestry z wirtuozem
Arturom Konerniakiem

na czele.

Zamachowiec zmar*
Londyn, 2. 11 Teł. wł.
Wedle doniesień z Nankinu, bezpośre-| 

dni sprawca zamachu na premjera Wang- 
Czing-Weja, który podczas aresztowania 
został ciężko raniony, zmarł w następstwie 
odniesionych ran. Jak ustalono, był on 
podczas ostatniej wojny chińsko-japońskiej 
dowódcą kompanji karabinów maszyno­
wych 19 armji chińskiej i brał udział w 
walkach pod Szanghajem. Później uczest-| 
n>czył w powstaniu w Fu-Kien. Śledztwo i 
policyjne wykazało, że spisek na życie pre-1 
mjera Wang-Czing-Weja został uknuty 
wraz z redaktorem Haczelnym agencji pra-| 
sowej Ching-Wong.

Jeiali Paczki to tylko u Sadłowskiego 
ulica Mariacka nr. y,

Czego nie obejmie amnestja?
Warszawa, 2. 11. Teł. wł.
Przy opracowywaniu projektu nowej 

ustawy amnestyjnej, która objąć ma pra­
wie wszystkie przestępstwa, "wyłączone 
będą czyny przesteoc-..; na szkodę Skarbu 
Państwa. Nie będą więc podlegały amne- 
stji sprawy karmo-skarbo- ... jak przemyt-

oraz prze-nicze, nadużycia akcyzowe, 
stępstwa podatkowe.

Posiedzerie Senatu
Warszawa, 2. 11. Tel. wł.
Marszałek Senatu zwołał posie lżenie Sena­

tu na wto.ek, 5 listopada br. o godi. 10-ej ra-l 
no. Na porząd tu dziennym sprawozdanie nom? 
sji o pr jebcie ustawy skrawy pełnomocnictw 
dla rządu,

Przed 
alternatywa
Nie łudźmy się i spojrzyjmy rzeczywi­

stości w oczy! świat dzisiejszy oddala się 
coraz więcej od chrześcijaństwa. Fakta 

I iego nie zdołają zasłonić tradycyjne nabo- 
I zeństwa lub obchody kościelne z udziałem 
przedstawicieli państw. Prawdziwi chrze­
ścijanie, zarówno duchowni jak świeccy, 
męczą się pytaniem, jak zapobiec dalsze­
mu zeswieczczaniu naszego życia publicz­
nego, i co należy uczynić, by przywrócić 
wpływy rcligji r-a nasze życie zbiorowe. 

Ijak w innych krajach tak i w Polsce w o- 
! státních latach wzrasta liczba świeckich 
I katolików, którzy na widok załamywania 
się całej naszej kultury widzą ratunek znę­
kanej ludzkości tylko w jej powrocie do 
ideałów chrześcijańskich. Jest to objaw 
pocieszający. Ci katolicy stwierdzają, że 

' kazania i nabożeństwa same nie zdołały 
I rowsirzymać postępującego procesu od- 
chrześcijaniania naszego życia. Nieraz wi­
dzimy, że nawet w parafjach bardzo do­
brze zorganizowanych, mających ofiarnych 
i pracowitych i odznaczających się bardzo 
intensywnem życiem sakramentalnem ka­
płanów, ześwieczczenie życia publicznego 

I szybko postępuje naprzód.
Patrząc na to zjawisko zarówno kato- 

I licy świeccy, jak duchowni dochodzą do 
przekonania, że prawdziwe chrześcijań­
stwo musi być czemś więcej, niż mo Jle- 

Inîem się w cichej komórce i murach ko- 
Iścielnych. Ich zdaniem istnieje ścisły »w*ą- 
I cek pomięozy reiigijnem życiem Kościoła 
i a spraw ami poliitycznemi, gospodarczemu 
socjr 'nemi, wiedzą, sztuką i kulturą wogó- 

I le. Chrześcijanin, poważnie biorący swoją 
' religję, musi kierować się jej zasadami 
Inietylko w życiu prywatnem, lecz także 
j w życiu publicznem. Religja nie jest rze­
czą prywatną. Kto w kościele jest szcze­
rym katolikiem, powinien nim być także 
poza kościołem, w życiu publicznem i kie­
rować się w niem zasadami katolickiemi.

I Wiemy, że jest to w dzisiejszych skoinpli- 
, kowanych warunkach życia rzeczą nie- 

atwą. Postępując tak, katolik spotyka się 
natychmiast z oporem tych, którzy religj 
i moralności chrześcijańskiej odmawiają 
wszelkiego wpływu na życie zbiorowe i 
kulturalne i twierdzą, że to życie rządzi 
się swojemi własnemi prawami, a religja 
jest wewnętrzną sprawą jednostki ludzkiej. 
Liczba tych przeciwników chrześcijańskie- 

Igo w świecie porządku jest dziś przestra- 
I szająco wielka, a wpływy ich ogromne, bo 
dzierżą oni władzę w państwach i są pa­
nami bogactw tej ziemi. Walka z mm. jest 

I tem trudniejsza, że rozporządzają oni nie- 
! tylko aparatem państwowym i gospodar­
czym, lecz także - wszelkiemi zdobyczami 

I nowoczesnej techniki.
Ci ludzie zw-alczają wpływy religji na 

życie publiczne w imię liberalizmu, który 
chrześcijaństwo chce zamknąć w murach 
kościelnych, gdyż wpływ religji na życie 
publiczne sanowi przeszkodę dla ich sa- 

I mowo,5, zabrania nadużywać dobra po­
wszechni go na korzyść jednostek lub 
jrup, potępia wyzyskiwanie biednych i bo- 

. g&cenię się kosztem ogółu społeczeństwa. 
W dzisiejszych warunkach politycznych, 
gospodarczych i społecznych nie wystar- 

j cza praca duchowieństwa i jego siły oka­
zują się za słabe w walce z wrogami chrze-

i
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śeijańskiego porządku w świecie. Walkę ■ 
z nimi prowadzić muszą przedewszystkietr H 
katolicy świeccy, którzy stoją w życiu B 
praktycznem, a więc politycy chrześcijan 
scy, zajmujący odpowiedzialne stanowi­
ska, urzędnicy administracyjni, pracowni' 
cy umysłowi, robotnicy w warsztatach pra­
cy, nauczyciele w szkołach, słowem, kato­
lik na każdym posterunku walczyć powi­
nien o urzeczywistnienie zasad katolickich 
w życiu publicznetn. Rozdarty związek re- 
' gji z życiem może być przywrócony Orze­
in ewszystkiem wysiłkiem katolików świec­
kich.

Mają oni trudne zadanie, bo walczyć 
muszą na dwa fronty: z przeciwnikiem ze­
wnętrznym, t. j. z liberalizmem, odmawia­
jącym religji prawa wpływania na życie 
publiczne i z przeciwnikiem wewnętrznym, 
czyhającym w samym kościele. Ten we­
wnętrzny przeciwnik jest niemniej groźny 
od zewnętrznego. Wewnętrznym przeciw­
nikiem są ci katolicy, którzy zamykają się 
w zakrystji, w celi klasztornej lub w swo­
jej komórce. Przepięknemi słowy umieją 
oni mówić o wspaniałości Kościoła i o rze­
czach świętych, ale zamykają oczy na to, 
co się około nich dzieje i nie mają zrozu­
mienia dla dzisiejszej nędzy ludzkiej, dla 
nich świat nie istnieje. Są to nieraz ludzie 
na swój sposób pobożni, według utartych 
zwyczajów oddający się nabożeństwu, aleff 
niezdający sobie z tego sprawy, że Kośció‘ Rj 
także poza swojemi můrami ma do spelnie- ■ 
nia ważne zafhijja. Działalność katolicka I 
w życiu publiczr.em ich nie interesuje, S 
a niektórzy ją nawet potępiają jako wcią-gj 
ganię Kościoła dû spraw politycznych. Takjl 
iakby nic o tem nie wiedzieli, że papieże 9 
wydali ency.;Gki & życiu państwowem i fl 
spolecznem, w któ-ych ludzkości przypo-g 
minają stare nauki Kościoła o życiu pań- 
sîwowem i spolecznem, w których stają 
w obronie krzywdzonych i wyzyskiwa­
nych, w obronie nienaruszalnych praw 
osobowości ludzkiej I-głoszą, że warun­
kiem ładu wszelkiego żyda ludzkiego jest 

^autorytet, oparty aa woli Bożej i na pra­
wie, zgodnem z jego przykazaniami. W en­
cyklikach tych papieże najostrzejszemi sło­
wy potępiają samowolę tyranów, deptanie 
godności ludzkiej i gwałcenie przyrodzo­
nych praw człowieka oraz wyzysk, lichwę 
i zdzierstwo, i nadużywanie władzy dla 
bogacenia się z krzywdą społeczeństwa.

Razem z tymi zakrystyinymi katolikami 
kryją się w kościele tchórze i nportuniści, 
którzy chcieliby służyć dwum panom, nie 
mając siły, ani odwagi stawić czoło prze­
możnemu w życiu państwowem i gospo- 
darczem liberalizmowi. Zawierają z nim 
niedopuszczalne kompromisy, by się nie 
narazić możnym tego świata. Wielu z nich 
garnie się dzisiaj do Akcji katolickiej, bo 
wyobrażają sobie, że Akcja katolicka jest 
katolicyzmem zakrystyjnym, który nie dba
0 to, co się dzieje poza můrami kościel­
nemu Gdyby tacy katolicy mieli wskazy­
wać drogi Kościołowi, katolicyzm nie stał­
by się już nigdy potęgą w życiu publicz- 
nem i nie odzyskałby owych miljonów, 
które odpadły od Kościoła lub dla niego 
zobojętniały. Można powiedzieć, że ci ka­
tolicy ponoszą także część odpowiedzial­
ności za to, że mil jony odwróciły się od 
Kościoła, oskarżając go, że jest popleczni­
kiem tyranów i żandarmem bogatych. Wi­
dzimy, że pomiędzy liberalizmem a zakry­
styjnym katolicyzmem istnieje niejako so­
jusz Obojętnie jest bowiem, czy rów, od­
dzielający religję od życia, rozpoczyna się 
od murów kościelnych, czy od pałacu rzą­
dowego lub fabryki. Skutki są te came.

Liberalizm twierdzi, że nasze życie 
zbiorowe we wszystkich jego dziedzinach 
rządzi się swojemi własnemi prawami. Na­
stępstwem tych zasad jest anarchja całego 
naszego życia, grożąca załamaniem się ca­
łej naszej kultury. W takich warunkach 
nie może być mowy o rozkwicie chrześci­
jaństwa. Kościół temu zapatrywaniu dał 
wyraz w socjalnych i politycznych ency­
klikach papieskich, a ze szczególną siłą 
podkreślił to w encyklice o Królestwie 
Chrystusowem. Chrystus jest królem nte- 
tylko w niebie i w kościele, lecz także ra 
ziemi. Jego wola i Jego przykazania mają 
być podstawą także naszej działalności 
politycznej, gospodarcze], socjalnej i kul­
turalnej. Encykliki te odezwały się głoś- 
nem echem w całym świecie katolickim
1 wywołały wśród katolików świeckich 
wszystkich stanów potężny ruch, zatacza­
jący coraz szersze kręgi. Katolicyzm dzi­
siejszy stoi przed alternatywą: albo z ca­
lem sercem podejmie się spełnienia zadań, 
wytkniętych mu w encyklikach socjalnych 
i politycznych ostatnich papieży ] Odnowi 
ludzkość w duchu Chrystusowym albo 
tchórzliwie będzie uciekał od nich lub za­
wierał kompromisy z siłami rozkładu, 
a przez to pozostawi wolne pole libera­
lizm owi, który doprowadzi nas do kata­
strofy bez wyjścia..

„POLONIA"

Prcku-afor oskarża
Decydujący dzień w procesie prof. Meissnera

Warszawa, 2. 11. Teł. wł.
Na zatoończen e przesłuch war ta Biegłych 

orze^owaid’ono dodatkowe badanie profesora 
Glaitzla. Dr. Glałzel przyjął tezę prof. Orłow­
skiego, że przyczyną zgonu śp. Dębika było 
nie porażenie serca, lecz porażenie centrum 
oddechowego. Frcrf Glanze' srwierdz;ł, że na­
wet przy ioskona'etm zdrowiu dróg oddecho­
wych. t. j. tcha mcy, iskrzek- oskrzeBków i pę­
cherzyków płucnych, porażone może być cen­
trum oddechowe, mieszczące się w mózgu i 
kierujące akcją oddechową orgai ".izmu. Serce 
może pracować normalnie, lecz chory wskutek 
.łii-ażenia centrum 'u..echowego nie oddycha 
i iii stepuje t. zw. . Smierr oddechowa'1. Tej 
możth* isc nie można nigdy przewidzieć. Na- 
tem ast chirurg pt'vraen zdawać sobie sprawę 
czy stosu jvame przez niego środki naatotycanr 
mogą porainc centrum oddechowe.

Ren+genołcy dr. Zawodowsk stwierdził, że 
zdjęcie rentgenolrgrezme, dokonane na Drabiku,

było w zupełność! wystarczaj jce do zoriento­
wania się w sytuacji.

Ze: nawał potz: jeszcze dr. Lesnlowski,
który stw eudzM że narkoza powoduje często 
wypadki śmierć.1 alba ■ wskutek nadmiernego 
dawkowana, ałbo wskutek tego, że organ izm 
nie znosi jej. W danym wypadku to właśni 
n.iafj miejsce. W dzisiejszym stanie wiedzy

lekarskiej nie można prze widzieć takiej nad­
wrażliwości.

Podważenie aktu oskarżenia
W wyp'ku baJau a biegłych można stwier­

dzić, że czterej profesorowie ustalili, łż prof. 
Meissner nie może ponosić odpowiedzialności 
za wyn'k operacji, która przybrała tragiczną 
formę bez jego why. liczeni ci twierdzą rów­
nież, że operacja była konieczna. Dwuch nato­
miast lekarzy stwierdziło, że djagnoza prof. 
Meissnera co do choioby śp. Drabika była nie­
słuszna i że operacja byta niepotrzebna.

Rzecz prosta, iż orzeczenie b.egiyrh w grun­
cie rzecz; pr toeśla pedrtawę- na której zbu­
dowany został a»1 oskarżenia. Sprawa, czy 
dr. Trzebiński badał pacjťuta, czy porozumie­
wał się z nim dr. Meissner itd. schodzi na plan 
dalszy.

Kwalifikacja prawna
Prof. Meissner c skarżony ] ïst z art. 230 

k. k., mówiącego, że kto nieumyślnie powoduje 
śmie. człowieka, ulega karze do 5 lat więzie­
nia. Nie brak było głosów, że po orzeczeniach 
biegłych mógłby zmienić kwalifikację prawną 
po myśli art 242, który brzmi: „Kto naraża

PRZY

HEMOROIDACH
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE

życie vztowktka na twzpcwe^ije tdebezpie zeń-

I siwo, ulega karze do 3 lat więzienia." w arty­
kule tym jest jeszcze ustęp, że jeżeE sprawca 
działa niewnyśłmc, podlega kai ze aresztu do 
roku lub grzywnie. Jednakże prokurator nżr 
zmieni ^ srnwy oskarżenia.

Prokurator przemawia
W sobotę o gc±z. 10 rano pnkuretor Maso­

na rozpoczął swe przemówienie nastąpi (cens 
słowami:

Skoro po przeciwnej stronie zasiadł n*. ła­
wie oskarżonych doktór, profesji, prżedsta- 
wkřei świata naukowego, ozśw ©k którego 
nazwisko znane było w medycyn e 1 prokurator 
sporządza alet oskarżenia przeciwko niemu, to 
fakt ten świadczy, że do zagadnienia podcho­
dzimy w sposób wyjątków jowozny i pełen 
rozwagi. Nie jest to oskarżenie, rzucone lekko­
myślnie.

Jako prokuraicjr zdaję sobie sprawę i po­
wagi oSk wżeniu i podkreślam, że kieruję się 
tu na^więkozą objektywnością, zrozuirremem 
celu Swego zadania. W ostatnim momencie 
spraiwy, pa 7-eza .antach panów biegłych, na sali 
zapanował pewien nastrój, jakby nastąpiło za­
łamanie.

Nic się nie zmieniło...
Biegli onzelldł, że śmierć śp. p. Drabika na­

stąpił* nie wskutek porażę, ia serca lecz cen­
trum odcechtwegc a dziekan wyuzAłu me­
dycznego un w jisytetu warszawskiego wypo­
wiedział zćamc, że w gründe rzeczy wszystko, 
oc mówione o sercu, byli nieistotne i wepo- 
jrzebne Wśród siuti ochów ^/rodziło się pyta­
nie, co prokurator zrobi w tej sprawie. Pragnę 

jdkresdć i* mojem zdaniem, nic się nie znń<" 
nüo.M

Operacja nie było konieczna
Prokurator wykacuje dalej, że prof. Me **■ 

ner nie miał uefmitywne; potrzeby przeprowa­
dzani* operacja t stojo wam»* mtuzjsz -go rta, 
jakiem jest operacja Si t obrony p.zeć więk- 
szem -tern, jakiem byłaby śmierć wskutek roz­
woju choroby.

Skoro wszyscy *demeä eksperci prócz orof. 
Leśniewskiego, nie ?.. vchvląją, się do stanow­
czości, z jaką prof. Messner ber przevwt lip­
nych badań powa djagucze co dc rď*zaj«i 
cierpienia śp. Drat:ka, to nie może być Mowy 
o tern, by uznawać operację za jedyny środek 
ahtnł a zabieg mechaniczny z jedyną po­

moc, jaką medycyna mogła śp. Drabikowi przy- 
nieść.

Niedbalstwo
Niedbalstwem było użyc.e nakoa, w ri 

formie, jak to zaa.płikrwał prof. iufaj®ih=t, który 
po zastrzyku pernoctonu w ilości nieprzekra- 
czająceł normy, zastosował Inhalację eterową 
dla udtrzyr taota stanu uśpienia.

Jak ustalił prof Glatzel, _ ter, rodzący wogó- 
łe n ebezptetieńsb- a dia uśro ików dróg odde­
chowych, nie powinien być używany w połą­
czeniu z zastrzykam] pernoctomi wcześniej, jak 
po upływie pół godziny od chwili dokonania 
zastrzyku tego preparatu.

Zajmując się dalej charakterystyką oeóby 
prof. Meissnera, oskariyo el me przedstawi* go 
w świetle dodatmem, twieidząc, te jest to typ 
operatu ca, który luW krajać i zbyt pochopnie 
kładzie chorych na sta operacyjny.

Prokurator zarzucał dalej prof. Meissnero­
wi niedopuszczalne ryzykanctwo. W wyjaśnie­
niach oskarżonego, udzielanych w sądzie, brak 
stanowczości I pewności siebie, tak, że odnosi 
się wrażenie, że sam oskarżon; nie bardzo wie­
rzy w to, co mówL

Rozu aeywszy następ i e krytycznie przebieg 
operacji, prokurator uznaje winę prof. Meissne­
ra 1 domaga się skucia go za nieostrożne 
spowodwanie śmierci ś. p. Drabika.

Po przerwie zabrał głos obrońca prof, 
Meissnera, adwokat Brokman.

Rozprawa trwa.

RatilooMrn'âi wysokiej Klasy 
w niskiej cenie

Na poczet nalełno&ci przyjmujemy obligacje Požyczki Naro- 
13 do woj w/g kursu emisyjnego po 1 obligacji 50-zlotoweJ za

odbiornik

typ 121-Z na prąd zm. 
typ 121-S na prąd st. 
typ 131-B bateryjny
Sprzedaż :

warunki normalne 
na raty za got

Ile’* C!’ üfi*KA doPlata 
zł. 195.- zł. 175.50 r. .
Zł. 160.- Zł. 14«.- got,5wką

„ zaplaele należności 
0 zł. obligu ją Pożyczki 

Narodowej
Zł. 105.- 
Zł. 137.50 
zł.

Block-Brun S. A., ul. 3 Maja 19, wląksM sklepy radjowe na 
prowincji otas

ZIOtA Z GOR HARCU Dr. LAUErtA
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
žoiqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczajqcym.

P Z T PnrfSTWOVE ZMim TELE- i RnOJO-TECHIUCZHE W WARSZAWIE.

WŁOCHY-fRANCJA-ANGLJA
Po ożywionych naradach w Genewie

Londyn, 2. II. Tel. wî.
Dzisiejsza prasa londyńska jest zda­

nia, że do wczorajszych rozmowach pre- 
mjera Lavala z jednej i Hoare i Edena z 
arugiej strony, współpraca angielsko-fran- 
cuska weszła na nowe tory i została po- 
„ownie zacieśniona. Równocześnie jednak 
dzienniki podkreślają, że wszelkie dotych­
czasowe plany francusko-włoskle w spra­
wie zażegnania konfliktu abisyńskiego na­
leży uważać za narazte zarzucone.

Genewski korespondent Reutera dono­
si, że pogłoski, obiegające prasę zagra­
niczną. jakoby miedzy Anglją a Francją 
zawarły ..ostał układ, przewidujący wspól­

ną akcję na Morzu śrództemnent, pozba­
wiony jest wszelkich podstaw.

Sankcje od 18 listopada
Genewa, 2. 11. Tel. wf.

Termin wejścia tv życie sakcyj gospodar­
czych przeciw Wiochom ustalony został 

ostatecznie na 18 bm.
W sobotę przedpołudniem minister 

Hoare przyjął barona Aioislego, z którym 
odbył blisko godzinną rozmowy Temat 
rozmowy tej nie jest znany, jednakże pew­
ne sfery przypuszczają, ie chodzi o nowy 
nrojekt w sprawie uregidowania konfliktu, 
który był rozważany przez obu mężów . 
stanu, .*

Mjr. Karpiński w Kalkucie
Kalkuta, Z. U. Teł. wl.
Karpiński ws startował z Allahabad, po 

rozproszeniu cię mgieł porannych, przy 
dobrych warunkach atmosferycznych, W 
środkowej części trasy do Kalkuty nap-t' 
kał lokalne mgły, które zmusiły go do 
zwolnienia tempa lotu. Silne nasłomeer 
nienie pogórkowatego terenu pc.ostego la­
sem i wielki upal spowodowały pionowe 
prądy powietrzne, to też rzucało bardzo 
ostro maszyną,

Odcinek ten przebył „Niebieski Ptak 
ze średnią szybkością 176 klm-godz., Ią_ 
dując szczęśliwie w Kalkucie 15 45.

Dziś nastąpi start w dalszą drogę.

Wyniki ci^grtenia dularówki
Warszaw! 2. 11. Tel. wł.
12.000 dolarów na nr. 1127174
Po 3.000 dolarów na n-ry: 133339, 171j20,
Po 1-000 doiarów na n-ry: 14575C‘,:> 168267, 

1221631 1190982, C24206, 1223478. 210176.
Po 500 dolarów na n-ry: 14*6723 *323°>

6536,1 1188325 89ÖUO. 525197 80*80.« 10666:\ 
10433., 1133760,
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Moioila!
nauKa ■ utrmmu _______„ d\a Osramówek nowy typ pdłntkA giuru»

skrętnego drutu krystalicznego. íarňvki z tmi palnikami, tak rwana 
Osramânki-ÏÏÎft , gazowane, wytwarzają w stosunL A* zutywanego prądu 

S zalełnie od- typu, do so% więcej Światła, n«t iarówkt ikrychcMiQUt. Ta 
fiadwytka Światła nic więcej nie kosztuje.

Kupujcie przeto we własnym ^erede^ ßg

cechowane gwarancją wydajnoSci Światła w dekalumenacK f peBSfft prąduatw 
tach czego nd Żarówkach dawniejszej produkcji nie było

Jtâèma Ufiéxjyck &ak&wek nifaosumm
iWfuriyupnfj&krexfG

Nomlnacla p. Paciorkowsldego
Warszawa, 2. 11 (PAT)
P. Jerzy Paciotkowski mianowany został 

dyrektorem departamentu politycznego mali- 
srei st™a Spraw Wewnętrznych.

Urzędnicy u p. Kwiatkowskiego
Warszawa, 2. 11. Teł. wł.
Do p. Kwiatkowskiego, min febra Skarbu ł 

wicepremiera gospodarczego, zgłosiła się dele­
gacja urzędników państwowych oraz samorzą­
dowych i wiceprezes Unji pracowników umy­
słowych, erlern przedstawienia ?wego poglądu 
na zamiary rządu, godząc*» w interesy mas 
urzędniczych.

W rozmow!e, jaką odbyto, p. Kwiatkowski 
przedstawił .plany finansowe rządu i stwierdził, 
ie oprdatlii/wai ie urzędników Jest jednym z 
czynników ogólnego programu. Doceniając 
trudne położenie finansowe mas pracowni­
czych, p. Kwiatkowski oświadczył, że rząd za­
mierza dopomóc im, przez jaknajszybsze wpro­
wadzenie postanowień, mających zmniejszyć 
koszty utrzymani«, orcz przeprowadzić akcję 
oddłużeniową urzędników

O możliwości zmniejszenia bezpośrednich 
ciężarów, p. Kwiatkowski nie powiedział nic.

Polska Interwencja w Pradze
Warszawa, 2. 11. (PAT)
Wobec wypadków przekroczenia granic Pol­

ski przez straże celne czechosłowackie, jakie 
to miały m.ejsce w Jaworzynce, Istebnej i t. d., 
została dokonana ze strony Polski interwencja 
w Pr.-dze, celem zaprzestania tego rodzaju in­
cydentów.

Detocrfsf ifenewskłe
Komitetu Osiemnastu

Genewa, 2. 11. (PAT)
Na posiedzeniu Komitetu Oskrmm astru to oz y- 

fa się w dalszym ciągu dyskusja nad odpowie­
dzią poszczególnych państw co do propozycyj 
snnkcyjnych Na zapytania co do propozycyj Q 
wzajemnej oomocy przy zastosowaniu sankryj, 
przedstawiciele W. Brytami , Belgji i Meksyku 
oświadczyli, że przyjmują w imię swych rzą­
dów odnośne propozycje. W porus :one] przez 
delegacje państw Małej Bratem!y sprawę wy­
równania sald clearingowych, przyjęto opraco­
wany przez powołany podkomitet tekst, który 
daje w pewnej mierze prawną satysfakcję tym 
naiísťv om. W dyskusji nad odpowiedzią co do 
propozycyj w sprawie sänke ęj gospodarczych 
postanowiono zalecić komiteto’""- koordynacyj­
nemu przyjęcie do wiadomości odpc wiedzi 
Szwajearji. która zgłosiła szereg zastrzeżeń, to 
do wywozu' towarów do Włoch.- Zastrzeżenia 
tunożTwiaią SzWajcai ji dalszą iwmiu.tię towa­
rów w nunach obecnie istniejących i ot owią­
zują ją jedynie do medostarczenäf1 Włochom 
dewiz. P'dczas dyskusji nad odpowiedz,an,u co 
do zakazu wywozu do Wioch raektórych su­
rowców, de'egat Kanady wystąpił z wnioskiem, 
aby do ustalonej już listy dołączyć również 
naftę, produkty naftowe oraz węgiel, stal i że­
lazo.

W czasie dyskusji w tej sprawie sprzeciwił 
się delegat Polski Komarnicki, Móry zastrzegł

SAMODZIAŁ!

Laval zapowiedział, że uporczywie nie zn:echę- 
cając się n leżem, będzie dążył do znalezienia 
podstawy dla przyszłych rokowań. Tylko w ra­
mach Ligi Narodów będą mogły być propozy­
cje rozważane 1 decyzje powzięte. Jestem pew­
ny, że Liga Narodów spełni nadzieje, które 
wszyscy w niej pokładają.

Następnie zabrał głos minister dr Samuel 
Hoare, który stwierdził, że głównym celem 
sankcyj jest przeciwdziałanie wojnie. Minister 
Hoare wysłuchał z żywą sympatią oświadcze-

Nanięcie angiel
Paryż, 2. 11. Tel. wł.
Wedle zgodnych doniesień prasy pa­

ryskiej, pierwszy dzień pertraktacyj pre- 
mjera francuskiego, Lavala, z delegatem 
włoskim, baronem Aloisim, trraz Lavala z 
ministrami angielskimi, nie przyniósł żad­
nego postępu w wysiłkach, zmierzających 
do pokojowego rozwiązania konfliktu wlo- 
slo-abisyńskiego. Sprawozdawcy genew­
scy mówią o ponownem napięciu stosun­
ków angielsko-wloskich.

Londyński sprawozdawca „Echo de Pa­
ris“ potwierdza wzrost napięcia angielsko- 
włoskiego, wyrażając z tego powodu swo­
je niezadowolenie. Utrzymuje on, że admi­
ralicja brytyjska czyni obecnie przygoto­
wania, obliczone na wielką skalę i długą 
metę. Przewidują one powołanie rezerwi­
stów do służby czynnej, wcielenie do floty 
okrętów zdemobilizowanych, oraz budo-

nia pr&mjera francuskiego, który wypowiedzią, 
w sposób bardzo ścisły to, co wszyscy myślą. 
Z jednej stromy muszą być wypełr-one zobo­
wiązania, zawarte w pakcie Ligi, z drugiej na­
leży także szukać szybkiego i honorowego roz- 
wiązan.a zatargu. Wspominając o rozmowach, 
jakie toczyły się ostatnio między Rzymem. Pa­
ryżem i Londynem, ministe?' Hoare stwierdza, 
że będą one prowadzone w dalszym ciągu. Do­
tychczasowe rozmowy me dały pozytywnego 
wvnîku

ko-wloskie
wę nowych baz operacyjnych we wschod­
niej części Morza śródziemnego.

się przecinko wnoszeniu na obrady Komitetu 
Osiemnastu sprawy, która nie była przedmio­
tem dyskusji w pódkon itetach technicznych. 
Ze stanowiskiem tern zgodzi! się również prze- 
wodmczący, który oświadczył, że zamieiza 
przekazać sprawę podkomitetowi ekonomiczne­
mu. Dłuższa dyskusja wywiązała się nad ra­
portem pudkomitetu prawników, co do odpo­
wiedzi na propozycje nr. 1 embargo na broń. 
Zastrzeżenie wywołało zwłaszcza stanowisko 
Szwajcarji, która nałożyła embargo na broń 
nietylko w stosunku do Włoch, ale również i 
Abisynji. Z zastrzeżeń em wystąpił delegat fran­
cuski, który podikreśU, że w danym wypadku 
decyzja Szwajcarji nie ma wprawdzie praktycz­
nego znaczenia, ale, że decyzja ta mogłaby 
mieć bardzo poważne następstwa w razie za­
targu europejskiego. Rząd francuski nie może 
uznać motywów wysuniętych przez Szwajcarję 
i uważa, że teza szwajcarska stoi w sprzeczno­
ści z art. 16 Paktu Ligi oraz układem londyń­
skim, dotyczącym wstąp:en a Szwajcarji do Li­
gi Narodów.

Następnie zabrał głos dełegat polski Komar- 
nicki, który oświadczył, że przyłącza się do 
oświadczenia delegata Fiancji.

Komitet Koordynacyjny
Plenarne posiedzenie Komitetu Koordyna­

cyjnego zagad przewodniczący, puczem przy­
jęto rezolucje, przekazane przez Komitet Os.em- 
nastu. Przewodniczący udzielił nasxçpnie głosu 
ministrowi Lavalcwi, który złożył dłuższe 
oświadczenie. Laval stwierdził, że Francja wy­
pełni lojalnie zobowiązania wynikające z Paktu 
Ligi Narodów. Rząd Francji zastopuje zarządze­
nia wspólnie uchwalone. Francja ma jednak do 
wypełnienia inne Obowiązki, wynikające z du­
cha paktu, a mianowicie szukania dróg dla po­
kojowego rozwiązania zatargu. Rządy francu­
ski i angielski zgadzają się, aby ich współpra­
ca odbywała się także w tej dziedzinie. Dla 
Francji, która zawarta z Włocłinr traktat przy­
jaźni, jest to objaw szczególnie ważki Minister

Cztery punkty, opracowane przez rzeczoznawców
Londyn, 2. 11. Teł. wł.
W depeszy z Genewy, korespondent dyplo­

matyczny „Daily Chronicie“ twierdzi, że roz­
mowy rzeczoznawców francuskich i ang eiskich

Hitsridf Bi Hi i pta
■nfęsEaBas. domslfiSe.

doprowadziły do uzgodnienia 4 punktów
1. Porty francuskie będą do dyspozycji bry­

tyjskich okrętów wojennych dla celów repara- 
cyj i nabierania paliwa.

2. Te same ułatwienia zostaną udzielone sa­
molotom brvt\ jskim.

3. Flota francuska pomoże flocie brytyjSKiej 
w razie, gdyby flota brytyjska »stała zaatako­
wana.

4. Okręty wojenne W. Brytaraji, które oirusz- 
czą Morze śródziemne, zastaną zastąpione 
przez francuskie okręty wojenne.

Ciekawe oświadczenie in. FficKa
Wytyczne polityki wewnętrznej' Rzeszy

Berlin, 2. 11. (PAT)
Przemawiając na zgrom^dzenhi urzędników 

komunalnych w berlińskim Pałacu sportowym, 
minister soraw wewn. Rzeszy dr. Frick oswiari 
czyi, że w najbliższym czasie ogłoszona będzL 
jednolita ustawa urzędnicza, znosząca dotych­
czasowy podział między urzędnikami Rzeszy, 
krajów oraz gmin.

W sprawie zapowiedzianych rozporządzeń 
wykonawczych do ustawy o obywatelstwie 
Rzeszy, Frick podkreślił, że przeprowadzony 
zostanie w mch jaknajdobitniej rozdział mię­
dzy rasowymi Niemcami, uprawnionymi do 
obywatelstwa Rzeszy, a Żydami, którzy nie 
będą mogli posiadać praw politycznych, ani 
piastować urzędów publicznych w Niemczech.

Przytem min.ster zaznaczył, że me można 
dopatrywać się w tem zarządzeniu chęci drę­

czenia Żydów, a tylko dążeń?« do wyraźnego 
podziału. Dr. Frick wyraził oczekiwanie, że w 
następstwie tego podziału nastąpi „stopniowe 
uspokojenie“. Wkońcu dr. Frick z naciskiem 
zaznaczył, że oczekuje od katolickich związków

Leszczków
HATOmiiCE, 3-do PSa*« 9« a 
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urzędniczych dobrowt Inego rozwiązania się, 
podobnie jak to jczynfly er.-angeKckie stowa­
rzyszenia urzędnicze.

Na uwagę zasługują słowa ministLa o sy­
tuacji zagranlczńo-politycznej Niemiec w chwili

BADANE DERMATOLOGICZNIE

W pielęgnacji
cery

najważniejsze 
gest mydło

Nie osiqgnie Pani dobrych 
wyników w pielęgnacji cery, 
używając nieodpowiedniego 
mydła. Więcej nawet: złe 
mydło przedstawia poważne 
niebezpieczeństwo dla skory. 
Dobre mydło Elida 7 Kwia­
tów przez swe własności ko­
smetyczne jest nieodzownym 
warunkiem pielęgnacji cery. 
Wybitnie łagodne, zbadane 
I polecone przez specjali­
stów, czyni cerę piękniejczę, 
czystszq. delikatnicjszq.
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i
obecnej. Dr. Frick zauważył mianowicie, że 
Niemcy dzięki decyzji kanclerza z '4 paździer­
nika 1933 r. uwolniły się od udziału w powi­
kłaniach miçdzynarodowvch Ligi Narodów. Mu­
simy, dodał minister f rick, wystąpić p-’ccnv 
zamiarom wprzęgnięcia nas w służbę obcych 
interesów. Pfie chcemy nikogo krzywdzić, ais 
isdnocześme odrzucamy, i to rar na zawsze, 
chęć uczymenk. z nas kozła ofrarnego dla ca­
łego świata.

Przed zmianą rządu 
czechosłowaskjegn

Praga, 2. 11. (PAT)
Zapowiadana dymisja premjera Mal y peter a 

zostaia odłożona. Przypuszczają,, że odroczenie 
to nie będzie długie 1 w postfeetzia ek nastąpi 
Zr. liana gabinetu.

Nowe dekrety podatkowe
Warszawa, 2. 11. Tel. wl.
W ministerstwie Skarbu szereg rzeczo­

znawców pracuje obecnie nad ustaleniem 
skali i wymiarów nowych podatków. Pra­
ce ie będą ukończone na początku vrz i * 
szlego tygodnia i prawdopodobnie przed 
10. b. m ukażą sie dekrety wprowadzające 
w życie nowe podatki.

Pierwszy dekret wprowadzi podatek 
od uposażeń dla wszystkich urzędników 
państwowych, mających etat i zaliczonych 
do grup uposażeniowych. Podatek ten, jak 
wiadomo, sięgać będzie od 5 do 20 pro­
cent uposażenia. Obecnie rozpatrywana 
jest sprawa ewentualnego obniżenia skali 
tego podarku do 3 proc. dla pracowników 
najniższych kate góry j.

Drugi dekret podatkowy przyniesie po­
datek d'a wszystkich pracowników pry­
watnych. Podatek ten będzie płacony w 
formie podwyższenia dodatku kryzs^sowe- 
go do obecnego podatku dochodowego z 
zachowaniem również skali progresywnej. 
Wysokość tego dodatku kryzysowego o- 
becnie jest ustalona. Wymaga to żmud­
nych obliczeń, ponieważ zwiększa sie jed­
nocześnie ilość osób, które płacić będą ten 
podatek ze względu na przesuniecie sraai- 
cy opodatkowanego dochodu z 2.500 na 
1.500 zł. rocznie.

Anaielski rynek węglowy
Londyn, 2. 11. Tel. wł.
Minister kopalń Crockshank oświad­

czył, że na 17 okręgów węglowych 16 wy­
raziło zgodę na propozycję rządu reorga­
nizacji sorzedaży węgla i że w najbliż 
szych dniach oczekuje zgody właścicieli 
kopalń pozostałeg i okręgu.

Reorganizacja systemu sprzedaży po­
zwoli na znaczne oszczędności, które u- 
tnożllwią podwyższenie plac górników, a 
temsamem zmniejszą groźny zatarg. Jak 
wiadomo, w dniach od 11 do 13 bm. od­
będzie się glosowanie górników w kwestji 
ogłoszenia strajku powszechnego.
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O polskiej polityce zagranicznej
Ankieta „Polonii"

STAK SŁAW STROŃSKI
*He z wszosikimi

Zwigzła odpowiedź na pytanie, co się 
myśli o naszej polityce zagranicznej pod 
kierownictwem p. ministra Becka, mogła­
by mieć znamiona sądu doraźnego i za­
ocznego w pewnej mierze, a to bardzo 
wiąże swobodę słowa.

Dlatego rad jeśłem. że niezbyt dawno, 
I-go lutego r. b., w komisji spraw zagra­
nicznych poprzedniego sejmu, miałem spo­
sobność, po expose p. ministra Beck» 
przedstawić bardzo obszernie pogląd swó, 
na naszą politykę zagraniczną ostatnie, 
doby, kończąc tak

— Wyniki są złe, skoro Polska znala­
zła się w odosobnieniu. Nie można pro­
wadzić polityki zagranicznej _ naprawdę 
mocno i skutecznie ber oparcia o naród, 
a gdy naród nie wie, jaka to jest polity­
ka, Ludno liczyć na to, te naród cały bę­
dzie blokiem współpracy z rządem w nie­
znanej polityce. W tym trybie, jaki pano­
wał w naszej polityce zagranicznej od ro- 
ku 1933, a zwłaszcza w r. 1934, p. Mini­
ster doszedł ao kresu wędrówki: na tej 
Grodze do niczego nie dojdziemy.

Od tego czasu, w ciągu r. b„ nic się 
nie poprawiło i tylko ciągle pogłębia się 
odosobnienie nasze, gdy zarazem napięcie 
na gruncie międzynarodwym bardzo wzra­
sta.

St2n rzeczy jest dzisiaj taki:
Nawet Gdańsk stał się w ostatnich ZH 

fatach dobudówką Trzecłej Rzeszy i obec­
nie już pokazuj i zęby Polsce bez szkody 
dii sebie. Wśród Państw Bałtyckich do­
szło do tego, że Estonja i Łotwa, które 
dotychczas odmawiały ściślejszego wiąza­
nia się z Litwą bez Poiskl, od roku weszły

w Związek Bałtycki estofisko-łotewsko- 
litewski. Stosunki nasze z Rosją, wpro­
wadzone w r. 1932 umową o nieuciekamu

znana 9Ol nioRsrii«HA
jest także w sprzedaży w paczkach na led- 
norazowc przeczyszczeń e. Cena 20 groszy 
Żądajcie w aptekack i składach aptecznych.

się do napadu ł w r. 1933 umową o okre­
śleniu napastnika na tory przyjaznego są­
siedztwa przeobraziły się od r. 1934 w nie­
ufność, znaczoną Iicznemi uL czkar jak 
ostatnio w Genewie w starciu p. Becka 
z p. Litwinowem. Trudno o gorsze sto-i 
sunki niż nasze z Małą Enent a bo nawet • to jakąż nazwie się złą?

jugosiawja niepokoi się zalotami polsko- 
węgierskiemi, * Czechosłowacją jesteśmy 
na noże, a z sojuszniczą Rumunją drzemy 
koty co się zowie. Zarazem sojusz z Fran­
cją pozbawiony jest życia, płynącego 
z zaufania.

Jednem słowem: źle ze wszystkimi.
A za to podobno dobrze z Trzecią 

Rzeszą, która wynaradawia, jak za naj­
gorszych czasów, naszą lkś-miljonową 
ludność, gdy N'emcy u nas podnoszą gło­
wę, pieczętując się łamanym krzyżem, któ­
ra zarazem nie wyrzekła się ani jednem 
słowem, a tern mniej czynem, dążeń od­
wetowych na wschodzie, która wreszcie, 
powołując się m. in. na przyjaźń z nami, 
zbroiła się bezprzykładnie od dwu lat, tak, 
iż stosunek sił bardzo się zmienił pod 
promieniami przyjaznych umów.

Czyli: jesteśmy w pozornej przyjaźni 
z odwiecznym i jutrzejszym wrogiem. 

Jeżeli taką politykę nazwie się dobrą,

W RAJU HITLEROWSKIM

orui/WCT.

— I ekarstwo to trzeba brać na pusty żołądek!
— Co do tego, może pan być spokojny, painùe cłokitanzc?..

(„Wleczerniaja Moskwa“).

CO KAŻDEGO INTERESUJE.
Może nie wszyscy wiedzą, że we Lwo­

wie znajduje się jedna z największych na 
kontynencie fabryk gilz i b bułek do pa­
pierosów. Fabryka ta istnieje od 40 lat 
i zatrudnia obecnie kilkuset pracowników.

Jest to słynna fabryka AIDA, której 
urządzenia techniczne stoją na tak wyso­
kim poziomie, że wzbudzają podziw naj­
wybitniejszych fachowców europejskich.

Wybranki
Pisaliśmy już o załamaniu się sanacyjnego 

trontu kobiecego. Zachodzi teraz pytanie, kto 
to są owe „wybranki“, któ^e się znalazły w 
parlamencie obecnym, i w jakim pozostają 
stosunku do sanacyjnych organizacyj kobie­
cych?

Faktem jest, że Związek Pracy Obywa­
telskiej do nich się nie przyznaje, głosząc, że 
żadnych własnych reprezentantek w parla­
mencie nie posiada. Tem mniej Straż Obywa­
telska p. Moraczewskiej, która należy do cheře- 
tyckiego nieco, „lewego odchylenia“ sanacji.

Panie ze Związku Pracy Obywatelskiej 
usiłowały coprawda przed wyborami tak, jak 
to dawniej bywało, nawiązać kontakt z rzą­
dem, dla wysunięcia swoich kandydatur. Wy­
siały nawet w tym celu delegację do ówczes­
nego premjera, p Sławka. Ale p. Sławek ich 
nie przyjął. Skierował je do swojej sekretarki 
osobïstîj, p. Macieszyny, której przydzielił 
wszelkie sprawy kobiece. Rezultat konferen­
cji wypadł ujemnie, mimo, że w skład dele­
gacji wchodziła eks-posłanka, p. Waśniewska. 
P. Macieszyna przyjęła je szorstko, tak, iż 
jedna z pań nawet się rozpłakała. Po tej roz­
mowie panie związkowe wróciły rozżalone 
i rozgoryczone. I ten nastrój rozżalenia i roz­
goryczenia trwa tam do dnia dzisiejszego.

Kto zatem wyznaczył sanacyjne wybranki 
do parlamentu, skoro nie uczyniły tego odpo­
wiednie organizacje? Odpowiedź prosta: „sfe­
ry kierownicze, lub im bliskie I“
, W szczególności:

P. Prystorowa jest małżonką b. ircmjera, 
a obecnie marszałka Senatu, pułk. Pry stoi

P. Pełczyńska jest małżonką szefa II. od­
działu, pułk. Pełczyńskiego. Z domu Filip­
kowska, należała w czasie wojny do kobie­
cego oddziału wywiadowczego, na którego 
czele stała p. Aleksandra Piłsudska. Jest ser­
deczną przyjaciółką pani Piłsudskiej. Pracuje 
w żeńskim Fidacu, pod kierownictwem p. mi­
nistra, gen. Góreckiego.

P. Macieszyna, wdowa po zmarłym nie­
dawno b. adiutancie śp. marsz. Piłsudskiego, 
była l_ jak wspomniano'— sekretarką oso­
bistą p. Sławka. Nîe ‘ Wiemy,"Czy "jest nir w 
dalszym ciągu. W czacie vojny brała także 
udział w akcji pro-Iegjonowej.

P. Jaroszewiczowa, z domu Chtłmicka,

RZECZY WIPZIANE W ADDiS-AEEBÆ

Kowg kwioi
Stolica Abisynii

Addis Abeba, nazwa którą dziś powta 
rzają miljony na obu półkulach. A czy 
wiecie, co oznacza ta nazwa po polsku? 
— Nowy Kwiat! Całkiem poetycznie. Lecz 
jakże mało ludzi ma pojęcie o wygląazie 
stolicy Abisynji, jej warunkach i życiu co- 
dzienneml

Iluż zdumiałoby się, usłyszawszy, że 
jadąc tam należy zaopatrzyć się w ciepły 
v’einiany sweter i to koniecznie, inaczej 
zapalenie płuc pewne. To jedna z dwuch 
chorób prześladujących Europejczyka 
w tem mieście. Druga — to udar słonecz­
ny. Dlatego też w ekwipunku musi się 
znaleźć i foplkalny hum korkowy.

Addis Abeba leży pod ósmym stopniem 
szerokości północnej, a więc prawie tuż 
przy równiku. Stąd łatwość udaru sło­
necznego. Równocześnie jednak położona 
jest ona na wysokości 2.500 metrów nad 
poziomem morza. Tak wysokie położenie 
powoduje bardzo tadykalnt zmiany tem­
peratury dnia i nocy. W dzień ciepło do­
chodzi najwyżej do 22 stopni C, nocą na­
tomiast temperatura obniża się z reguły 
.oniżej zera czasem nawet o kilka stopni. 

Drugim skutkiem wysokiego położenia jest 
i ozrzedzone powietrze, którem trudniej su: 
oddycha. Biada białemu jeżel odbędzie 
nawet niebardzo szybkim krokiem marsz 
bodaj, na kilometr. Dostanie bicia serca 
1 na cały dzień jest już do niczego* Spa­
cer? Owszem, ale nie dalszy jak 200 kro­
ków!

Słońce w tem mieśce ma również inne 
zwyczaje niż u nas. Przez cały rok wscho­
dzi o godz. 6 rano, i zachodzi o 7 wie 
czór. Ta regularność wpłynęła na sposób 
liczenia czasu. O wschodzie słońca jest 
tam godzina pierwsza, w południe szósta, 
a o zachoazie dwunasta. Ciekawy jest 
również kalendarz ablsyński. Posiada on 
12 miesięcy po 30 dni każdy. Pozostałych 
5 dni roku nie należy do kalendarza. Ob­
chodzi się w ciągu nich święte nowego 
roku. Obecnie jest tam rok 1927.

Mieszkańców żyje w stolicy około 
.130.000, Lecz liczba ta obsiadła przestrzeń

prawie 80 kilometrów kwadratowych, 
a więc powierzchnię równającą się Pary­
żowi. Jedynym środkiem komunikacji na 
tym obszarze są poza mułami, taksówki 
dość liczne, lecz bardzo drogie. Najkrót­
szy kurs wypada na 7 zł. Europejczyków 
mieszka tam około 5.000, w tem 3.500 Gre­
ków i Armeńczyków.

Przybysz, znalazłszy się w jednym 
z pięciu hoteli, doznaje zmiennych wrażeń. 
Cena pokoju z łazienką i utrzymaniem wy­
nosi 55 zł. tygodniowo. Cenę wynagradza 
komfort, z jakim w Europie trudno się 
spotkać. Uderza duża czystość. Zato w ła­
zience rozczarowanie: wprawdzie na błysz­
czących kranach widnieje napis zimna, 
ciepia woda, lecz po odkręceniu okazuje 
się, że wody wogóle niema. Addis Abeba 
bowiem nie posiada wodociągów. Aby 
w łazience była woda. musi się ją w ku­
błach przynieść i nalać do reztrwoaru. Są 
i lampy elektryczne, lecz niema prądu.

Wycnodzimy na ulicę. Skwer Meneń- 
ka. Po prawej stronic Żelazne maszty 
z masą przewodów elektrycznych, po le­
wej drewniane, z przewodami telefonicz-J 
nymi. W dali widnieje masa drzew, a da- J 
leko na ostatnim planie lai.cuch wzgórz. 
Skwer wyasfaltowany, chodniki po obu 
stronach. Domy przeważnie parterowe, 
parę jeanopiętrówek, wszystkie murowane 
z kamienia, kryte blachą cynk- wą. Tu też 
jest postój taksówek. Środkiem mkną 
auta, wymijając muły ł powolne osiołki, 
niosące na grzbiecie swych właścicieli, lub 
spore ciężary. W ubiorach przeważa bia­
ły kolor. Niektórzy Europejczycy zadawa­
lają się zwykiemi szaremi ubraniami.

W sklepach spożywczych niebywale 
niskie ceny. Setka jaj np. kosztuje 2 zł. 
Natomiast ceny wyrobów europejskich n.e- 
bywale wysokie: metr sukna angielskiego 
kosztuje 100 do 130 zł. Podobnie inne wy­
roby, których jest wprawdzie wbród. ale 
po wysokich cenach. Zawazięcza się ‘o 
olbrzymim opłatom przewozowym na Ko­
lei Dżibuti — Addis Abeba* no i cłom rzą­

dowym, które są główną pozycją docho­
dową w budżecie Abisynji.

Europejczycy zamieszkują głównie w 
alejach Ras Makonnena. Wspaniałych do­
mów nikt nie znajdzie. Ustawy bowiem 
krajowe zabraniają cudzoziemcom naby­
wać grunty. Musi się więc dzierżawić pla­
ce 1 to na dość krótki okres czasi Po­
tem umowa może być przedłużona, lub też 
właściciel placu odmawia i zabiera dom 
na własność. Za wynajęcie ć omu murc 
wanego w centrum placi się około 250 zł. 
miesięcznie. Dalej, o 10 minut od ce.itrum 
można dostać takiż dom już za 40 zł. Są 
w nim zwykle dwa pokoje, kuchnia, łazien­
ka i t. p.

Sama stolica jest młoda. Zbudowała 
Ją przed 50 laty ówczesna królowa Abl- 
synjł, nadając miastu wspomnianą nazwę. 
Poprzednia stolica położona była w góracii 
Szoa o 100U metrów wyżej. Pobyt tam 
jednak jakoś nie odpowiadał królowej, wo­
lała mieszkać nieco niżej. Następca jej, 
Menelîk, ogłosił w r. 1892 oficjalnie nowe 
miasto za stolicę kraju i tak pozostało do 
dziś. Zabytków więc niema żadnych. Ale 
i to co jest nie może być fotografowane, 
o île się niema specjalnego pozwolenia, 
o które trudno. Poza centrum ciągną się 
bardzo długie ulice, przy nich domk.i tu­
bylców z kamienia i ciemnej gliny. 
W środku miasta duża katedra. Na placu 
przed nią skupia się życie tubylców całej 
stolicy.

Stacja kolejowa ładna, zupełnie euro­
pejska. Przed nią na postumencie widnie­
je olbrzymi ze złoconego bronzu lew abl* 
gyńskL Tu na stacji spotyka się cała ko- 
lonja europejska stolicy, przychodząca po 
pocztę, no ł podobnie jak w wielu naszych 
uzdrowiskach, witać przybywający z Dżi­
buti pociąg. To jedyne urozmaicenie w 
monotonnem tyciu, jaki pędzą Europej­
czycy w tern mieście. A może widok tego 
pociągu, dwa razy tygodniowo przybywa­
jącego hen od morza jest jakby nicią, łą­
czącą ten odległy zakątek Afryki z dale­
kim światem, w którym każdy z tych bia­
łych ma swoją ojczyznę?

Oto nadszedł pociąg. Setki oczy wbi­
jają się weń. A tymczasem rozpoczyna się 
koło wagonów homerycki bój. To najpierw 
hotelarze zachwalają swe przybytki. Głoś­
niej jeszcze krzyczą bagażowi, starając 
się zdobyć pasażera, a raczej jego pakun­

ki i zarobić parę groszy. Wreszcie walka 
taksówek o pasażerów. Po chwili uspo­
kaja się i taksówki, zresztą nowe i ładne, 
mkną ku miastu. Koło alei Ras Makonne­
na, nâ skrzyżowaniu, fragment najbardziej 
nowoczesnego miasta: pod drewnianym
daszkiem Siui policjant, regulujący ruch. 
Europa! Tylko że zamiast pałeczki, dzier­
ży w ręku... bat z surowej skóry hipopo­
tama! Nim reguluje ruch samochodów, mu­
łów, osłów, no i pieszych, oczywiście tu­
bylców. Biały bowiem tu piechotą nie 
chodzi. Hałas na ulicach olbrzymi. To tu­
bylcy załatwiają swe interesy, sądzą się, 
lub poprostu toczą przyjacielskie rozmo­
wy. Bez względu na treść, odbywają się 
one bardzo głośno. Wtem zalega cisza. 
Wolno toczy się wspaniały Rolls-Royce. 
Na tabliczce widnieje numer 2. Szofer, 
ubrany w piękną liberję zielono-czerwoną. 
Po obu stronach wozu grupa żołnierzy na 
koniach. Z tyłu. za siedzeniem, tam, gdzie 
zwykle u nas jest miejsce na kufry, rów­
nież dwaj żołnierze na specjalnem siedze­
niu, sztywni, wyprostowani. Wewnątrz 
wozu kobieta w hełmie korkowym, twarz 
osłonięta gęstym woalem. To cesarzowa 
jedzie przez miasto.

Wreszcie nadchodzi wieczór. Addis Abe­
ba 2asypia już o godz. 9. Znużony Europej­
czyk kładzie się do łóżka. Nieprzyjemne 
siatki na moskity są zbyteczne, bo moski- 
tów tu niema. Okna lepiej nie otw erać, 
bo nocny chłód jest niebezpieczny Nad­
chodzi sen. Lecz oto na ulicy rozbrzmię* 
wa śpiew. Trwa godzinę, dwie. To noc* 
ny stróż. W czasie służby ooowłązany 
jest stale śpiewać na znak, że czuwa. Od­
dalił się. Wtem słychać stłumiony ryk. 
To lwy, uwięzione w pałacu króla, daj'ą 
znać o sobie. Odpowiada im szczekanie

I przestraszonych psów w calem mieście. 
Nagle, tuż blisko, znów inny głos. Jakby 
szczekanie, przechodzące w głośny opę­
tańczy śmiech. To nocni goicie stolicy, 
hjeny. Przybyły z okolicznych ska na żer 
odpadków. Spacerują po wszystkich głów­
nych ulicach.

Noc upływa. Addis Abeba śpi, czuwa­
ją tylko nowi przybysze, którzy nie przy­
zwyczaili się jeszcze do odgłosów noc­
nych stolicy, no i do rozrzedzonego po­
wietrza, które podobnie jak u nas w Za­
kopanem. nie daje usnąć niezaaklinntyzO'» 
wanym gościom. Ko,
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małżonka p. -vojewody Jaroszi-wicia, praco* 
wała podczas wojny w tymże oddziale wy­
wiadowczym.

P. Fleszarowa (Danyezówna), wdowa po 
jeCnym z wybitniejszych oficerów I-szej bry­
gady, który zginął w r. iqi6 śmiercią samo­
bójczą, należy również do osób, bliskich p- 
marszalkowej Piłsudskiej.

P. Kratowska, emerytowana nauczycielka 
prywatnych szkół średnich, należała podobno 
niegdyś — w roku. 1905 — do tego odłamu 
P. P. S., w którego pracach uczestniczyła p. 
Piłsudska. To jedno, co o niej wiadomo. Z 
tego tytułu — jak mówią — została najprzód 
Przewodniczącą Zw. Pracy Obywatelskiej, a 
teraz — senatorką.

O p. Kudelskiej nikt nic powiedzieć nie 
umie. pozatem, że jakoby wysunęła jej kan­
dydaturę p. prezydentowa Mościcka.

Razem posłanek i senátorek jest siedem. 
Wszystkie cieszą się poparciem osób wyżej po­
stawionych. Szerszych sfer społeczeństwa, 
nawet sanacyjnego, jak również kobiet sana­
cyjnych — nie reprezentują. Z. Lubicz.

Powszechnie znamy w twało-nebseskiem 
ary g stEunem opakowaniu krochmal Hoff- 
rrśnna z srebrnym połyskiem stał się przed- 
m totem najíad-owncctw, rozpowszechnianych 
i>d 1 lewnego czasu, często w łudzących opa­
kowaniach. Prawdziwe opakowanie nosi na 
t iw-rotnej stronie nazwę firmy: Faforyte
Krochmalu Ryżowego Hoffmanna S. A., Bad 
Sa-juften (Lippe). Ostrzegamy pnwd roz­
powszechnianiem 1 nabywaniem naśieidow- 
retw. Przeciw scwiwcbanyie naśteickwmic- 
twom wystąpiliśmy juz na drogę sądo ą i 
jrjkiMijeneirgiosniej ścigać będziemy wszelkie 
i'olsze pojawienie się naśtodcwmictw. Fa* 
fc./M Krochmalu Ryżowego Hoffmanna, 

Spółka Akcyjna, Bad Salzuflen (Lippe).

Z DNIA
Czem zastąpić 3. 3,?

Po rozwiązania Btatu Bezpartyjnego po­
wstaje w prasie sanacyjnej dyskusja, czy ) 
czcrn go zastąpić. Działacze sanacyjni zdają 
cobie sprawę z tego, że nie możne się wytwo­
rzyć pestka. Coś trzeba zrobić, bo niepodobna 
stale liczyć na cuda wyborcze.

Pos. Shłczynsklrtmi w „Kur. Porannym" 
nasuwają się rçtppmrséd, czy przez system
regjonainy:

„nie wkraczamy na drogę, któm kryje 
niebezpieczeństwo cofnięcia procesu 
jednoczenia narodu i powrotu do anta­
gonizmów pomiędzy ziemiami Rzeczy­
pospolite} z okresu Polski szlachec­
kiej
Pomimo tych wątpliwości red. Stpiczyński 

wypowiada się wLońcu za organizowaniem 
g. ao 'egjonalnycn (wojewódzkich) twierdząc:

Pokąd bowiem społeczeństwo nie 
wytworzy silnych ośrodków mchu re­
gionalnego, zorganzowanych dla reali­
zacji regionalnych planów gospodar­
czych i kulturalnych, rząd me może bez 
prowokowania niebezpieczeństwa roz­
pętania anarchii i dzikie] demagogii 
partyjnej, rozpocząć swego manewru.’'
żydowski „Nasz Przegląd“ wyciąga z tego 

wniosek, że sanacja ot a via się nawet swój 
wiasny Sejm zorganizować, według zasad ide­
owych. Podział na lewicę i prawicę byłby dia 
sanr.cjl bordzo niebezpieczny.

Czj jednak uda się teeo uniknąć? Jeżeli nie 
cały Sejm, to jednak każda grupa wojewódzka 
podzieli się zapewne na prawe i lewe skrzydło. 
Różnice świntopn lądowe i polityczne są zbyt 
siki«, by można je było ukryć.

System regjonalny w parlamencie kryje w 
sobie również pewne niebezpieczeństwa z sa­
nacyjnego pan itu widzonia Wrzak wśród mar- 
szaíków i wicemarszałków Sejmu i Senatu j niema przedstawicieli ziem zachodnich. Zdecy- 

• dowaną przewagę mają przedstawiciele 
wschodniej części państwa (Prvator, Car, Po­
ti oski, Miedzlński, Mudryj, Schaetzei) Kandy­
datury przedstawicieli ziem zachodnich (np. b. 
woj. Bnińskiego) upadły. Czy podkreślaj; t za 
sady regionalnej nie uprzytomni postom ziem 
zachodnich, że są na szaiym końcu, a na. czete 
stoją li'ak zawrze v obozie sanacyjnym) ludzie 
z kresów wschodnich?

Ostatnio przy wyborze komisji w Senacie p. 
^Ieszarowa otrzymała dwa razy więcej głosów, 
niż książę Radziwiłł. P. Mackiewicz wyraża w 
„Słowie“ przekonanie, te powodem nfewybra- 
nia przywódcy konserwatystów był:

„ten fakt, że uważany on jest za leade­
ra grupy politycznej, która w tym Se­
nacie istnieje, lecz jest w znakomitej 
mniejszości. A wiec wzglądy grupowe 
nleyiko istnieją, lecz decydują o skła­
dzie personalnym komisji i to decydu­
ją w sposób wyłączający mniejszość z 
udziału w komisji. Dziękuje za taką 
bezpartyjność!
P. Mackiewicz już spostrzega, te poprzedr 

regulamin był lepszy.
W „terenie“ sanacja będzie trusia wy­

tworzyć jakąś namiastkę B. B. W. R. Narazić 
odechna urzędnicy państwowi, obowiązani do 
płacenia „dobrowolnych“ jkłauek na ię twier­
dzę karjerowiczostwa i oportunizmu

Zasięg imponuje!
Słynny układ JSuper - Inductance* 
wyposażony w 3 penlody.
Selektywność zdumiewa!
3 obwody strojone z filtrem wstę­
gowym.
Ton czaruje!
Dynamiczny system głośnikowi 
Philipsa w skrzynce stanowiqcej 
idealny ekran dżwiekowv.

Znale« który poręcza!
Znak największego w świecie 
wytwórcy radiowego - najwyżsafci 
gwarqncjq jakości

-------------------------

MODEL 1936

PHILIP
PHILIPS NAJTAŃSZEM ŹRÓDŁEM RADOSQI ŻYCIA
WymHrfone poniżej autoryzować punHty 
spriedaiy wysyłała beipłitnie prospekty i da- 
monsfrula odbiorniki Philipsa model 1938:
Katowice: Grimm i Kameński, 3 Maja 23 Ebeco, 3 Maja 34., A. Kukulski 

laski Dom Radjowy (naprzeciw Wohle Worth) 3 Ma a 20 „Elektra“ Czmok* 
3 Maja 19., Centrala Radiowa, Wawelska 2 E. Dudzik i Ska., 3 Ma;a ‘.7.. 
Łucznik, Mickiewicza 10., Fr. Czechowski, Rynek 4, — Chorzów K., 
Donnerstag, Wolności 74., „Ebeco“ Woności 22„ „Elektro-Radjo* A. Spika 
Sobieskiego 1., „Radjo-Pol“ E. Kaida. Wolności 54. „Elektron“ Qidřela, ul. 
Wolności 50. — Mikołów: |. Böhm 3 Maja 8 — Sosnowiec: E ektrownia, 
sklep Dęblińska 1„ Maleszewski i Rudowski, 3-go Maja. —- Tarnowskie 
Góry: L Brauer, Krakowska 18. — Mysłowice: W. Garczarzyk, M rsx Pił­
sudskiego 4., A. Kobzda, Marsz. Piłsudskiego 16 — Siemianowice, KudeiKO, 
Sierk ewicza 6. — Świętochłowice: W Strużyna, Wolności 2. — Lubliniec; 
J Róźniewski, Lompy 9. - Rybnik: Elektro Walter. Rynkowa 1., R. Rojek, 
Sobieskiego 14. - Rvdulowy: I. Jente'ko, Dworcowa 25. — Wodzisław:

Si. Banko, Korfantego 8 — Zory: M. Bartecki, Drzewna 9 , A. Ludwik, 
Drzewna 16 — Pszczyna: P Sojka św. jadwigl 9. — Bielsko W. Strzał­
kowski, Zamkowa 2, — Częstochowa: Elektrownia, ul. Najśw. Marii Panny 
Elektra Stankiewicz, ul. Najśw. Marii Panny 36. —■ Będzin: W. Tyszko Pił­
sudskiego 9. — Ret mm i B rkowicz, Małachowskiego 1. - Zawiercie-
L, Kusmierski. 3 Map 18. — Dąbrowa Górnicza Schabowsk', Sobieskiego 
nr. 10. — Olkusz: „Szkło* Rynek 1. —Miechów: Szwajcer A, Rynek 10.

Sqd w Izbie lordów
Kryminalna sprawa lorda Cliffcrda

(Od Joncfj ńsklego koresponden j „polo njl“).
Londyn, w październiku 1935.

Jednocześnie z rozpisaniem wyborów 
powszechnych, rozpoczęły siłę przygo­
towania do niezwykłego proc&su w Izbie 
Lordów. Z chwilą otwarcia nowego par­
lamentu, zasiądzie na lawie oskarżonych 
w Izbie Wyższej lord de Cliffrd, poto­
mek magnackiej rodziny, oska:źcny o 
sp twodowanie śmiertelnego wypadku 
niebezpieczną Jazdą autonrobiilową. Lord 
Clifford odpowiada! z wolnej stopy przed 
i.idem kryminalnym Old Bailey, który 
sprawę całą przekazał jurysdykcji Izby 
Wyższej.

Wyłoń ona specjalnie komisja sądowa 
’zby Lordów przestudiowała djarjusz Iz- 
>y. dotyczący poprzednich Pncesów w 
ipraavach kryminalnych 1 w Przedłożo­
nym rapc-cie ustaliła właściwe metody 
procedury w ce!u Przyspieszenia procesu 
lorda de Clifford‘a w „totemie Publict- 
re] sprawiedliwości". Komisja wyraziła 
i j czenie, by proces Edwarda Southwe!* 
!a. lorda de Clifford odbył się w GaDrjf 
Królewskie], podobne! jak w wypadku 
słynnego procesu lorda Russella przed 30 
iaty.

Lord Kanclerz wystosował odręczne 
listy do każdego człor.ka Izby z z?p ta- 
n em, czy pragnie uczestniczyć w pro­
cesie de Clifforda. W dniu otwarcia 
przewodu. sędziowie-lordowie zjawią s;ę 
w Izbie Wyższej w purourowych to­
gach o godzinie 11 rano. zaś 'ordowskie 
moście nie pragnące wziąć udz'alu w 
procesie, muszą listownie uwiadomić 
przewodniczącego rozprawy sądowej na 
tyazeń naprzód. W zasadzie. zaProrze- 
n*e otrzymują wszyscy lordowie, w ży­
łach których płynie bhkitna krew. Każ­
dego dnia w ciągu trwania Procesu, na­
zwiska obecnych parów sprawdza urzę­
dnik Izby, przyczem regulamin postani-

\v,a. iż lordom nie wolno opuszczać m.ejsc 
wyznaczonych w Izbie.

Lordowie-sędziowie w czasie prze­
mówień i wyrażania opinji o oskarżonjm 
kładą prawą rękę na piersi...

W imieniu J. K. Mości odczytuje sąd 
proklamację o otwarciu procesu oskarżo­
nego lorda i wzywa członków Izby do 
zachowania fcezwzg'ędnej ciszy w trakcie 
przewodu sądowego. Bohaterowi proce­
su kryminalnego lordowi de Clifford nie 
woino pojawić się w todze.

Czterdzieści miejsc w Izbie zarezer­
wowano dla parów sikoc! ich i iila.dz 
kich nie zasiadających w Izbie, jakoteż 
80 iriejsc dila małżonek 1 na]starszych sy- 

-nów ich Iordowskich mości. Ponad 200 
biletów wstępu na rozprawę uzyskali 
członkowie palestry, a sto biletów człon­
kowie Izby Gmin.

W komisji sądowej zasiadają m in. 
»tarkiz LOndondęrry i nowy przywó ca

Partjj Pracy lord SneW. Przewodn'czący 
sądu zasiada w p-bliżu tronu, ze stopni 
którego wygłasza orędzie w dniu otwar­
cia nowych ciał ustawodawczych J. K. 
Mość Jerzy w asyście Księcia Walji. Iz­
ba Lordów jest jednocześnie ciałom usta- 
wodawczem i sądowem, stanowi najwyż­
szy sąd Imperium Brytyjsaicgc. Dygnita­
rze Izby zajmują m e.sca Przy długim 
prostokątnym stole. Z jednej strony stołu 
zasiadają lordowie bloku rządowego, z 
drugiej zaś opozycja J. K. Mości. (Warto 
zaznaczyć że w obecnej kampanji wy­
borczej Labour Party rozwinęła kampa- 
nję za ograniczeniem przywilejów Izby 
Lordów, wzg'çdnie zniesieniem drug ej 
Izby). W sprawach Publicznych nadzwy­
czajnej wagi. zawsze dozwolona jest ape- 
acja od wyroków sądowych do Izby 
Lordów.

W Izbie Wyższej zasiada 754 p-rów, 
w tem ks'azeiz. markizi. arcybi kupi i

Scena z 'ednego z procesów w Izbie Lordów

najwyżsi dygn'tarze arrrji j floty bry 
tyjskiej. Dygnitarze Izby zawdzięcza ą 
swe stanowiska Koronie, która może 
zwiększać liczbę parów dowolnie. Ma to 
znaczen.e zasadna ze, albowiem prawo
stwarzania nowych lordów pozwać Ko­
ronie, t. j. ministrom 'Ząazącj m w inre- 
n.u Korony I posiadającym zaufanie Izby 
Gmin, na przezwyciężane! w pewnych 
wypadkach veta Izby Lordów. Często 
sama groźba wykonania uprawnień szefa 
gabinetu, t. J. mianowania nowych lor 
dów, w zamiarze przeforsowania PrcjeK- 
tu ustawy przyjętej w Izbie Gmin. za- 
pewn a przejście ustawy w Izbie Wyż* 
szej

Godność lordowska była w ubiegłych 
wiekach dziedziczną. W parlamentacn z 
15 ! 16 stulecia było tylko 50 lub 60 'or- 
dów błękitnej krwi. Czterech parów za­
siadało w charakterze przedstawiciel? 
Kościoła Irlandzkiego do 1869 roku. D*tś 
zasiada w Izbie 26 przedstawicieli dir 
chow-ieństwa. W połowie 17 stulecia licz­
ba lordów zwiększyła się do 150. W 
chwili wstąpienia na tron Jerzego I. lea­
derzy Izby Wyższej wystąpili z jada­
niem, by Korona „stabilizowała“ liczbę
'ordiów na ówczesnym poziomie 178 pa­
rów. aie pian natrafił na opozycję lzb,r 
Gtn'n j został ostatecznie odrzucone. W 
czasie panowania Jerzego III, na s' utek 
Polityki młcdego Pitta który dąż’. I do 
wypełnienia Izby Lordów natbOgaisL mł 
kupcami I ziemianami, wzrósł stan liczeb­
ny Izby Wyższej do 388 narów. W 1830 
roku zas.adało w Izbie 400 párów. a w 
ciągu ostatniego wieku cyfra ta Ponio­
sła Się do obecnei liezbv 754 lordów’ W 
najnowszych czasach zdobvt rekord, w 
te: dziedzinie produkcji. Lluyd George, 
dzięk5 któremu Przywdziało togi lordów 
popud 90 osób!

Izba Wyższa sadzi lordów w proce­
sach o zdridę, lub mordy i *cbóistwa. 
W czasie obrad Izby w char kt-rze cia­
ła sądowego. speln!asą funkcję sędz;6w 
tylko najwyżsi dygn’tarze, ktér ' w =w«J 
karjerzę oidVbztieJ zaïm^wall wysokie 
stanowiska w sadownictwie. Albion.



Str. 6 „POLONIA'

Dziś Hub. b- i Sył.
Jutro Karola b. Modest. 
Wschód słońca g. 6. tn. 33 
Zachód słońca g, 16, m- 07 
Długość dnia g. 9, m- 34

FÓ RZĄDEK- IvABOÍtfiSTW
w kościele kati [palnym św. Piotra I Pawia w Katowicach 

Poniedziałek. — Oodz. 6 don «i iw. Karola ea iks. 
kan.omiika od III salkami.

6.30 ku esc. św. Karola ea iks. (kanonika od Kanar.
Marjańs.Iri6j.

7 ku czci £w. Karola za- te. kanonika od (Chóru kale-
drabiego.

7.30 do Serca iPaca Jezusa na ftfft. fes. IkaoomSca o4 
dzieci z njrizefcâfote Im. Marji Kon-ocmldfflej b tMieJskieso.

6.30 idcha: iza t łlemryika.
7 cLaha: ea t Pawia Tyłlę. Í
i® iPofekilf'Váfoožensitwc różańcowe ta ©marîytâi.

— W SIÓDMĄ ROCZNICĘ 
ŚMIERCI REDAKTORA śp. ADA- 
MA NAPIERALSKIEGO ofiarowa­
na będzie za wszystkich zmarłych re- 
dal terów „Katolika“ msza św. w nie­
dzielę 3 Hstooada o godz. 10.15 w ka­
plicy Sierocińca im. dr. Mielęckiego 
w Katowicach, ul. Plebiscytowa 46.

Dotychczasowe inwestycje 
w Mysłowicach

W cziaisSe od 1927 do 1935 udku magfetrat 
tn. Mystowfc paozynśit m. in. następujące inwe­
stycje: Na iiticacąch jcoszieni Jkoło tOO ty_.
z!., na piacací pubfoarydi przeszło 33 tys. z}., 
na kamafraćję około 3' tys. zł., ňa fcoKmję to- 
Kotnoczą' w Janowic pnzeszło 130 tys. zł., na 
regulację PnzefHBey przeszło 57 tys. zł., na no­
we szkoły przesz© nwljom 327 tys. zł., na diomy 
rr, eszikałnc pnzeszło 811 tys. zł., na remont do­
mów przeszło 190 tys. zł., na szpital przeszło 
66 tys. zł., nia rzeźnńię ntoisiką przeszło 91 tys. 
zh, na budowę chłodni pnzeszło 400 tys. zł.

W Miejskich Zakładać;. Pjtemysiowycn w 
tyrn czasie magistrat p-zeprawiadiził inwesty­
cje ogólnym kosztem około 870 tysięcy złotych, 
z czego ftajwdęc ej, bo przeszło 430 tys. zł., na 
elektrownię. Na różne urządzenia szpitalne 
wydatkowano przeszło 164 tysięcy złotych, na 
straż pożarną przeszło 79 tys zł., nia zaikup 
nieruchomości wydatkowano pnzes ło 165 tys. 
złotych. Ogółem na powyższe cele magistrat 

ydatikowBi w tym czasie około 5 mil jon© y. 
złotych.

Koszta budowy Cenitralmej Targowicy wy­
nosiły ponad 7 m1 Ijonów zł. Obecnie zadłuże­
nie C ©ntralnej Targowicy : tytułu budowy wy­
nosi ponad 5 miflijonów i 490 tys, ^oftych. Stan 
«dłużenia miasta '"ogóle wynosi 7.228.148,11 
złotych. Długi miasta, poozyniitone na inwe­
stycje miejskie bez Centralnej Targowicy, wy­
noszą przeszło milłjoc 800 tys. złotych.

VI obronie czci kapłana
Organizacje, zrzeszone w Akcji Kato­

lickie; w Pawłowie, w pow. katowickim, 
proszą nas o umieszczenie następującego 
oświadczenia: „Od pewnego czasu pewne 
czynniki denuncjują naszego proboszcza, 
ks. Brejzą, bezpodstawnie u władz du­
chownych i śuieckich. Stwierdzamy wo­
bec tego, że wiel. ks. Brejza jako kapłan 
o charakterze prawym i nieugiętym, cie­
szy się wielkim mirem wśród wiernych, 
co niektórym malkontentom i pseudopa- 
trjotom nie daje spokoju, Wyrażamy na­
szemu Czcigodnemu Proboszczowi z tego 
powodu nasze ubolewanie i prosimy Go, 
by nadal wytrwał na swem stanowisku ku 
chwale Bożej i dla dobra parałji“.

W íinlu trniadych. Krzyż na groble powstańców w Malej Dąbrówce.

ŚWIĘTO UMARŁYCH W RYBNIKI!
W piątek popołudniu po nieszporach w 

Rybniku wyruszyła na cmentarz wieloty­
sięczna rzesza wiernych w zwartej proce-

SZCZAWMCKA JÓZEFINA
uśmierza kaszel.

sji i orkiestrą kolejową i wojskiem oraz 
licznem duchowieństwem na czele. Przed 
Bożą Męką na cmentarzu odprawiono 
krótkie nabożeństwo, aks. dziekart Regi­
nek wygłosił podniosłe kazanie okoliczno­
ściowe.,

Następnie udali się wierni wraz z du­
chowieństwem na groby zmarłych Misjo­
narzy i Franciszkanów, gdzie odmówiono

uroczyste modły. Następnie składały or­
ganizacje wojskowe i półwojskowe wień­
ce przed znajdującym się na cmnetarzu 
Pomnikiem Powstańców. Duchowieństwo 
oraz wierni uczcili pamięć poległych za 
Polskę Powstańców odmówieniem „Oj< ze 
nasz“ i „Zdrowaś Marjo“, poczem udała 
się procesja do kościoła farnego, gdzie od­
było się zakończenie Dnia Zmarłych. Ca­
łość uroczystości miała, zwłaszczr że po­
goda dopisała, przebieg nader utoćzysty.

Po- zakończeniu uroczystości żałobnych 
tłumy wiernych składały na grobach 
swych najbliższych wieńce i kwiaty. Ruch 
na obu cmentarzach trwał do późnego wie­
czora. ł’B)

M Handlowy w Warszawie, Oddział w Kafowiuli
ul. św. Jana nr. 5

Kapitał akcyjny Zł 26.000.000,— wkłady Zł. 70.000.000,-
przyjmuje wkłady na książeczki oszczędnościowe na okazi­
ciela na 5 70. z 3-miesięcznem wypowiedzeniem na 5 “I* %

ioiolwia wszslke interesy ' ' sprzedaje Morki rejestrowe i przekazy na Rosje Herpsin)

Parowóz wyskoczył z szyn
Wypadem kolejowy pod Bełsznicą

W piątek zdarzyła się w pobliżu stacji 
kolejowej Bełsznicy, w powiecie rybnic­
kim, katastrofa kolejowa, która szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności nie pociągnęła 
za sobą ofiar w ludziach. Jadący z Olzy 
do Wodzisławia w godzinach południo­
wych pociąg osobowy, został nagle o kil­
kaset metrów przed przystankiem kolejo­
wym w Bełsznicy zatrzymany. Wskutek 
nagiego zahamowania pociągu, pasażero­
wie pociągu pospadali w wagonach z ła­
wek, co wywołało wielką panikę, gdyż 
przypuszczano, że nastąpiło zderzenie się 
pociągów.

Wkrótce jednak zaniepokojeni pasaże­

rowie przekonali się, że przyczyna zatrzy­
mania raptownego pociągu jest inna. Mia­
nowicie wspomniany pociąg prowadzony 
był przez dwie lokomotywy, z których 
jedna z przyczyn dotychczas nieustalo­
nych, wyskoczyła z szyn. Dzięki niezwy­
kłej wprost przytomności umysłu maszy­
nisty wykolejonej lokomotywy, zdołano 
pociąg zatrzymać, i w ten sposób uniknąć 
większej katastrofy. Po kilkugodzinnym 
postoju zdołano przy pomocy dźwigu, 
sprowadzonego wraz z kolumną ratunko­
wą, parowóz osadzić na szynach i ruch 
kolejowy na linji przywrócić w całej peł­
ni. (r)

POŻAR W HÜBEPIŁSUDSKI“
w Cftarzowie

Przytrzymanie dwuch oszustów
Policja w Boronowie, w pow. lubliniec- 

kim, przytrzymała dwuch oszustów braci, 
Stanisława i Józefa Borowskich, zamiesz­
kałych w Siewiczu. pow. zawierciański. 
Borowscy chodzili po domach i sprzeda ■ 
wali proszek do niklowania metału z gwa­
rancją na rok. Jak stwierdzono, był to 
tylko zwyczajny proszek, sporządzony 
przez oszustów z kredy i kwasu solnego. 
Oszustów po spisaniu pro-tokulu zwolnio­
no, a skonfiskowany proszek złożono wraz 
z iiorues.emem w Lublińcu, .(pg), ^

W czwartek wybuchł ,na terenie huty „Pił­
sudski“ w Chorzowie groźny pożar, który spo­
wodował wielkie straty. W godzinach popołud­
niowych w stalowni huty nastąpił silny wy­
buch, jak następnie stwierdzono zbiornika, za­
wierającego olej, używany zwykle do hartowa­
nia żelaza. Zawartość zbiornika zapaliła się w 
okamgnieniu i płomienie błyskówicznle objęły 
najbliższe zabudowania hali hutniczej. Niebez­
pieczny żywioł przeniósł się następni.: na p,zy- 
legty oddział zestawów kołowych, który rów- 
n eż” w krótkim czasie został objęty ogniem.

Pomimo energicznej akcji ratunkowej za­
alarmowanych straży gozamych huty oraz stra­

ży miejskiej, hale stalowni oraz zestawów ko­
łowych uległy zniszczeniu Akcja straży pożar­
nych ograniczyła się do ratowania parowozow­
ni, której dach stał już w płomieniach. Straże 
pożarne „racowały około 2 godziny. Powstałej 
szkody nie zdołano narazie ustalić, przypusz­
czalnie jednak jest ona wielka. Straty byłyby 
znacznie wyższe, gdyby ogień był przeniósł się 
na znajdującą się w bezpośredniej bliskości sta­
cję rozdzielczą energji elektrycznej. Spowodo­
wałoby to pozałe.n ^unieruchomienie huty na 
dłuższy przec:ąg czasu. Na nrejscu pożaru ze­
brały się w krótkim ^zusie olbrzymie masy lu­
dzi.

Nr. 3973 — 3- 3$.
OPIEKA NAD DZIECKIEM.

Przy opiekowaniu się dz.eckiem szczególnie 
troszczyć się należy o utrzymanie w czystości 
i zdrowiu jego ciałka, co nie jest rzeczą łatwą 
wobec ni« zwykłej wrażliwość i delikatności 
skóry dziecka. Aby :apobi^ "wszelkim zaczer­
wienieniom skóry dziecka, wyparzeniem, od­
leżynom, zaognieniem, swęrtzenu, zatarciu — 
należy dziecko dokładne przesypywać Pudrem 
Bebe Szoimana, od lat przeszło. 35 zalecanego 
przez lekarzy specjalistów. Puder Bebe Szoł- 
mana, delikatny jak pyłek, przesiany przez licz­
ne sita jedwabne, przygotowany w .Jealnycn 

am likach higienicznych, przy zastosowaniu 
najnowocześniejszych maszyn, ,est doprowa­
dzona do perfekcji zasypką dla dzieci.

Czy to potrzebne?
Władze kolejowe zarządziły, że bilety mie­

sięczne winny być zwracane — po upłynięciu 
okresu ich ważności — bądź w kasach kolejo- 
„,ch, bądź przy budkach kontrolnych. Trudno 

zrozumieć, na co komu potrzebne jest to.za­
rządzenie? Chyba tylko po to, żeby Skompliko­
wać stosunek podróżnego do kolei i odwrot­
nie. Podróżny, wracający w_ ostatnim dniu mie­
siące i śpieszący się mp. późnym wieczorem do 
domu, musi zatrzymać się np. przy budce kor 
trolnej, wyjąć ramkę biletową, a potem bilet, 
żeby oddał go kontrolerowi. Jeżeli akurat bę­
dzie kilkanaście osób, czyniących to samo, to 
będzie to „średnio“ przyjemnern zajęciem .dłą 
tych podróżnych.

I wo komu właśowk. z tego przyjdzie?

Poważne przedsiębiorstwo radjowe
poszukuje

zdolnego potintóuiąccgo 
akwizytora

Stała pensja, prowizja, djety.
Oferty: „Śląsk" do T-wa Reklamy Między­
narodowej, Warszawa, Marszałkowska 124.

Rzucił się pod pociąg
W nocy na 1 bm. rzucił się pod pociąg 

pod Bielszo wicami w zamiarze samobój­
czym 31-letni Wilhelm T., zamieszkały 
w Bielszowicach. Koła uooągu odcięły 
nieszczęśliwemu głowę od tułowia. Zwłoki 
samobójcy odstawie no do kostnicy szpitala 
Spółki Brackiej w Bielszowicach. Powo­
dem targnięcia się na życie T. były nie­
snaski rodzinne.

Nieuczciwe metody agitacyjne
Na kopalni „Dębieńsko“ bez wiedzy i zgo­

dy' dyrekcji kopalni, niektórzy prądownicy za­
stosowali teror wobec’ czytelników J,Siedmiu 
Groszy“. Czytelnikom „Siedmiu Groszy“ gro­
zi się wydaleniem z pracy, jeżeli nie zaabo­
nują „Polski Zachodniej“. Centralą agitato­
rów połskiej Zachodniej“ na kopalni „Dę­
bieńsko“, jest „oddział maszynowy“.

Władze kopalniane zapewniają nas, że pra­
cownicy i górnicy na kopalni „Dębieńsko“ 
mają pełną swobodę i mogą czytać gazety, 
jakie im się podobają. Abonowanie „Polski 
Zachodniej“ nie jest wymuszane, a jeżeli któ­
ryś z jej agitatorów grozi redukcją i innenti 
represjami, należy takiego nieuczciwego agi­
tatora podać do ukarania władzom policyj­
nym.

ILOŚĆ I JAKOŚĆ OBWODÓW DECYDUJĄ 
O WARTOŚCI RADJOODBIORNIKÓW?
Od czasu, gdy w eterze zaczęły jak grzy­

by po deszczu pojawiać się stacje nadawcze, 
coraz bardziej stawał się aktualrym problem 
selektywności odiDioirników. Nie była to jed­
nak sprawa łatwa do rozwiązania. Próbowa­
no polepszyć selektywność odbiorników przez 
polepszenie jakości obwodów strojonych, spo­
sób ten jednak nie dal pożądanych rezulta­
tów. Coprawda polepS/crie jakości obwodów 
.poprawiło selektywność, lecz pogorszyło jed­
nocześnie jakość reprodukcji. Badania prz< 
prowadzone w największych laboratoř ja ch 
radiowych świata, jaKie.ni są laboratoria Za­
kładów Phi-ipsa w Eindhoven, wykazały, że 
poleszenie jakości obwodów strojowych nie 
rozwiązuje zadania. Dopiero poiąozenie kilku 
obwodów strojonych odpowiednio połączo­
nych i obliczonych daje w sumie wymaganą 
dlla dzisiejszej liczby s-tacyj nadawczych se­
lektywność, ni© wpływając ujemni© na jakość 
reprodukcji. Ogromna selektywność tak szum­
nie reklamowanych obwodów z cewkami o 
żelaznym rdzeniu, pominąwszy zmienność 
właściwości tych obwodów z biegiem czasu, 
okoruje się w piaktyce zgubną dla jakości 
dźwięków. Dlatego prawdziwie nowoczesny 
odbiornik radiowy, jakim jest niewątpliwie 
Philips 44 A, posiada 3 obwody strojone,, od- 
jłowiedmo oohezome i tworzące filtr wstęgo­
wy- Obwody te dają wspólną krzywą selek­
tywności najbardziej zbliżoną do idea-iu, ja- 
Kim jest prostokąt.

Jak widać z powyższego, nietvlko jakość, 
lecz w pierwszym rzędzie ilość obwodów 
strojonych zapewnić może do złudzenia wieT- 
ną reprodukcję dźwięków jwzy maksymalnej 
selektywności- To jest przyczyną, dlaczego 
odbiornik Philipsa 44 A. zaopatrzony w pen- 
tody Mini watt najnowszego typu i słynny 
głośnik dyn-anrezny z magnesem sta! m przy 
niezrównanej selektywności daie njcyisiąggię­
tą dotąd jakość reprodukcji, (o)
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Kradzieże w rybnickiem
Do mieszkania Alojzego Kozielskiego w 

Mszannie zakradli się złodzieje i SKradli 
cala garderobę męską i damską, rower i 
21.50 zł. w gotówce. —Ze strychu demu 
kolejarza Jana Białasa w Żorach skradzio­
no 750 kg. żyta. Złodzieje zajechali fur­
manką przed dom Białasa, załadowali 
skradzione żyto i odjechali w niewiado- 
mem kierunku. Nieznani sprawcy skra' li 
w kuchni Stefana Ciesielskiego w Rybniku 
przy ul. Floriana 4, garderobę męską t 
brzytwę. Prawdopodobnie ci sami spraw­
cy weszli do mieszkania emer. inspektora 
szkolnego Apoliniarego Stokłosy i skradli 
obrączkę złotą, zegar stołowy, 4 pary bu­
cików i 2 teczki skórzane, łącznej wartości 
około 130 zł. Prawdopodobnie również ci 
sami po -ybiciu szyby w oknie weszli do 
śpiźarKi Elżbiety Maćkowej pr?v u! Rudz­
kiej w Rybniku i skrudli kilka słoików na­
prawy ou ocowej i jarzynowej. (B)

(00 kg eteru
Straż graniczna przytrzymała f firn. 

w Lubomji Alfreda Sitka z Kamienia z 
transportem 10C kg eteru, przemyconego 
z Niemiec. Oprócz Sitka zatrzymano rów­
nież dwuchjego wspólników Łatkę i Psotę 
i Bluszczowa. Przytrzymany Sitek jest 
Vratem słynnego „króla“ eteru Ernesta Sit­
ka, który uciekł do Niemiec. (B)

tířl. PcťfasifiWfki
TlI. 03-87 Dentvï a Tri,303-87
if AT 0 UM E. fl« fi r Pilsiifste« » (flyilf

v3o«f -. przyjęć od 9-,2 . 14—JS 
Przyjmuje od l.btn. cz!oti'ćwOgólrn-,rtiej- 
arowej K*s' Chorych na K»<ow cc Miarto

Zaginął
W dniu 10. października br. oddalił się 

samowolnie z domu rodziców Wilhelm 
Stnoł. urodzony 8. 9. 1918 r., z Koszęcina, 
pow. Lubhniec, i dotychczas nie powrócił. 
Smol jest wzrostu niskiego, chodzi trochę 
przygarbiony, jest na umyśle upośledzony, 
nazwiska i miejsca zamieszkania nie pa­
mięta, był ubrany w czarne spodnie, jasią 
kurtkę, granatową maciejówkę, bez obu­
wia. W razie pojawienia się chorego, u- 
prasza si? o powiadomienie najbliższego 
posterunku policji, (pg)

Zimowy kurs iHa młodych ogrodników
Śląska izba Rolnicza komunikuje: 

Zgłoszenia piśmienne na zimowy kurs dla 
młodych ogrodników należy zaraz i spiesz­
nie kie -ować do Śląskiei Izby Rolniczej 
Katowice, Ligonia S6. Zgłaszać się mo­
gą uczniowi ^ praktykanci i pomocnicy o- 
grodniczy. Słuchacze ogrodnicy-zawodo- 
wi do łat 30 otrzymają zniżki według no­
wych przepisów ministerstwa Komunika­
cji. Dopuszczeni są słuchacze w pierwszej 
linji z Województwa Śląskiego. O termi­
nie i miejscu otwt cia kursu ukaże się dal­
szy komunikat Izhv. Osobnych zawiado­
mień nie wysyła się.____

Nie udało słę
W piątek >kolo godz. 23-ej Jakiś osobnik 

zakradł się do Ekspedycji Towarowej Kolei 
U’aiiséw w Chorzowie i skradł wielką walizkę, 
w lot orej znajdowały się różne towary, ogólnej 
wartości około 1000 zł. Walizka nadana zosta­
ła pnzez krawca Jerzego Mikę z Kudy. Policja 
znalazła walizkę z towarom w mieszkaniu wła­
mywacza Edmunda Wawrzyczka w Chorzowie 
(Wandy 9).
—a«a—nc«TBgaa
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Me JiMdf w MczpÉ
Uroczysty obchód jublreuszcwy

W dzisiejszą niedziele obchodzi T-wo 
Śpiewu „Gwiazdo" w Mikulczycach. na 
Śląsku Opolskim, uroczyśty jubileusz 25- 
iecia istnienia organizacji. Na program tej 
rzadkiej uroczystości składa się: O godz. 
8.30 zbiórka w lokalu p. Brauern; o godz. 
9.15 wymarz do kościoła św. Wawrzyńca 
,ia nabożeństwo, podczas którego śpiewają 
chóry kościelne św. Andrzeja z Zabrza i 
św. Franciszka z Zaborza. Po nabożeń­
stwie powrót na salę p. Bauera,

Uroczysta akademia: 1. O godz. t2 de 
kiamacje. 2) O godz. 12.15. otwarcie uro­
czystości jubileuszowej, po’onczem „Ile' 
śpiewacy“, O. M. Żukowski — Sz. D. Czj 
żowski. 3) przemówienie prę-esa. 4) ude­
korowanie członka-jubilata. 5) udeKorowa- 
nie sztandaru wstęga pamiątkową, 61 skła­
danie życzeń i przemówienia gości. 7) wy­
stęp chóru gościnnego. (Przerwa obiado­
wa).

Popihidniu: 1) o godz. 15.30 deklama-

Zoła
Francuskie Thé Cliamlsarä

są łagodnym środkiem przecie j* 
Darciu, ułatwiają wydzielani żółci 

reguł jją przemianę materji.
Cena torebki 35 gr.

cja. 2) występy chórów gościnnych. 3) 
odegranie sztuki teatramej pod tytu’em 
„Warszawska szwaczkď'. Zakończenie.

Na zakończenie odbędzie się zabawa 
taneczna, W czasie zabawy różne niespo­
dzianki. Wstęp na całą uroczystość łącz­
nie z zabawą: dia śpiewaków Û.25 Rmk., a 
'la gości 0,50 Rmk.

Jubilatce mikulczyckiej w dalszej ora- 
y na niwie śpiewaczej: „Szczęść Boże!“

Napad rabunkowy
W nocy na sobotę, policja znalazła na uł. 

Mielęckiego w 4ihorzow»u nieprzytomną dziew­
czyn i z lrcznemi ranami na cieie Ranną prze­
wieziono ae leczir cy, gdzie oo odzyskaniu przy­
tomności przesączano ją. przyczem eiwierdzo- 
no, te nazywn Się ona uetfuda Stonsówna ł 
.zamieszkpK w Chorzowie (Redena S> 'łtorków- 
na, w-acając w nocy do domu, cosraru napad­
nięta przez nieznanych opryszków, którzy po­
bili ją do nieprzytomności, a następme wyrwali 
jej teczKę, w której było 5 zł.

NIEJAKI X

W dniu wczorajszym odbył sie pogrzeb 
B. B. W. R-, zmarłego niestety bardzo 
potno, ale zato po długich a ciążach der 
pienlach.

Jak wiadomo B. B. W. R. przyszedł na 
świat juś ciężko dziedzicznie obciążony. 
Lekarze, którzy asystowali przy tym fak­
cie, stwierdzili u noworodka następujące 
choroby:

Wodę w głowie, rachityzm, reumatyzm, 
etephantiasls, kurzą ślepotą, złośliwą ane­
mią, uwiąd starczy, charłactwo, śpiączką, 
dusznicą, oraz ostre zapalenie b. senatora 
Wyrostka robaczkowego.

Choroby te odziedziczyło dziecko po 
swej matce Sanacji. Co odziedziczyło po 
ojcu, nie zdołano stwierdzić, ponieważ oj- 
ców było kilku, a nawet, jak złośliwi twier­
dzą, kilkunastu. Większość jednak wypie- 
rata sią ojcostwa.

Wobec tego sąd naznaczył noworodka- 
wl urzędowego opiekuna w osobie p. pułk. 
Jugotła wka, który też nadal dziecku imią 
— B. B. W R.

Zycie maleństwa było iednem pasmem 
cierpień i udrąki. Matka i cptekun wpraw­
dzie troszczyli sią ó nie, }ak o jakąś war 
tościową Istotą, ale choroby tak nąkały 
dziecko, te wszyscy Uczyli sią z tem, że 
biedactwo lada dzień skona.

Jednak żyło.
Ale cóż to było za życieł Utrzymywa­

no je jedynie przy pomocy zastrzyków. 
P rzedewszystkiem finansowych, a pasatem 
policyjnych, cenzurowych, wojewódzkich i 
starościńskich, brzeskich, cudo-wybór- 
czych, przymusowych, straszakowych Ud. 
Ud.

Ludzie kiwali głowami i dziwili sią;
— Że też to sią im optacu tyle starań 

dla takiej miernoty...!
Ale opiekun i metka nie ustawali w za- 

biegach, i tylko dniem i nocą, kurowaU

E3. B. W. R,
cherlaka z takiem niepotrzebnem poświe­
ceniem, że cź przykro było patrzeć.

Starania te wprawdzie podtrzymywały 
życie dziecka, ale me wpływały w żadnym 
stopniu na jego stale rosnący niedorozwój 
fizyczny i umysłowy. Dość wspomnieć, te 
à siecią pomimo siedmiu lat, jakie przeżyło, 
do końca swego istnienia, nie umiało am 
mówić ani chodzić! Umiało tylko — ech, 
nie bądziemy tu takich tematów poru­
szać...

Wreszcie umarło.
Smutnej roli obwieszczenia światu o 

zgonie potomka Sanacji, podjął sią urzędo­
wy opiekun dziecka. Mówił o tem krótko. 
Widocznie wzruszenie tamowało mu słowa 
i cisnęło do oczu łzy.

Ale tylko jemu.
Pozatem nikt sią tym zgonem me prze- 

ioj.
Eksporiacją zwłok naznaczono na wczo. 

raj. Jak stwierdził msz specjalny kore­
spondent, uroczystości pogrzebowe wypa­
dły następująco:

Karawan zajechał przed dom żałoby z 
dułem opóźnieniem. Jak stwierdziUśmy w 
zakładzie pogrzebowym, przyczyną tego 
opóźnienia był strajk karawmiarzy, któ­
rzy absolutnie me chcieli, jak sie sami wy­
rażał/.- wywozić takie coś na cmen- 
ta~ť‘. Obowiązku powożenia karawanem 
musiał sią wobec tego podjąć sam właści­
ciel zakładu pogrzebuwego.

Zanim kondukt mszył, w domu żałoby 
rozegrały sią rozdzierające sceny. M. in. 
rozdarto jedno stare prześcieradło. Nastąp- 
nie złożono do trumny nie cierpiące zwło­
ki i zabito ją gwoździami, Funkcji tej pod- 
iąlo sią na ochotnika tyle osób, że musiano 
aż zawezwać policją, by pilnowała porząd­
ku. Jeden z bliskich krewnych maiki Sa­
nacji odezwał sią nawet: A wbijajcie
mocno te gwoździe, żeby przypadkiem z

grobu me powstał. J“, lecz został za tą 
nieodpowiednia do domu żałoby uwagą 
przez naszego korespordema skarcony. 

Wreszcie kondukt ruszył.
Tui za parawanem wieziono na wózka 

doszczątnie sparaliżowaną Sanacją. Wó­
zek popychał, aczkolwiek niechętnie; pułk. 
Jugosławek. Dalej szli najbliżsi krewni 
zmarłego, jako to: Obecni posłowie i se­
natorowie, kilku wybitnych -vojewodów, 
kilku mniej wybitnych starostów, paru zu­
pełnie niewybitnych komisarzy policji, je­
den bitny generał i malownicza grupa puł­
kowników. Dalej niesiono wieńce z napi­
sami na szarfach. Niektóre z tych napisów 
reprodukujemy poniżej:

,Ach cóż bądzie z nami, gdy Ciebie nie 
stało? — Legion Młodych“,

„Zawczesnie kwiatku, zawcześrde...! — 
Ci, którzy przepadli przy ostatnich wybo- 
roch“,

Lepiej z mądrym zgubić, aniżeli z głu­
pim znaleźć. Najgorzej jest jednak z głu­
pim zgubić. — Z, Z. Z.“,

„iCo nam zostało z tych lat...? — B. pas. 
Moraczewski wraz z małżonka4 ,

„Szkoda twoich łez, dziewczyno...! — 
B. pos. dr. Kujawska“,

„Smutna, smutna, — smutna jest dola 
ma... — Nieutuleni tv żalu byli sekretarze 
powiatowi B. 3. W. R., 'bccri ? bezro­
botni",

«... bo bez pieniędzy, człowiek żyje w 
nądzy! — Straż Przednia i pokrewne or­
ganizacje“,

„Twoja Śmierć, jest Naszą Śmiercią! 
— N. Ch. Z. P. (B. B. W. R. na Śląska)“, 

„Bebe — Subwencjo moja. Ty jesteś jak 
zdrowie..! — Kilka stołecznych organów 
prorządowych",

„... ile Cią tTzeba cenić, ten tylko sią 
dowie, kto cią stracił! — Kilka prowlnc.o- 
rnlnych organów prorządowych“,

„Bracia, patrzcie jeno...! — Bracia Ja­
nusz i Wacław Jądrzejewicze“,

„A kto mm te łzy,, oliczy? — Kar­
tele“ t

„My też sią bardzo martwimy. — Ży­
dowskie Towarzystwo Pogrzebowe „Ostat­
nia Posługa".

/ wiele innych.
Za wieńcami postępowała orkiestra, 

grająca marsza pogrzebowego p. t. „Wy* 
ścig Pracy“. Dalej niesiono najdroższe pa­
miątki po zmarłym: Afisz wyborczy z na­
pisem. „Głosuj na jedynką, będziesz jadł 
z bułką szynką", oraz stenogramy prze­
mówień tych dawnych posłów i senatorów 
z B, B„ którzy w czasie posiedzeń nigdy 
nie odezwali sią ani słowem.

Wreszcie szła już przygodna publicz­
ność, wy-azająca sią co chwila o zmarłym 
bardzo niepochlebnie.

Na cmentarzu wygłoszono kilka prze­
mówień. M. in. przemawirda matka Sana­
cja, nawołując wszystkich do ratowania 
jej wszelfdenü sposobami. Za skuteczną 
pomoc obiecywała kilka pożyczek we­
wnętrznych i parą obniżek pensyj.

Dalei przemawiali jeszcze Kryzys, 
Bezrobocie oraz sławne Nożyce Cen. ho- 
źyce Cen mówiły najdłużej i coraz bar­
dziej sią rozwierały.

Do najciekawszych mleżaio jed tak 
przemówienie Frontu do Szarego Czło­
wieka. Mówca wyznał ze skruchą, stojąc 
md otwartą mogiłą zmarłego, że właś-i- 
wie nie był on nigdy Frontem leczTylevi 
Zebrani przyjęli tą wiadomość łkając.

Wreszcie zabrał glos Serwilizm, »* 
świadczając, że właściwie przemawia w 
imieniu Tchórzostwa które nie przybyło 
m pogrzeb B. B. W. R. snowoda niedy­
spozycji. i wzywa wszystkich do rzuceaia 
na trumnę grudki ziemi.

PubVcznošč więc zaczęła -zncać wiel­
kie bryły ziemi, a takie cegły, kamienie, 
rv.eaaszone wapno oraz cement.

Scena ta robiła naprawdę podniosłe 
wrażenie.

♦ • *

Po opuszrrmiu cmentarza wszyscy 
poszli na wódką
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Najtańsze i najlepsze źródło zakupu
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Przeróbki i reperacje podług najnowszy eh modeli

Urlopy turnusowe
Przed pewnym czasem dyrekcja „Sfcarbo- 

termu“ w Chorzowie zwróciła się do komisa­
rza demobil zacyjmego z wnioskiem o zezwo­
lenie na zredukowanie 300 górników, zatrud­
nionych na poszczególnych kopalniach Wnio­
sek umotywowany był brakiem zamówień na 
węgiel.

Obecnie komisarz detnbbffizazy«** h*dał 
całą sprawę na miejscu i tckwo® tedvnfe na 
3 miesięczne a urlopowanie 3no robotników. 
Gdyby jednak w związku z v.adcVvdzącą zimą 
Kc pałnH skarbowe otrzymać miały wiesze za­
mówienia, wtedy należy część ztriopowanych 
robotników przjiąć do pracy, nawet jeszcze w 
czasie trwania urlopu.

Ceny mięsa idą w górą...
Reportai aktualny

Wszystkie nasze panie, prowadzące 
gospodarstwa domowe, zostały w pierw­
szej połowie lipca br. niemile zaskoczo­
ne nagłą i niespodziewaną zwyżką cen 
niektórych artykułów pierwszej potrze­
by. Budżety domowe zostały wywróco­
no do góry nogami, zwłaszcza, że prze­
cież dochody się nie zwiększyły.

Sprawa cen mięsa
Ceny 1 ylko niektórych artykułów 

spożywczych utrzymały się do dziś na 
jednym i tym samym Poziomie. Najbar­
dziej jednak wzrosły ceny mięsa. Histo­
ria tej podwyżki jest niezwykle znamien­
na i ciekawa. Ceny mięsa utrzymywały 
się przez wiele miesięcy na jednym po­
ziomie. Dopiero wzrost cen zauważono 
Pomiędzy drugim a trzecim tygodniem 
lipca br. Gdy w drugim tygodniu lipca 
br. kg. mięsa wołowego, wzgk wieprzo­
wego i cielęcego kosztował l.^O zł., to 
już w trzecim tygodniu ceny tych.artyj 
kułów wzrosły do 1.60 zł. Na-tępnie już 
ceny rosły, jak na drożdżach. W czwar­
tym tygodniu lipca br. kg. mięsa kosz­
tował już 1,80 zł. la cena utrzymała się 
do.czwartego tygodnia sierpnia br., a 
nasiępiże wzrosła do 2,00 *ł. za kg., a w 
piątym tygodniu sierpnia br. nawet do 
2,20 zł. W następnych miesiącach ceny 
niektórych gatunków mięsa spadły, inne 
zaś pozostały na podwyższonym pozio­
mie.

Największymi zbytem w gospodarstwie 
domowem cieszy się oczywiście słoni­
ną. Cena słoniny wyrosła w wyżej po­
danym czasie z 1,20 zł. na 2,20 zl. i na 
tym Doziomie utrzymała się aż do dnia 
dzisiejszego. Charakterystycznym obja- 
wem jest fakt, żr jakkolwiek wzrosły 
ceny mięsa, to nie wzrosły ceny wyro­
bów mięsnjch, jak kiełbasy, wątrofc'anki 
1 t. p. Oczywiście, że znalazło się kilku 
niesumiennych rzeźników,. którzy ceny 
te jeszcze Podbijali, albowiem, gdy tyl­
ko zauważono tendencję do zwyżkj cen, 
to na rynku można byio zauważyć pe­
wien brak tego artykułu spożywczego.

Co mówi konsumentka?
W sprawie zwyżki cen zwróciliśmy

się do jednej z gospodyń, ktlóm gospo­
darstwo domowe prowadzi z ołówkiem 
w reku, co jest tembardziej konieczne, 
że jest żoną niższego urzędnika poczto­
wego, zarabiającego około 180 zt. mte' 
slęcznie.

—Jak pani — pytamy — zrównowa­
żyła swój budżet domowy wobec znacz­
nej zwyżki cen mięsa?

— Innego wyjścia nie było, jak tylko 
ograniczyć zapotrzebowanie i na obiady 
dawać mężowi mniejsze porcie mW*3» 
Najgorzej było ze słoniną, której cena 
wzrosła odrazu bardzo znacznie. Ponie­
waż .jednak słonina jest w gospodarstwie 
domowem koniecznie potrzebna 5 ilości 
jej nie dało się zmniejszyć, trzeba było 
wykreślić z budżetu domowego wszyst 
kie pozycje wydatków, przeznaczonych 
na wędliny. Mąż mus;ał więc się zado­
wolić na „drugie śniadanie“ chlebem z 
masłem, a mimo wszystko w liPcu br. 
nie udało się budżetu zrównoważyć.

— Pani układa budżet domowy naj­
prawdopodobniej pierwszego każdego
miesiąca — mówimy — a Przecież ceny 
mięsa wzrosły niespodziewanie przy 
końcu lipca br.?

— Dlatego też — odpowiada nasza 
rozmówczyni — zá lipiec nie można by­
ło zrównoważyć budżetu i nasz dl ig u- 
rzędniczy wzrósł o około 30 zT. Miałam 
w dodatku „szczęście“ że natknęłam się 
na niesumiennego rzeźnika, który nie- 
tylko cenę zawsze o E gr. podbijał, ale 
dawał 1 gorszy gaxunek tov ani. Nie mm 
głam jednak pójść dó innego, gdyż ten 
oaw-al mi od kilku miesięcy na kredyt, a 
Inni rzeźnicy mnie nię znali. Jest nie ło 
wiary, jak trudno obecnie z w iązać ko­
niec z końcem, a tu zapowiadają dalszą 
obniżkę poborów — wzdycha nasza roz­
mówczyni i siada nad zapisaną kartką 
papieru j pilnie liczy.

A Rn rzež”^?
Następnie udaliśmy się po informacje

do jednego z katowickich rzeźników i 
pytamy:

— Co wywołało zwyżkę cen mięsa?
—. Samego mnie ta zwyżka zasko­

czyła — brzmi odpowiedź. — Przysze­
dłem pewnego dnia. jak zwykle, do rzeź­
ni miejskiej, by zakupić towar i tu żą­
dano edemnie odrazu więcej złotych, jak 
zwykle.

— Jak pan odczuł zwyżkę cen? — 
pytamy dalej.

—Przedewszystkiem obrót się zmniej-

Przectw obstrukcji, hemoroidom, zabu- 
ízeniom w żołądku i kiszkach, zastoinie 
w wątrobie i śledzionie, bólom krzyża za­
leca się picie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa kilka*razy dziennie. Za­
lecana przez lekarzy.

szył. Najgorzej było z tem, że stali od­
biorcy, którzy bioią towar przez cały 
miesiąc na kredyt, nie mogli w sierpniu 
zupełnię wywiązać się ze swych zobo­
wiązań, i jeśli przedtem zawsze regulo­
wali cały rachunek, to za lipiec ^zosta­
li mu po kilkadziesiąt złotych dłużni i 
do dnia dzisiejszego, niektórzy nie mogli 
spłacić tego długu. Chodzi w tym wy­
padku przedewszystkiem o rodziny u- 
rzędnicze i robotnicze. Mam wrażenie, 
że ceny mięsa wzrosły dlatego, że wła­
dze udzieliły zezwoień na większy eks­
port, i to wówczas, gdy wskutek tego­
rocznych nieurodzajów, rolnicy nie mo­
gą chować nierogacizny sp >w<xhi braku 
ziemniaków itp.

Na zwyżkę cen mięsa skarżą się 
więc jak widzimy i konsumenci i rzeź-
mcy.

Kto jednak na niej — zarabia...? (s)

Swijslwe b. dyrektora Związku P^cuflattców
Przemysłu Górniczo-Hutnlczrgo w Katowicach

Powodem targnięcia się na życie było 
ciężkie położenie finansowe i fakt, że de­
nat od dłuższego czasu, znajdował się bez 
pracy. Denat ubezpieczony był w Towa­
rzystwie Ubezpieczeń na życie na sumę 
25.000 zł.

W dniu Wszystkich świętych popełnił 
samobójstwo, wieszając się w mieszkaniu 
włrsnem w Katowicach przy ul. Woje­
wódzkiej 56, na taśmie u zasuwy okiennej 
57-letni inżynier Stefan Tarnowski, b. dy­
rektor Związku Pracodawców Przein. 
Górn.-I lutniczego.

GiodowfíiiíPwWwwM

przy pełnym łołądku

Gdy prry iłabera ►niwie’ 
ulu, zlej przemianie ma« 
terji I niedostateczne» 
tworzeniu się krwi. na- 
■tępuje utrudnienie w od« 
iywianiu nerwów i ko« 
znórek naszego ciała, och 
czuwamy nieraz przykre 
■jawisko niby głodu, pa« 
mimo normalnego naje« 
dzenia się.
Jest to dowód wyczerpa« 
nia organizmu. W takim 
więc przypadku, zamiast 
dalszego obciążania sła« 
befio żołądka zwykłem! 
potrawami, zaleca się sto­
sowanie lekkostrawnej 
odżywki OVOMALTYNY, 
która dzięk: zawartości 
diastazy słodowej, powen 
duje szybkie trawienie 
Ovomaltyna y zmacnia or­
ganizm, jest smaczna i 
bardzo pożywna.

ovoM/ariME
Viable do nabrela w posilách od rł. Ufc

Obrzucali się beczkami
W restauracji Ireny Fiszłowej w Lipmach 

doszło w dniu 31 ub. m. popoł idniu do krwa­
wego zajścia. Z niewyjaśnionych do tej pory 
przyczyn powstała ostra sprzeczka pomiędzy 
znajdującymi się w lokalu Karolem Sz., Augu­
stynem G., Ernestem K. i Maksymilianem K, 
Uczestnicy bójki .posługiwali się butelkami i 
muiejszemi beczkami od piwa. Zraniony został 
poważnie na głowie Szkucie, którego _w stanie 
nieprzytomnym przewieziono do lecznicy.

ÄÄ BBBEDOMT© SZOFMAMA
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jaste do

iiziesśptóB Moty Rolnicze]
w Rybniku

Szkoia Rolnicza w Rybniku obchodzi 
w bież. roku dziesięciolecie swego ist­
nienia. Z tej okazji nasz korespondent 
rybnicki otrzymał następujące szczegóły, 
dotyczące działalności tej szkoły.

Szkoła Rolnicza w Rybniku została 
założona w roku 1925 Przez Izbę Rolni­
czą w Katowicach. Dotychczas ukończy­
ło szkołę 327 wychowanków, pochodzą­
cych w głównej mierze z powiatów ryb­
nickiego i pszczyńskiego. Większość z 
nich wróciła na swoje własne gospodar­
stwa, reszta zaś rozjechała S;ę po całej 
Polsce, gdzie pracuje w różnych gospo­
darstwach folwarcznych w charakterze 
asystentów względnie administratorów 
gospodarstw.

W ciągu tego dziesięciolecia prze­
ciętnie rocznie uczęszczało do szkoły 
65 uczniów. Nauka w szkole odbywa 
się na dwuch kursach zimowych j rozpo­
czyna się w pierwszy :h dniach listopa­
dy a kończy się 1 kwietnia. Uczniowie 
po ukończeniu kursu pierwszego, pięcio­
miesięcznego z:mowego. pracują w ciągu 
m'esięcy letnich na roli pod kontrolą nau­
czycieli szkoły. Oprócz tego. w ciągu 
przerwy letniej, odbywają się od czasu 
do czasu zjazdy uczniów w szkole gdzie 
przeprowadza się praktyczne ćwiczenia 
: pokazy z zakresu pszczelnictwa i p.V 
lęgną cji warzyw oraz demonstruje się do­
świadczenia, tak nawozowe, jakofeż od­
mianowe z roślinami kłosowemi j okopo­
wymi. Doświadczenia te przeprowadza 
się na wielką skale w domenie doświad­
czalnej Śląskiej Izby Rolniczej w Marklo­
wicach, pow. rybnickiego. Doświadcze­
nia odbywają się w ten sposób, że sieje, 
względnie sadzi się osiem odmian pewnej 
rośliny, które następnie przez całe 1?6> 
się obserwuje. Tę odmianę rośliny, któ­
ra dała najlepszy pion. po'eca się wtedy 
do zasiewów. Po ukończeniu pięciomie­
sięcznego kursu i wykonaniu wszystkich 
zadań, wyznaczonych i kontrolowanych 
przez szkołę w ciągu przerwy wiosenno- 
’etnie}, uczniowie wracają na kurs drugi, 
pięciomiesięczny zimowy, po ukończeniu 
którego stają się już absolwentami Szvo- 
ły Rolniczej. Nauka zatem Kwa w szk’- 
I« 17 m?e=sęcy. z czpg" na naukę w sa­
mej szkole przypada 1Q miesięcy zimo­

wych, a na zajęcia praktyczne 7 mlei ęcy 
letnich. Uczniowie przeważnie dojeżdża ■ 
ją koieją na tanie bilety szkolne. Dla 
uczniów, pochodzących z dalszych oko­
lic, dla których dojazd byłby utrudn ony, 
urządzony jest w szkole internat, w któ­
rym całkowite utrzymanie wynosi około 
27 zł. miesięcznie. Z internatu korzysta 
przeciętnie jedna czwarta uczniów szko­
ły. Wpisowe do szkoły wynosi, na oby­
dwa kursy 10 zł., a opłata szkolna za je­
den kurs pięciomiesięczny 20 zł. Ucz­
niowie pilni i pracowici, dzieci nieza­
możnych rodziców, mogą być od opłaty 
szkolnej zwolnieni w całości lub częścio­
wo. Nauczycieli pracuje w szkole p‘eciu, 
m. in. trzech dochodzących i płatnych 
za godzinę. Uczą ani przeważam przed­
miotów ogó’nokształcących, jak język? 
polskiego, reiig/i itd. Oprócz nauczycyah 
dochodzących, jest dwuch nauczycieli 
stałych, którzy wykładają pneunioty 
fachowe, jak uprawę roli i roślin.. ho­
dowlę zwierząt domowych, ogrodnictwo 
i pszczelnictwo, mleczarstwo i rachunko­
wość rolnicza, oraz naukę o zarządzie 
gospodarstwem wiejskiem. Pozatem wy­
kłada się jeszcze naukę o Polsce v spó 
czesnej, historii i geografii. Kierownictwo 
szkoły spoczywa w rękach P. inż. agron. 
Gawlikowskiego. Nauczyciele stali szko­
ły w ciągu przerwy siedmmmiesKcznej 
wiosenno-letniej, oprócz wykonywania 
kontroli zadań uczniów, pracują także 
w pi zysposobieniu młodzieży rolniczej, 
oraz prowadzą gospodarstwo przyrodni­
cze i wyjeżdżają z odczytami do szkô’ek 
rolniczych w charakterze prelegentów. 
W powiecie rybnickim na 48 zecpołó\v 
konkursowych przysposobienia rolnicze­
go, z których ka/dy składa się z conaj- 
mniej 9-ciu zawodników, szkoła obsłu­
żyła w roku bież. 37 takich zespołów. 
Ponadto przeprowadza się kilkanaście 
kursów wśród młodzieży Pracującej w 
rolnictwie. Co roku urządza Szkcła Rol­
nicza pozatem kursy dla miejscowego 
garnizonu W. P.

Rybnicka Szkoła Rolnicza jest wzoro­
wo prowadzona i nauka odbywa się we­
dług najnowszych metod pedagogiczm0- 
ro-nlczycli. Szczelne uznanie należy 
się dyrektorowi szkoły p. inż, Gawlikow­

skiemu który niestrudzenie pracuje 
wszelkiemi siłami, aby szkoła jego stała 
na najwyższym poziomie, co mu *ię też 
dotychczas w całej pełni udało. (Ev.

Z posiedzenia rady gminnej 
w Piekarach

Na ostatmem posiedzeniu rady gminne] W 
Piekarach śl. omawiano m. hi. sprawę budo­
wy szkoły przy Kalwarji, która znajduje się jud 
na ukończeniu. Ostatnie prace wewnętrzne już 
są wykończane. Koszt budowy szkoły wynosi 
320 tysięcy zł. Spodziewane się ogólnie pręd­
szego ukończenia budowy szkoły, ze względu 
na * i, że poświęcenie nowej szkoły miało śię 
odbyć 11 brn. Jak się jednak okazuje, termin 
poświęcenia gmachu szkolnego został przesu­
nięty na czas późniejszy. Na posiedzeniu oma­
wiano również sprawę planu rozbudowy Pie­
kar Śl. (zo)

Id Poległych
W koś cię le garnizonowym w Katowicach 

odbyło się 2 bm. og odz. 9 tej rano nabożeń­
stwo żałobne za dusze zmarłych i poległych 
żołnierzy. Na nabożeństwo przybył korpus ofi­
cerski z dow. dyw. gen. dr. Zającem i płk. Sa­
dowskim na czele, przedstawiciele wiedz cy­
wilnych w osobach radcy Kutznera i starosty 
dr. Seidlera, prezydent miasta dr. Kocur, przed­
stawiciele sądownictwa, wielu urzędów, ofice­
rowie policji i t. d. Nabożeństwo odprawił ks, 
major Bombas.

DUŻE UDOGODN’ENiE DLA RADJO- 
AMATORÓW

Gdyby fet-eś kilka miesięcy temu powie-1 
dział, że w bieżącym sezon’e będzie można 
nabyć nowoczesny odbiornik wysokiej klasy 
za zł. 350 i to m bardzo dogodne, spłaty mb 
siçczne, napewno niktby w to me uwierzył. 
Niktby również nie uwierzył, że spłacając po 
zł. 16.50 miesięcznie, może się stać posiada­
czem doskonałego 3-lampoweigo odbiornika z 
supresoi em, pentodą końcową ! głośnikiem 
dynamicznym.

Przyzwyczailiśmy się do tego. że dobry 
aparat radiowy musi drogo kosztować i dla* 
tego taką wiadomość przyjęliśmy z niedowie­
rzaniem.

A jednán Jest to dziś szczera prawda, bo­
wiem tafcie odbiorniki znajdują się w sprze­
daży pod nazwą „Kosmos“.

Wiadomość tę powitały z ..adowoienłem 
tysiączne rzesze radioamatorów którzy dzię­
ki systemowi ratalnemu firn.y Kosmos Ra­
dio“ stać się mogą posiada czanu odbiornika 
wysokiej klasy o baTdzo dalek'm zasięgu i 
pierwszorzędnej selektywności, (o)
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Władca czarnego cesarstw^1 
wydął rozkaz do swoich wpjowni* 

ków, ażeby nie prali swoich bur», 
nusów w czasie wojny, ponieważ 

biały ubiór stanowi doskonały 
cel dla nieprzyjaciela. Wobec 

tego Abisyńki przez pewien czas 
nie potrzebują prać dla swoich 

mężów
Nasze gospodynie z pew­

nością nie będą. im zazdrościły.
One bowiem rńają też pod tym 

względem o wiel* łatwiej, gdyż 
znane mydło„Kołłontay z pralką“ 

rozpuszcza z łatwością brud.
O tern wiedzą najlepiej żony 

naszych górników, które właśnie 
Z tego powodu cenią bardzo 

mydło „Kottontav * z pralką", jak 
również dlatego zawiera gli­

cerynę i jest pert íftvwane

nCo kupuję cöfy kraj? 

..Mydło z

ftośa OP

Kosmos ksi
Dosfconofy 3-lampowy odbiornik 
Z supresorem, dodatkowym regu­
látorem selektywności i głośnikiem 
dynamicznym. Cena zł. 220 — 
RATY MIESIĘCZNE. PO

KOSMOS K83
Wysokiej klasy odbiornik 3-ob­
wodowy z filtrem wstęgowym 
oraz 3 pentodami J głośnikiem 
dynamicznym. Ceno zł. 350.— 
RATY MIESIĘCZNE PO

Furmanka na torze Kolejowym
nieszczęśliwy wypadek w Załężu

W eaf^alrfełt, W jŁ,o>cłrin„,ch popotałnww' ii, 
Wydarzył ssę na przejeździ« kolejowym w Ka- 
towicach-Talężu wypadek, ápowaiowaňy przez 
upartego tania. Wypadek ten tytko dzięki 
tu zytonwiośu umysłu wlaściwla furmaniła nie 
skończył się t/ag.ezore.

w ciiwi®, gdy furmanka. pwWożona przez 
jej właściciele Oswalda Sedila z Siemianowic, 
■ ifoalaizła się na przejeździć kolejowym, koń z 
bSiżej dotychczas niezbadanych przyczyn stanął 
iiagle i mimo usk. ych zabiegów woźnicy nie 
ruszył z miejsca. W tymi momeincie nadjechał 
pocąg osobowy, kursujący pomiędzy Rabowi • 
calm — 'igotą j wjechcl na funhenkę: Wóź- 
imicS w ostatniej chwili poKostow® formonkę • z 
upartym koniem na lasce losu i odskoczył.

Furmanka została doszczętnie zdruzgotana, a 
koń, sprawca wypadku, został ciężko lanny.

Właściciel filrrtonki oblicza swe straty na 
około 200 zł. Policja prowadzi dochodzenia, 
celem ustalenia, czy koń nie został wystraszo­
ny przez osoby trzecie, (s.)

DO RĄK -
pr%acijjj pierzchniepcu. 

Fk i c/tenàtenLanùu. stosujcie
^ KREM

ODBIORNIKI WYSOKIEJ JAKOŚCI 
POPULARNE W CENIE!

upoważnionych <9o tpricloty rotolnej —r skozuie no Žqdanle łirmo C JORDAN; 
_ ÓĄDJO** Wenzowa, Warecko l Żadajc» ‘-«zołulnycS prospekte— • demonsłrocytf

Niepoprawny kombinator przed sodem
Z sali sadowej w Rybniku

B. Wuralista Melchior Smyczek z Ryb­
nika zgłosił się w grudniu ub. roku u kup­
ca Pająka w Belku, od którego, przedsta­
wiając się jako sekretarz komornika są­
dowego, podstępem wyłudził 18 złotych. 
W kilka tygodni później udał się Smyczek 
do kupca Ogermana w Żorach, od które­
go wyłudzi! 33 zl. W obu wypadkach kom­
binator w'ystawil kwity, wypisując na 
nich fałszywe nazwiska. Ostatecznie o- 
szusta przytrzymano.

Na onegdajszej rozprawie przed sądem 
w Rybniku oskarżony tłumaczył się, że 
wyłudzone pieniądze poszkodowanym już 
zwricil Mimo to sąd, oiorąc pod uwagę, 
że Smyczek był już trzykrotnie karany za 
różne sprawki lO-tmesięcznem więzieniem,

Bezrolni w płonącym szybie pod Sosnowcem
Jeden zabity, drugi ciężko ranny

Dwaj bezrobotni z Sosnowca. 50-letnl Jó-1 
Teł Barwinek (Dębowa 47) i 27-letni Zygmunt 
Filo (Dańd-owska 68). w dniu 31 ub. m. prze- 
żyti tragedię, która zakończyła się śmiercią 
Barwinka.

Bezrobotni pracując w „bieda-szvbie“ wy 
kopanym na terenach b. kop. „Alwina“, obok 
Dębowej Dory zauważyli w pewnej chwili 
Ogień, wydobywający się z zawalisk, który 
a wielką szybkością zbliżał się w ich stronę- 
Przerażeni w najwyższym stopniu rzucili się 
do ucieczki i dobiegłszy do szybiku, chwycił: 
za linę, dajac sygnał alarmowy kolegom, 
enajdiu.ącym się na powierzchini.

Obydwuch niezwłocznie poczęto wyciągać 
x czeluści, zionących ogniem. W chwili gdy 
robotnicy znajdowali się w połowie 50-metro- 
we] głębokości szybu. Barwinek skutkiem 
strasznych pr-ejść i Osłabienia, stracił przy­
tomność i spadl na dól, pociągając za sobą 
kolegę.

Z szybu doszedł przerażający krzyk, po­
czerń rozległ się głuchy trzask upadającego 
na dno szybu ciała Barwinka, który został 
zabity na miejscu. Ciało zostało zmasakrowa­
ne w okropny sposób. Filo lecąc w przepaść, 
nie straci! przytomności i zdołał chwycić się 
rękami obramowania szybiku, na którem za­
wisł. Doznał om dość ciężkich obrażeń, jednak 
ziołal uratować życie. Nieszczęśliwy od 
wstrząsu, przy chwyceniu się obramowania, 
ma zerwane ścięgna rak-

Przerażeni wypadkiem robotnicy na po­
wierzchni spuścili się w dól i zdołał, mato­
wać wiszącego w powietrzu Filo. który jiuż 
traci! sily i lada chwila byłby runął w dól, 
by podzielić los Barwinka.

Ciało tego ostatniego też zdołano wydo­
stać na powierzchnię. Wypadek wywołał

Wybory do Kasy Chorycn 
w Tam. Górach

Dnia 31 ub. m. odbyły się wybory do wy­
działu Kasy Chorych w Tam. Górach. W wy­
niku wyborów podział mandatów i est nastę­
pujący: na 16 mandatów, przeznaczonych dla 
pracowników, uzyskała lista polska 13 man­
datów, Niemcy 1 mandat, lista stanu średnie­
go (pracownicza) 1 mandat i fabryka Boirir 
szow cc 1 mandat. Wszvsrk e 8 mandaté*
PEMwde wegw. uzyskają Jistâ pois**

przygnębiające wrażenie wśród mieszkańców 
całej okolicy. Według przypuszczeń, zawali­
ska b. kop. „Alwina“ płoną, bo pozostały tam

które obecnie odsiaduje, śKazał omyczfet 
za podrabianie dokumentów i przywłasz­
czenie sobie podstępem pieniędzy na łącz­
ną karę jednego roku więzienia, (r)

Jeszcze dość bogate zapasy węgla Î Ten ogień 
widzieli bezrobotni, oo tak tragicznie dla nich i 
zakończyło się. J

raca

Dezerty Móry uzyskał obywatelstwo Rzeszy
aresztowany został na granicy

Nieiaki Eryk Nogel w roku 1925 został 
zwolniony z pracy na kop. „Kleofas" i wten­
czas majac lat 20, wyjechał na Śląsk Opol­
ska, gdzie znalazł pracę na jednei z kopalń 
w Miechowieach, a później w kopalni bytom­
skiej. Po pewnym czasie N. został przez kon­
sulat potoki wezwą :y do odbycia służby woj­
skowej w Polsce. Na to wezwani« Nogel nie 
reagował, lecz począł się starać o obywatel­
stwo memeckie, które też uzyskał Następnie 
postarał się on TÓwnież o skreślenie go z li­
sty obywateli polskich, chcąc w ten sposób 
uchylić się od obowiązku odbycia służby 
wojskowej.

Obecna î po 10 latach Nogel. sądząc, że ca­
ła sprawa poszła w zapomnienie, zamierza! 
w ub czwartek przekroczyć granicę polsko- 
niemiecką celem odwiedzenia zamieszkanych 
na terenie Górnego Śląska krewnych. Ponie­
waż jednak za N. rozpisane były listy goń­
cze. został on na granicy aresztowany i od­
stawiony do sędziego śledczego Sadu Okrę­
gowego w Katowicach, który zarządził osa­
dzenie go w areszcie śledczym. Po przepro­
wadzeniu wstępnych dochodzeń- Nogel zosta­
nie oddany do dyspozycji władz wojskowych, 
gdzie będzie od,pow adał za dezercję, (s)

flSÜN ©Kris ZJZiĘBIEŃ
Stk Czosnku z marką f. f. jest natural­
nym środkiem stosowanym przy nieży­
tach oskrzeli, artretyzmie, reumat zmie. 
Apteka Mazowiecka Warszawa, Mazo- 

w;ecka 10.

7vhp nmnrapyinp
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• ZWIĄZEK PODOF. REZ. ZIEM. ZACB. TOŁO 

KATOWICE.
W txmtedrialek. dnia 4 ha. « eodz. »-lej odbę­

dzie s!« w lokalu do „Zgody1", al. Szopena 8 zebranM 
miesięcznej na którem będzje wygłoszony referat 1». tt 
„Powstanie Listopadowe". Obecność wszi Jtkicb CEtON 
ków obowiązkową.

• Z RUCHU KAT. TOW. POLEK.
Bytkćw: uroczyste zeoramie w nitedzłeW, 3 bnt. Š

Eodz. 15.30 w sali p. Brysiowei.
Mysłowice: zebranie w niedzielę, 3 ban. o edz 1f 

w sali p. GailhasoweJ.
Nowy-Bytoms zabawa esletma w «iedateię 3 hm. V 

godz. 18 w Domn Związkowym,

OdAdmmisfoacil

▼ ▼
Jkzyii aminami}
o odnowieniu prenumeraty 
na miebiąc Cibtopad i o 
ureęuCowaniu prenumeraty 
scaCcçtcjf a to dCa uniknięcia 
przerw w wybyłce pibma.

Akcja mężów katolickich 
na rzecz katedry

Katolickie Stów. Mężów rozpoczęło wielką 
akcję wśród swoich' 23 tysięcy członków — na 
budowę katedry śląskiej pod wezwaniem Chry­
stusa Króla. Wiele oddziałów odpowiedziało 
niezwłocznie na zew i ßrzystg^ u jo zorgąn

zowania akcji na swoich terenach działania... 
W Chorzowie III. (starym) uchwalili mężowie 
katoliccy — z okazji Święta Chrystusa Króla 
i swego 10-tecia — opodatkować się w liczbie 
300 najmniej po 1 zł, miesięcznie aż do Nowego 
Roku — na budowę karedry — i wezwać do 
ofiarności tiezorganizowanych /mężów,

%ogxam
Jtadjowy.

poniedziałek ■ listopada »3* R. m
Katowice. 6.30 Audycja poranna. 11.57 Sygna® 3»* 

su. 12.35 Koncert Malej Orkiestry P. R. 13.25 Chwilka 
gostK^ou-stwa domowego. 13.30 Płyty. 15.20 Wiadomodoi 
giełdowe. 15.30 Płyty 16.00 „Czar Beskidu Siąski-gn11 
— pogadanka. 16.15 Muzyka lekka. 16.30 „Chi.iski ser­
wis“ — skecz. 17.00 „W drodze do własnego domu“ 
le/iJetou. 17.20 Płyty. 18.00 Recital skraypoowy, '8.38 
..Król Krzywousty11. 19 DO Slknzymka og Mna. 19.35 Wies 
domości sportowe. 20.30 F. Poulenc Trio na faigot, obM 
1 fortepian. 21.00 Chór Dana. 22.01 Koncert Symfooiozny, 
23.05 Płyty do tańca

Warszawa (1339,3 m) 630 Audycie nrnm 13.19 
Koncert muzyki salonowej. 15,30 Yizzyfca lekka tptytyl, 
16,15 Koncert muzyki JelkkJeJ ze Lwowa. 16.40 Skeoz :e 
Lwowa. 17,00 Felieton. 17,20 Pieśni. 18.00 Recital skrzyp­
cowy 18,30 Pogadam«.-! dla dzieci 18,45 Muzyk, tanecz­
na (płyty). 20,00 Audycji żołnierska. 20,30 Koncert. 31,00 
Piosenki w wykonaniu Chóru Dana. 212,00 Koocerr 8-m- 
foniozny. 23,05 Muzyka taneczna.

Kraków (293,5 m) 6,30 Transmisje r Wars*. *2£S 
Transm. z Warsz. 13,30 Południowy koncert popularny 
z ptyt. 15,30 Muzyka z otyt 16.00 Transm. e Wars*. 
17.00—18,30 Transm. * Wars®. 18,45 Muzyka z płyt. 19.48 
—31.30 Transm. * Warsz. 21.30 Audycja KlnMkt. -108 
Transm. z Wara®. 23.05 Muzyka aneczaa

y
KONCERTY ZAGRANI :im.

Wrocław (315,8 m) eodz. 6,30. 12.00. 14.48. 28.Ï9,
Praga (470.2 m) godz. 11.00, 15.30. 19.30. 31,00.
Mediolan (22U m) godz. 11.30. 13,43. 19.15, 20,58.
Wiedeń (506.8 m) godz. 11.30 16.05. 30.00. 22.18.
Budapest J550j5 m) ßodz. 12,0ti. J7J50. 2O^0ä i
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Roboinicy „flory“ w Dąbrowic lu wypłaty
Tajemnice posunięć wielkiego kapitału

C. Z. G. informuje nas, że wśród robotni* 
ków kop. „Flora“ w Dąbrowie panuje duże 
niezadowolenie, ponieważ robotnicy nie otrzy­
mują normalnie wypłaty należno! ci. t Mórem 
dyrekcja zalega za Kilka tygcdm.

Związek kilkakrotnie interweniował u dj ■ 
rekcjii, jak dotąd jednak bezskutecznie. W 
sprawie tei sekretariat C- Z. G. taten» enjo- 
wai u tais-p-ektora .pracy, który b. przychylr e 
ustosunkował się dio tej sprawy i przyrzekł 
swą pomot. W sprawie tej ma odbyć s»ę iu- 
trn, w pouiedz alek, konferencja z udziałem 
pi /.edsiawioe-Li zainteresowanych stron. Rów­
nocześnie wysunięta eost-ała skarga na gospo- 
darkę kopalni, powodująca nieregularne wy-

KAZDA ^ F'VIASTA
młoda i starsza, znajdzie 'oś 
c.ekawego i zajmującego dla 
siebie w

Oto najważniejsze tj tuły .-arty­
kułów i notatek.
Poradmilk dla ogrodników. — 
Duchy, strachy i zabobony. — 
Kuracja wątrobian-a. — Babside 
środki — najlepsze. — Czy na­
leży wienyć w sny? - Jak 
dawniej karano plotkarki? — 
„Kołysanka matki“ ęw.ersz ks. 
Nagyego). — Chiirurgja daw­
niej i dziś. — „Uwaga! Ostroż­
nie.“ — Histwja nakrycia sto­
łu. — Oczy n ówią o charak­
terze człowieka. Ui-drawiamy 
grodem! — Oswojenie zwierząt 
oomowych. — Hiśtorja pończo­
chy. — Polskie uoui ds w Ta­
trach. — Dlaczego mężczyźni 
prędze umierają? — Wałka z 
otr/se nnością. — Dziw aczne 
przysmaki rozmaitych ludów. — 
Narzucona tona. — Poradnik 
dia Pań (wywabianie plam: w 
kuchni;, w domu, potrawy z 
królików). — Mycie się daw­
niej i dziś. — Czego używać do 
tnvcia włosów? — i wiele 
innych.

Cena tylko zî. 1.M
Zamówienia u kcportenfw naszegr
r si ta łub w Administracji , Polonii“

Œea&t,
Is sida i Łf&uw

TFATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
„Klub Kawalerów“, komedja w 3 aktach 

Michała Bałuckiego.
Niezbyt fortunnie postąpiła dyrekcja tea- 

sosnowieckiego, występując w przeddzień 
Święta Umarłych z premjerą komedji Bałuc­
kiego. Chyba, że w ten sposób chciano doko­
nać próby wskrzeszenia sztuki z cza­
sów młodości naszych babek. To jednak, co 
się udało na innych scenach polskich, nie po­
wiodło się w Sosnowcu. I nic dziwnego! Trze­
ba dużych talentów aktorskich, aby w posta­
cie, które dziś S| dla nas postaciami papie- 
rowemi, tchnąć życie. Trzeba wielkiego ta­
lentu inscenizátorskíegc, aby z problemacików 
bardzo dawno przebrzmiałych, a nikogo dzi­
siaj nie zajmujących, jak np. kwestja prawa 
kobiet do samodziełczości, wykrzesać iskrę 
zainteresowania. A jest to ponad siły i moż­
liwości teatru sosnowieckiego, którego arty­
ści najlepiej się czują we współczesności, chy­
ba, że ambicja, upór i doskonałe przebłyski 
inscynizatorskie dy r Gołaszewskiego każą im 
podnieść się na wyżyny wielkiej sztuki, czego 
dowodem np. jest znakomite, w ramach so­
snowieckich możliwości, wystawienie „Nie- 
Boskiej komedji“ — Krasińskiego. Dobrze, 
że Bałucki, to wspaniały rysownik typów i 
typków, oraz, że w „Klubie kawalerów“ jest 
coś wiecznie aktualnego, to znaczy gra mi­
łosna. Inne są dziś jej formy, alt zawsze tnOi,- 
na w niej znaleźć coś niezmiennego. Reżyse­
rował sztukę p. Krotkę, który też, razem z p. 
Karasińską, młodziutką, ale niewątpliwie bar­
dzo dobrze zapowiadającą się aktoiką wy­
sunął się na.czoło wykonawców. O innych 
napiszemy., przy innej sposobnościl Dekora­
cje p. Gołaszewskiego — pierwszorzędne. P. 
dyr. Gołaszewski zrozumie kiedyś, te sztuka

pîaty, a która c Mania niezmiernie ciekawe 
kulisy polityki wielkich przemysłowców.

Kopalnia „Flora“ wydobywa miesięcznie 
okolo 25 tysięcy ton węgla, za który licząc 
po 20 złotych za tonę, otrzymuje około pół 
mil joto złotych. Jeżeli weźmie się pod uwagę, 
że koszta robocizny wynoszą mało więcej 
ponad 100 tys. zł-, to dopiero widizi się, jak 
olbrzymia suma pozostaje właścicielom, po 
■opłaceniu jeszcze innych wydatków. W tych 
warunkach zaleganie z wypłatą wydaje się 
bardzo dziwne i musi ustać.

Bardzo ciekawie pnzed&tawia się ieszc^e 
technika i organizacja sprzedaży węgla. Je­

den z głównych współwłaścicieli, p. Holender­
ski, posiadając około 50 proc- udziałów, zorga­
nizował w Warszawie biuro sprzedaży węgla, 
który otrzymuje z kopalni 00 17 zł- za ton.. 
Jak widać, Tóin.ca między cenami Jest dość 
duża, a suma uzyskana. \r ten sposób, s .mó­
wi dodatkowy zarobek przemysłowców. Trze­
ba również dodać, że generalnym dostawcą 
wszystkich potrzebnych kopalni materiałów, 
też jest p. Holende ski, hrat właściciela.

Wtedy, Kiedy panowie właściciele i do­
stawcy zarabiają na węglu i pracy robotni­
ków. robotnicy nie otrzymują należności 1 
cierpią "'©dostatek.

PBlilICÏfli, przy zakupach i?4aj wyrobów Krajowych,
które poznasz zwiedzając

Pocląg-Wystawo Wytwórczości Krajowa).

dekoratorslca jest jego właściwem powoła­
niem i napewno zabłyśnie w tej dziedzinie na 
wielkiej scenie.

WANDA KOPECKÁ.
W tntedzńeflę, dnia 3-so listopada 1955 r. o todzinie 

20-ie3 odbędzi-e się w sali koncertów &j Śląskiego Konser­
watorium Muzycznego *w Katowicach Récitai For tej) la­
kowy p. Wandy Kop-edki-ej.

Program obejmuje dzieîa kompozytorów: Szymanow­
skiego, Malino wskiego, Maciejewskiego, M i asko wsklego. 
Aleksandrowi, Novak*a i forayeh.

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH:

NIEDZIELA; Przedstawienie sprzedane.
WTOREK: Przedstawienie sprzedane.
ŚRODA: e. 20 „Brat marnotrawny“.
CZWARTEK: t. 20 ..Muzyka na ulicy".
A TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
BIELSKO: poniedziałek 4 list. *. 20 „Muzyka na 

ulicy".
CIESZYN: poniedziałek. 4 Ust- i 20 „Brat marne

trawny“
CHORZÚW: iroda. S lise X 30 ..Muzyka aa ulicy"
E>TOM: piaiek. S list * 20 ..Muzyka na ulicy".
ZABRZE: wtorek, 12 list. s. 20 „Gwałtu oo Sie

dziej»“.
REPERTUAR KIN:

KATOWICE. Capitol: „Burza nad światem". Casino: 
..rife odchídí odemaie“. Colosseum: „Mała mateczka". 
RIaltot t,4% Muszkieterów". Union: „Regina". Deblra: 
„Pieśń milionów“ I „Nasi chłopcy marynacie".

RATOWICE-pOûuCICE. da]ks: ..Antek potlemaJ-
ster” • Dymsza oraz wesoła humoreska Miickey Mouse. 
Atlantic: „Tc łu-iwą met czytał“.

CHCRZÖW I. /.polio: „Ucieczka" I .ÄtworzonL cc 
„»io-yanila". Colosseum: „Wyprawy jrzyiowe“ i „Czar 
młodości'.

MYSŁOWICE. Casino: , Żywy zastaiw". Odeon:
„Ilonka" Helios: „Napad na .Congo".

SZOPIENICE. Helios: „Wojna w Królestwie walca“
SIEMIANOWICE. Kameralne: „Regina". Apollo;

, Szanghaj".
PIOTROWICE. Metropol: „Człowiek bez twarzy”

I dodatek.
BIELSZO WICE. śląskie: „damach ma SkaMooa“ I

„Kwiaciarka a Prateru".
SZARLEJ. Apollo: „Demon zlota",
TARN. GÓRY. Nowości: „Powrót Frankensteina*.
LUBLINIEC. Apollo: .Dla ciebie śpiewam".
KOPALNIA EMA. Helios: „Noc mWoSal“ I „Dolina 

trwogi".
RUDA. Apollo: „Sprzedany glos" I dodatek. Piast: 

„Gra o kometę" i „Paryskie szaleństwa".
MIKOLÛW. Adria: „Marzenia miłosne" I dobry 

nadprogram
PAWŁÓW, Eden: „A. B. C. miłości “ I „Tajemnica 

małej Shlrley".
KNURÛW. Śląskie: „Imitacja żyda“ I „Synowie ja 

styni“. Casino: „Frasquita“ i „Bez nazwissa”.
CZERWIONKA. Apollo: „Zbrodnia w Prinindoł" i 

„Miasto pod terorem“.
WODZISŁAW. Słońce: „Antek oodomałster I do­

datki.
RYBNIK. Apollo: Księżniczka Czardasza" I „Se-

0i»ia". Pałac: .AVe.ren.ika" oraz „Karni® i. Syn Sorell". 
Helios: ,..Miłostki“ J nadprogram.

CHROPACZÔW. Metropol: „Wate dia Ciebie" oraz 
-.Tygodnik Pata“.

NOWA WIEŚ. Piast: „Regina". Sienkiewicz: .Le­
gion nieuslui&zonych

Kinoteatry w zagłębiu.
SOSNOWIEC. Zagłębiu: „Bengali“. Pałace: „Sing- 

Siug“.
BĘDZIN. Apollo: „Wacuś".
CZELADŹ. Czary: „Katiusza“.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
%iś, dnia 3 listopada o c° teinte 4.30 ropoł. teatr 

miejski gira przebojowa komedie muzyczna s>. t.: Muzyka 
na ulicy", kitóra została przyjęte gorąco przez rozba­
wiona publiczność, darząca rzestetemi oklaskami wj-uio- 
nawców w osobach pp.: Gołaszewskiej, Grzymajaukrl.. 
Knotkego. Iwańskiego, Erwana. Łuczkowskiego. Za cuo- 
rogo p. Gołczewsktego role Teofila grać bodzie dyr. J. 
Gołaszewski', — Wieczorem o godzicie 8.30 świeitaa k*>- 
r.icdja M. Bałuckiego p. t.: „Klub kawalerów".

Jutro, dnia A lii top a da o &xte. 73) wlecz, przedsla- 
wtenie dla zespołów robcir.cz5'cli komedja nwzycnna 
p. t.: „Muzyka na ulic-’".

Bidety w cenie oo .5 gr. do 50 gr.

Tajemniczy napad
W dzień Wszystkich świętych na ul. 

Plebiscytowej w Katowi.;ar'.i pchnięty zo­
stał nożem w plecy poniżej lewej łopatki 
22-letiii krawiec Izak Turtelteub, zamiesz­
kały w Katowicach przy ul. Wodnej 12, 
W stanie groźnym odwieziono go do szpi­
tala miejskiego w Katowicach. Jak dotąd, 
nie zdołano stwierdzić, kto był sprawcą 
napadu na Turteltauba i jakie były przy­
czyny napadu.

Echa aresztowania kupców 
z Sosnowca

W 'związku z naszą notatką w sprawie sen­
sacyjnego aresztowania dwucb kupców sosno­
wieckich dowiadujemy się, że poszkodowana 
została przez wymienionych kupców firma weł­
ny i włóczki „Paul Dtsurmont i Motta S. A." 
w Lodzi, Doniesień e w tej sprawie złożył 
przedstawiciel firmy, p. Rakowski z haoow.c. 
Jak stwierdzono, wymienieni kupcy pakowa® 
towar gorszej jakości d< paczek z falszowa- 
nemł etykietami. Szkody, wyrządzone w ten 
sposób przez oszukańczych kupców, me zostały 
jeszcze «łateczne ustalone, śledztwo bowiem 
w tej, sprawóe jeszcze trwa.

Zuchwałe kradzieże w Rybnickiem
Do mieszkania I Tomaszka Cichego, rołmks 

w W lichwach, wze-at przez Okno w dnia 29 ub. 
m. około godz. 2t-ej złodzieje i skradł praw.« 
całą garderób' , oraz biefenr, _egareł: v .vie ii- 
ńych rzeczy, jgdłnej wartości 670 złoiycli. 
íúpraw-óv najprawdopodobniej było dwuch, na 
co wskazują ślady bosych stóp przed olk,.em 
przez które jeden ze sprawców wszedł do 
wnętrza.

Z wózka ręcznego, stojącego na placu Woi- 
ności w Rybniikj skrzi ziono na szkodę Mar- 
tynkowej pewną Mość towarów galanteryjnych 
i płachtę nieprzemakalną. Mimo, ii kradzież 
nrala miejsce iv dzień targo'v.y,'tj. 30 ub. m., 
sprawca zdołał niespostrzcżeme umiknąć. (r.)

naj -
11IJW lepsza , 
pasta do obuuna

w
Komika Siąska

— KOMUNIKAT KAT. TOW. POLEK. Za­
rząd Główny Kat. Tow. Potęg przypomina pp. 
przewodniczącym, że w poniedziałek, dnia 4 
fom. osplywa termin załatwiania i rszełkich for­
malności zjazdowych i prosi o załatwienie wy­
maganych spraw inajDÓżniej do dn. 6 bm.

— BUJNA ZIELEŃ W LISTOPADZIE. W 
listopadzie zazwyczaj drzewa stoją już ogoło­
cone z liści, łub okryte liśćmi już pożółkłemu 
W tym roku zwraca uwagę bujna _ jeszcze ł 
świeża zieleń na drzewach ogrodów i ulic. Jest 
to zjawisko miłe w jesieni dla jka i wywoiane, 
zdaje się, późną w tym roku i chłodną wiosną.

— Z RUCHU POCZTOWEGO. Dyrekcja 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Katowicach po­
daje do wiadomości, że z dniem l bm. rozsze­
rza się godziny służby te.egrs ficzno-telefonicz­
nej w Urzędzie pocztowo- telekomunikacyjnym 
Imielin w kategorji „L“ do kategorji „C" na 
czas do 30 kwietnia 1936 r. Służb? teîegraficz- 
no-teiefoniczna w -kategorji „C" trwa ©a S—21 
bez przerwy w dnie powszednie, od S—!2 i od 
15—18-tej w niedziele i ustawowe dni świą­
teczne.

— POWRÓT DO KRAJU. W sobotę ran© 
wróciło przez .punkt graniczny w Łagiewnikach 
do kraju 30 en ił grantów polskich z Francji

- *VYN1K WYBORÓW W HUCIE „FAL- 
VA“ jest następujący: Uprawnionych do gło­
sowania było 2129, a oddano głosów 2035. ci­
sta ZZZ. otrzymała 4 mandaty, Ni-emcy pozo­
stali bez mandatu, lista ZZP. otrzymała 5 man-

MINJATURY

Najlepsza przyjaciółka
Pani Zos'a wpadła nieomal na Stefana, 

który szedł, myśląc o żonie. Postępowanie 
Janki nie podobało mu się od jakiegoś czasu. 
Rozmyślał nad tem, gdy zderzył się na ulicy, 
z jej dawną przyjaciółką, Zosią.

„A możeby tak z n!ą porozmawiać o Jan­
ce?“ —- pomyślał. — „Przecież to jej najlep­
sza przyjaciółka...“

I zapytał odrazu:
— Wie pani! Janka mi się od jakiegoś cza­

su nie podoba. Czy pani nie wie, co jej jest?
Pani 7osia uważnie popatrzyła na Stefa­

na, a potem zaczęła mówić:
— Panie Stefanie! Odemnie się pan nicze­

go nie dowie. O niczem nie wiem! Zresztą 
jestem najlepszą przyjaciółką Janki i gdybym 
coś wiedziała, byłby pan ostatni, któremu 
bym to zdradziła. I powiem panu nawet, że 
wczoraj pokłóciłam się z Janką, aie to mnie 
w żaden sposób nie może skłonić do tego, 
abym ją mogła zdradzić! Pan by jej robił wy­
mówki, a ona by się zaraz domyśliła, że to ja 
panu wszystko opowiedziałam. Myślałaby, że 
to jest zemsta za wczorajszą kłótnię. O, ona 
sądziłaby, że ja jestem zdolna do tego! A’e 
ja jestem lepsza, niż ona sobie myśli, ja mil­
czę! Bo czy ja panu kiedykolwiek coś złego 
o niej mówiłam? Nie powiedziałam nawet, że 
ona kupiła sobie z pieniędzy, które pap daje 
na życie, dwie suknie i kapelusz. Bo też i ona 
nie zdradziła mojemu mężowi, że ja sobie ku­
piłam torebkę. Między kobietami musi pano­
wać solidarność! Nawet wtedy nie zdradzi­
łam jej, gdy znalazłam się w dwuznacznej sy­
tuacji. Mój mąż sądził, że pan Kotlarski, w 
którego towarzystwie bywałyśmy z pańską 
żoną, gdy pan wyjeżdżał do Warszawy, mną 
się interesuje. Jedno słowo mogłoby wyjaśnić 
prawdziwy stan rzeczy, ale ja milczałam, jak 
grób, bo jestem najlepszą przyjaciółką pań­
skiej żony. A sprzedaż pierścionka dla zapła­
cenia długów bridżowych w klubie, to nie jest 
przecież zbrodnia. Nie można również nazwać 
zbrodnią w dzisiejszych czasach, gdy kobieta 
mówi, że idzie po sprawunki, a tymczasem 
wybiera się na randkę. Ałe dlaczego właśnie 
na randkę z panen. Krzakowskim, który jest 
znanym uwodzicielem? Widocznie odpowiada 
jej złe towarzystwo! Wogóle, to jest już 
czwarty młody mężczyzna, z którym poznaję 
pańską żonę. Wszyscy jej naaskaKują. Ale to 
nic dziwnego. Powiedziałam jej:

„Moja kochana! To nie żadna sztuka, że 
odbijasz mi moje flirty. Gdy mężczyźni ni­
czego nie uzyskają u jedn i kobiety, to ucie­
kają do innej, która ich.... bardziej rozumie...

__Ja nie mam żalu do pańsUej żony, choć
mogłabym mieć! Kobiety są lepsze, niż się / 
wydaje i w takich sprawach trzymają się 
zawsze razem,, okazując w ten sposób całą 
swoją wielkoduszność! Nie, panie Stefanie! 
Niech pan sobie nie zadaje trudu. Niczego 
pan odemnie nie wydobędzie. Dowidzenia!

Pani Zosia odeszła, a Stefan długo sta! 
zdumiony na ulicy, jakby się zamienił w słup 
soli, jak żona biblijnego Lota. Nenio.

datów, PPS. 1 manda., a lista bezpartyjnych 
otrzymała 3 mandaty,

— NAGŁY ZGON. 24 letni Jan Sidor w cza­
sie przechadzki zasłabł nagle, usiadłszy na usy­
panej kupce darniny. Po ki-łkj chwilach wymie­
niony stracił zupełnie przytomność i zmarł. 
Zwłoki odstawiono do miejscowej kosi cy do 
dyspozycji władz sądowo-śledczych. (r)

- MIĘDZYZWIĄZKOWY ZESPÓŁ MAN­
DOLINOWY W STRZťBNICY obchodzi w 
niedzielę, 3 bm., pierwsza rocznicę swego 
tótidenia. Zespół bierz© tideiał w wszelkich 
łmpmsa-ch społecznych i narodowych, wszę­
dzie tam. gdzie chodzi o poparcie wzniosłych 
celów. W uznaniu tych zasług należy s.ę za­
tem spodziewać, że obywatelstwo miejscowe 
pośpieszy w niedzielę na uroczyste zebranie 
Początek o godz. 18-30. Na zebrani© to przy­
będzie również „Bezrobotny Francek“, jak to 
już ogłoszono w prasie-

PRZEMYŚL GÓRNOŚLĄSKI »OPIERA 
POCIĄG-WYSTAWĘ.

Na tte ogólnie życzliwego stosunki wszyst­
kich czynrt&ów spctecżny_h i ajspoćłanozych 
dc- PocJ-tgu-Wysiawy na G. Śląsku zaisiugujc 
na specjalne podkreślenie ustosunkowani; się 
orgsuycCjj przemyśle ńrych.

Unja Polskiego Przemysłu G. H. zaleciła 
swoóm członkom jalknaijszeris«! |V*parde wysta­
wy w formie urzędrania zbiorowych wycieczek 
pracowników. PoJoboe zii scenůa wydały inne 
organizacje centralne w Katowicach.

Szereg kopalń oraz hut wddiaje bezMereac w- 
rtie dla postooj-u wystaw,y swoje urcujwce iitp«- 
Wszystko to jest dowodem głębokiego nroz.u- 
miewa, jakie żywi przemysł "orn-ośląsU woboec 
zadań Puciąg u-WysÆawy, będącej- matomi-tem 
śrcd.icietit propa-eamdy gospodarczej. ęo)

Jsb£ «Izsiftf
do nabycia wszędzie w kies­
kach i u kolporterów pier­
wszy i drugi numer nowej 

zeszytowej powieści:

Cena zeszytu 20 groszy
Kto kuDuje drugi numer 
otrzymuje pierwszy numer

Biezi»S(jiinSe.
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|Te dwa
bliźniacze 
Vodici, sporzą­
dzane z cząstek ce 
bulki lilii białel. sa 
podstowowemi » ™eo*
Izownemi artykułami to-y^

alety Pank Krem odiywia^Ä 
skórę, czyni ja elastycznąW 
i jedwabiście miękkq, usuwa >y| 
zmarszczki, zapobiega two- 
rżeniu się nowych. Puder 
delikatna, ale dobrze przy 
legajaca warstewka, -sub- 
[teinie tonu|e pożadana/ 
[karnację, darzy świe-' 
żościa • nieodpartym 
powabem młodości 
Ale musi to być 
krem ł puder/

WEBIE
w wielkim wyborze na dogodnych wa­
runkach nabędziesz jedynie w firmie

Antoni Chruszcz
tylko w DQBIE pod Katowicami
ul. Dębowa 2 i 25. Tel. 313-72 

Żadnych filji w Katowicach nie 
posiadamy.

TANIO do SPKIEDANIA
nleruchoinoiel z domem mieszkalnym 
piętrowym, budynkiem fabrycznym 
i gospodarczym, spichlerzem, garażem 
stajnią, szopą wraz z duzem ogrodem 
i placem obok dworca kolejowego 
w Strzybnicy. Objekt ten nadaje się 
doskonale na urządzenie fabryk), war­
sztatu względnie różnych składów itd. 
Zapytania natęży skierować do firmy 
„Rn bar“ Ka !MBice,u1. Powstańców 49.

ary
JWOKA

WVRÖS KRAJOWY

Najlepsza pomoc dla słabych 
oczu; przy pracy, czytaniu i pi­
saniu.

?achowe dopasowywan ie w nap 
viçkszem i najstarszem facho- 
vem przedsiębiorstwie.

3. W / K
OPTYK DVPU-

KATOWICE św JAMA13

ASPIRJNA
rc wszystkich aptekach "Rożna tern i 

nabywać flspirinę wyrabianą w kraju 
według oryginalnych _ przepisów. fa­
bryki „Bayer“. Aspirina ta posiada 
wszystkie dawne zalety, stosuje się 
przy bólu głowy, reumatyzmie i 
chorobach z przeziębienia

Znaczek w postaci krzyża 
bayerowskiego ręczy za-czy- 
stość i tożsamość

ASPIRINY
Do nabycia we wszystkicn aptekach.

I Cena za 6 tabl. obecnie jusz tylko Q0 gr., za 20 tabl. Zł. 2.25

Sfanfwkdt
Qprêiükê

materjałów jedwabnych, wełnia­
nych, bawełnianych, bielizny; 
firan, gobelin, chodników etc.

Katowice, 3-go Maja 15.
Dawniei: st Warczyński i Ska. (Merkur)

Rozpoczynamy z dniem 2-go listopada rb.

(frzezomi (Rodzice
Mwpořnijq sire dzieci 
na sinic ir obunie s po- 
dfessirami

z Gumy JndyisŘiei
(surowy firuczufc)

CAroniq one pned irilgociq I slmnein I natref 
prsu sf alem noszeniu prsefrirajei cala sune«

í?o«Tesxeir s fum« fmfpi- 
sfłief przymocuje bażdy 
■zeisc * *mf'r««iscfa nairef 
na sforę obuirie.

Kupujcie MEME
tylko w firmie:

ŚLĄSKI DOM MEBLI 
Katowice. 3-go Maja 19. 

FMja: Cborzów L Sobieskiego 2, 
róg Wolności.

Najniższe ceny. — Największy 
wybór. — Dogodne warunki. — 
Dostawa bezpłatnie na cały O. Śl.

środek do ero* 
nlo, którego używo 
każdo dzielno go­
spodyni. oszczędzę- 
jqca s w q bieliznę.

PIERZE. BIELI i DEZYMFEKÜJE
! Do moczenia bielizny : HENKO, soda do prania i bielenite

gsrAbonui „POLCT1IĘ“ ®i

Spisy i listy mlodocianycli
wg. przepisów prawnych

dostarczają 
tanio i prędko

Śląskie Zak!. Graf. i Wyd. „POLONIA“ S. A. Katowice, Sobieskiego 11.

Sp&ti
Polacy walczą dziś w Bukareszcie

Jak podaliśmy już w wczorajszym nume- 
ree, w Bukareszcie odbędzie się 7-my skoiei 
mecz międzypaństwowy Polska — Rumunją.

Mecz z Rumunją ma dla nas o tyle wiel­
kie znaczenie, że podobnie, jak my, również 
i Rumuni przegrali z Niemcami, tylko z dale­
ko gorszym wynikiem 4:2.

Zespół polski, który przybył już do Buka­
resztu, nie jest, jak wiadomo, ostatecznie ze­
stawiony. Wiemy jedynie, że zostanie on wy­
brany spośiód 15-tu graczy, którzy pou wo­
dzą inż- Przeworskiego i kpt. zw. Kałuży, 
udali się do Bukaresztu, w składzie następu­
jącym: Albański, Fcutowicz, Martyna. Doniec. 
Alichałczyk, Kotlarczykowie, Wąsiewicz, Dyt­
ko. Piec. Matjas, Smoczek, Sclierfke, Pazu­
rek, Kisieliński.

Sądząc z meldunków otrzymanych z me­
czu treningowego odbytego we Lwowie, re­
prezentacja nasza stanie na boisku bukaresz­
teńskim w składzie: Albański, Martyna, Do­
niec. Kotlarçzyk II. Wąsiewicz. Dytko. Piec. 
Matjas, Smoczek, Pazurek. Kisieliński.
- A jak ten skład przedstawia się .w. istocie?

Otóż dzięki wprowadzeniu w czasie ostatnich 
meczów z Niemcami i A/ustrją zadeklarowa­
nej koncepcji taktycznej t. zw. systemu za­
bezpieczenia tyłów, wartość naszej ofensywy 
wzmogła się w sposób rzucający się w oczy- 
Dziś jest wiadomo, że każda bramka strzelona 
Polakom, musi być okupiona najwyższym wy­
siłkiem i kusztem przeciwników, że obecnie 
skończyły się u nas czasy łatwych prezentów 
bramkowych.

Ale równocześnie należy zdawać sobie 
sprawę, że napad polski w stosunku do for- 
macyj obronnych przedstawia się naogół bar­
dzo anemicznie. Koncepcja składu napadu bu­
kareszteńskiego nie jest nowa: istniała już 
w formie zupełni© konkretnej już przed me­
czem z Austrją i jedynie nieprzybycie Smocz­
ka z Belgji opóźniło realizację tej koncepcji 
o kilka tygodni

Próba niedzielna nie jest dla nas zresztą 
ważna ze względu na taki czy inny wynik 
meczu z Rumunją- Ciekawi nas ona i obcho­
dzi dużo więcej w związku z perspektywami 
wyjazdu piłkarzy polskich na Ołłmpjadę do 
Berlina.

Bo powiedzmy sobie otwarcie: jeśli Smo­
czek zawiedzie, pitkarstwo polskie stanie 
•»rzed faktem nieposiadania am jednego war­
tościowego kierownika napadu.

SMsk — Warszawianka 
grają dopiero 24 Dm.

Naskiutek tego, że gracz Warszawianki, 
Smoczek, wyznaczony został do reprezentacji 
Polski na mecz z Rumunją, a ponadto kilku 
innych graczy tego klubu jest w reprezenta­
cji stolicy na mecz z Gdańskiem, zarząd Ligi 
postanowił wyznaczony na dzień dzisiejszy 
mecz Śląsk — Warszawianka, przełożyć na 
24 b. m.

Ze sportu w Bytkowie
Dziś o godz. 14.30 rozegramy zostanie m >cz 

piłki nożnej pomiędzy drużynami KS- Bytków 
— KS. Piotrowice B-Uga, na boisku w Byt­
kowie.

Wiadomości zagraniczne
— Paryż — zespól K°mb. Rapid (Austria) 

w piłce nożnej 6:5 (2:2). Zawody powyższe 
rozegrane zostały w Paryżu, wobec 35 tyslę 
cy widzów.

— Vienna przegrała w mistrzostwach 
Austrji z Favoritner A. C- 0:1. Jest to jeden 
z najbardznej sensacyjnych wyników tego 
rocznych, austriackich rozgrywek mistrzow­
skich.

— BeOgradzkl (Jugosławia) zremisował z 
F. C- Lugano 1:1 (0:1).

— W Marsy ijl Olympique zremisował e 
reprezentacyjnym teamem Rygi 2:2.

— Karol KOżeluch, znany zawodowy ten -1 
sista czeski, obejmuje treningi ^prezentacyj­
nej drużyny dawiscupowej Czechosłowacji w 
skład której wejdą Menzel. Hecht, Caska 
Černoch i Cejnar.

— Trój mecz pływacki USA — Węgry — 
Niemcy, jaki rozegrany zostanie w najbliż­
szych dniach we Wrocławiu, składać się bę­
dzie z trzech konkurencyj. 100 mtr. klasycz­
nym, 400 mtr. dowolnym i sztafety 3X100. 
Oczywiście pc*atern odbędzie się szereg kon- 
kurencyj nie wchodzących w skład trójmeczu-

— W meczu hflke/Owym Paryż — Londyn, 
rozegranym w piątek w Paryżu, wygrali 
Francuzi 7:2 (2:1 2:1 i 3:0). Zawody zgroma­
dziły 18-000 widzów.

— Jedyny mecz o mistrzostwo piłkarskie 
Czechosłc v acji, rozegiany w dniu 1 bm-. mię. 
dzy A C Sparta a Teplicer FK przyniósł wy­
nik remisowy 2:2 (1:1).

— 51.37 rzucił dyskiem Harald Anderson, 
na zawodach w Sztokholmie.

Londyn — Czerwone Ojabły 2:1. Doroczny 
mecz piłkarski między meoftejatną reprezentacją 
Belgji i amatorską reprezentacją Londynu wy­
grali Anglicy 2:1
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W ładnym domu
v którem znajduje się chory lub rekonwales- 
ent, nie powinno brakować skon. entrowa 

nej wody kolońskiej
Pn^myslawka“

Nacieranie 1 mycie odświeża I dziali doskonale 
na samopoczuc e pacienta.

W .‘'rzemysławce* bow l.m znajdują się skla 
dniki, pochodzące z najwonniejszych owoców 
cytrusowych sycylijsk-ch i najdel katniejszych 
kwiatów południowych zboczy alp morskich. 
1 ecz proszę pamiętać że nie każda woda 

kolonska jest 
„Pritnisławaą11

Prawczlwq tylko x fabryki kosmetyków

HCNKYK 21K • Poznań

Śląska Fa>biarnia poszukuje

młodszą panną
do prowadzenia ma o. 

filii ui Sosnom«.
Kaucja mała porzadana. Zgło­
szenia Polo ija h o r z ó w“

pod ,500'-.

ZDROWIE - TO SKARB
używaj zatem

ZIOtA Dra BRITERA
które stosuj: się w nast. chorobach:

Nr. 1 — w katarach piersiowych, kaszlach, astmie.................................. .................. zł. 2.50
Nr. 2 — w zlej przemianie materj1, reumatyzmie, artretyzmie, chorobach svórnycn

nieczystości cery................................................. ... .........................................zł. 3.00
ir j — w chorobach żoląd <owo kiszkowych, żółtaczce..............................................zł. 2.50

Nr. 4 — w chorobach nerwowych I przy orólnem osłabieniu mogą zastąpić nerwo­
wo chorym herbatę chińską .............................. ... .........................................zł. 3.60

Nr. 6 — w błędnicy i niedokrwistości  ......................................zł- 4.20
Nr. 7. — w chorobach nerkowych 1 pęcherzowych................... ................................. zł. 3,i 0
Nr 9 — przeczyszczające .............................. ... .zł. 1.50

Do nabycia w oryglnalnem opakowaniu w aptekach, składach aptecznych i drogerjach 
lub w wytwórni:
„POLHEPBA« KRAKOW • PQDOORZE, Skrytka pocztowa Nr. 41

która równ'eż wysyła boszurki o z'olach — bezpłatnie. — XIV.

I NOWOŚĆ! 1935 R.
Irż, KAZIMIERZ PUCHAI A

GAŁWANOIECkHC HA
Pranctyczny podręcz«,..,- galwanicznego p’aterowama 
(NIKLOWANIE( CHROMOWANIE, kidtr.;warwę sre­
brzone ittp ), ga’wainop.' asr ’:a i cliennucznego barwcnia 
(Pa TYNOWANIE, BRUNÍROWANIE, oksydowanie. par- 
keryzowar.i.) wszysttorh metali.

Ponadto książka zawiera. Meta® zac a natryskowa 
(gipsu, pap.eru. dtrze-wa i innych materjatów). Pokry­
wanie metalami bez prądu. Pok nowanie ręczne, ma­
szynowe i aortom ałyczne. Wytrawianie i wylewasz ame 
méřafe CZARNE POWŁOKI NIKLOWE. Uraądzema 
galw. cd na^orostszych — dc automatów itd. — >t«d.

Na wszystkie potrzebne preparaty p xSar.i są wypró­
bowane recepty Cena ksir żkj w p řknej oprav e 
(320 str. — 52 Musir. — szereg tablic i patentów) 10 zł., 
przesyłka 1 zł. — Wys^ta za pora amnem 

„GALWANOTECHNIK A“, Warszawa, Wolska 54/60.

AMERYKAfliKIE P!EEE STAMPAUIB
WYRÓB <RAJOWY

JEDEN PIEC OOR&...A 9—4 POKOI, 
NIEPRZERWANE OPALANIE DZiEN I NOC, 
NO W Ol ZESNY WYOLAO I KONSTRUKCJA, 
N EDOŠCIPNIONA OSZCZĘDNOŚĆ w OPALE
Prospekty wysyła i porad bezpiat ->\ch i bez zobo­

wiązania ud/:ela Fa.

BRACIA BRU2CKNER
CENTRALA KATOWICE

Sienkiewicza 23 Teł. 32739
Zastępcy na Woi. Ś ąskie 1 Zagłębie Dął rowskle 

we większych miastach poszukiwani.

fLINIKA LALEK

Chorzdo» ï.« R ek 2
prosi c nadsyłanie lalek 
do naprawy zawczasu.

CíÚvxi&mi TPi/fiór :
części do lalek baby i czaru­

jących lalek w stro ach
po korzystnych cenach.

MJTARSZE žr&Uo zakupu MASZYN
tylko"zł. ISO

'owe, nożne, bębenkowe do szycia, haftu, Okręłki, me 
• eiki 1 cerowania syst. „Singera" z gwaian.-ją i*isem>-ą 
na lat 20. Poleca: Polska Spółka Maszynowa „Dobro- 
mastyn“ Warszawa, Chmielna 32 P

Ządae cenników. Moc lls’öv dzfeMzyiinreli.

IflMdii „PULOM“

;k
Przy
skrzywieniu
kręgosłupa
system Haar’ti 

żądajcie beznłat- 
nej broszury któ­

rą na'eile
Frans Manžel
S'tki» i. Abt »1 

Sa* real. 51 (tliemcr)

44
«KABARET OANCINQ

„BAGATE1A
Cathloll-Wonder-Sor

Katowice, Plebiscytowa 3, tel. 338 54

PROGRAM II LISTOPAD 1935
XPMJ T JANET A LASSO

atrakcja scen europejskich
HANS BOROSE

Wesoły maglk-jasnowidz
STONE AND HBS OIRES

■.«JCY DOVET
Tańce klasyczne

„TB *5 U KET BAND“
Ulubieńcy publiczności
W niedz cle i święta

„P-VE OCE 1IC« TE A**
z pełnym programem

Nahrne 1
COCKTAIL WON6I8-BAR

Pełny program

Składu
dla detalicznej branży włókienniczej 
pOSZUkujje chrześcijanin 
w centrum Katowic 

Zgłoszenia
pod „Większy s łttd“ no Adrmnisfr. „Polonii“.

NAUCZYCIELKI języka me­
in eekatgo w starszym w.eku, 
któnaiby zadęła się również go­
spodarstwem domowem, poszu­
kuję. Pk/iańczyk, Kiücr Mc- 
tóew,cza 8. 2417
URZĘDNIK technuuziny, młoay, 
energ czny, chrześcijanin, 1 
ukończoną szkołą techniczną 1 
praktyką fabryczną, ze zru-o- 
mością branży drzewnej — po- 
ssukswamj pnzez poważne 
przeds ębtorstwo. Oferty z do­
kładnym życiorysem, referencja­
mi i ooipsairr., świadectw Wiro­
wać do Towarzystwa Rektamy 
M ędzynarodowej, W arszawa. 
Ma. 97-a.kowska 124 pod „Prze d- 
siębóo-Tstwo“. 2416
MONTERA MONTAŻOWEGO, 
doświadczonego, samu dzielnego, 
obznajmionego dokładnie z pro- 
wadzerjem Końcowych m onta- 
źy na placu ustawienia dużych 
urz; dzeń transportowych, po­
szukuje poważne przedsiębior­
stwo przemysłowe. Oferty z od­
pisami świadectw składać sub: 
„Poważne przedsiębiorstwo 
przemysłowe“ do Adnurasiracji 
„Polenjs‘‘ w n.atowicain.

2377

WIĘKSZE przedsiębiorstwo po­
szukuje od zaraz inteligentnego 
praktykanta z wyższam wy­
kształceniem. Kandydat musi 
posiadać eanajmnäej mature, 
dobry matymafyfe, język t'ois«! 
i me.medk. w Słowie i pismui- 
Oferty z własnoręcznie napsa­
ným życiorysem i odp sam- 
ív.-^dectw, należy kierować do 
„Potanji“ pod 4435d 2407

STOLARZA na okna i drzwi 
poszukuję. Mała Dąbrówka, P-ł- 
sudsikjiego 34. Gi Sbeiski.

2425

JESTEM młody, Ukończ., tem 5 
kras gimnazjum, szukam pracy 
w handlu, najchętniej w dziale 
bis vatnyiT.. Zgłoszenia „Puio- 
noa-‘ pod „Praca**. 2418

FUTRA damskie 120 zł. sprzeda 
Okazyjnie LimikowSki, Kraków, 
Grocuzka 33. 2412
"tASZYNY „Singera“ od 60 zl. 
Nowe maszyny od 190 zł. Gabi­
netowe od 220 zł. Maszyny 
krawiieck i ezewkie fcan.o 
sprzedaje. Katowice, Zabrska 9, 
panter prawo, przy Konsulacie 
rřenweotam. 2419
JAMNIK., psy, młode, ran o do 
sprzedania. Chorzów II. Naróż- 
na 19, mieszkam. 13. 242!
DOBRZE BUDOWANY DOM
w Oświięcmiu, ul. Dworcowa, 
oraz plac budowlany, 1.600 m2, 
jest spo «ódu wyjaziuu za 22.000 
ZŁOTYCH, zaraz, do sprzeda­
nia. A. Reginek Chorzów I, 
Piastowska 1. Telefon 400-50.

2414
MASZYNY do p sama wszelkie 
systemy tanio sprzndam. Ka­
towice, Stawowa 3. „Remont"

PIANINA i fortepiany świato­
wej sławy n*rki „Arnold IV 
błger" Kalisz (dostawca Pol­
skiego Radła) i Konserwatorjt 
Muzycznych) stałe zdobywały 
najwyższe odznaczęvw na wy­
stawach Krajowych i zagran.cz- 
nych. Dostarcza po cenach fa­
brycznych przedstawiciel: Jan 
Filec, Katowice ,ol. 3 Maja 21. 
Te’ 320-33 2263
GABINET MĘSKI, pierwszo­
rzędnie, luksusowo wyKomar y, 
okazyjnie tanio do sprzedar a 
Katowice, Wardy 1, mieszka­
nie 7. Ź409

RUTYNOWANA nauczyc:ełka 
udziela łatwą i dokładną meto­
dą nar «ki języka potekseg ) i me- 
m od&ego Otarty „Polonii." 

1847d.pod 484 2424
FRANCUZKA udziela lefkcji ję­
zyka francus.v.cgo w guk nach 
p: iCdpołudn.owy ch. Także dzie­
ciom od lat czterech, metodą 
łatwą i praktyczną. Tanio. Ka­
tów ce, Kość ui,zki 23, m. 10. 
Informac e od 5—7 popołudm:".

2460

KTO udzieli lekcji matematyki 
— fizyki. Zakres maturyczuy. 
Ofertb „Potoniia“ pod 4851d.

2429
POSZUKUJĘ nauczyciela (ki) 
sbemognafjii systemu Korbel w 
godzinach w ^ozorowych. Pi­
semne zgłojzema „Połonia" 
Chorzów pod P. J. 2422
TAŃCÓW NOWY KURS rozpo­
czyna w czwartek, 7 listopada, 
Kcmserwaitorjum Taneczne, Ka- 
to'„"!ce, Kościuszki 38. Wp.sy: 
Ksęgaimiia Mikulskiego. 2381
jEUNE Franc as-; donne leçon 
de français. Tel. 330-83. 2403

KUPUJEMY, ZOTiieziatiiy uży- 
v.-ane maszyny do pjsamra,szy­
cia. Śląsk. Dom Maszyr, Kato­
wice, Kc śoiutszki 3. 2156
NOWOCZSNĄ jadafeę, używa­
ną, w dob -jm stanie, kup?. 
Oferty „Pomouua“ r»od „W. B.‘‘

2461

Ct?r&phntęxnp

WSPÓLNIKOWI(czce) dam 200 
złotych miesaęczme za wypoży­
cz einue 5.00(' zi do handlu za 
zabezpeczer/em.' Zgłcszer. a j o- 
sp ïszne do „Polonji1' pod ,,/j- 
bezpöeczende'*. 2415

jHATRYMÛNJAlhE
KTÓRA PANNA łub wdowa, 
posrtdająca ireoo majątku, ze­
chce emerytowanemu unzęd Ti­
kowi, wdowcowi bezdizjetnemu, 
poefe i swój adres ew. z foto­
graf ją? Łaskawe głoszenia 
uprasza się kierować do „Po- 
'ottT- poc „Emeryt“ 1012.

2462

DO WYNAJĘCIA od zaraiz peł- 
noCcomfortowe, słoneczne miesz­
kami trzypoCjojowc na U p 
Oferty „Potowa'* pod „Wolne 
4850d*‘. 2428
MIESZKANIE, cztery pokoje z 
kuchnią w Siemianow .cach, od 
zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia: 
Pieczka, Katowice, ul. Ryszarda
nr. 13. 2426

MIESZKANIE na 1 piętrze d 3
pokojach z kuch mą ,z wszelki­
mi wygodami, w śródmieść . 
Mikonwa od zaraz do wynaję­
cia. Zgłoszenia do Adnwistra- 
cji „Poionjj“ w Katowicach pod 
2389.
POSZUKUJĘ mieszkama 4-po- 
kojowego na l-szem, ewentual­
nie Il-g ;m piętrze, z pełnymi 
komforte« . Zgłoszenia do „Po 
łonjł“ pod „Komfort 4ó45d 

r ^ i 401

dćufrctafstCa

ZAKOPANE „Radowłd*' hotek 
rteusjonat Jamostwa Wróblew- 
skłch. Piękny w'dok na góry, 
pokoje słoneczne, komfort, ta­
rasy, kuchnia obfita i wykwit 
na. Ceny bardzo przystCDne. 
Zgłoszenie: Zarząd Pensjonatu 
„Radowió -, Zakopane, ul. Sien- 
k-'ewicza, tel. 424, łub Stof an ja 
Skotnr rKa, Warszawa, Bracka 3 
miesk. 4. do dn.a 10 1 stop ad d 
br. 2394

tfoffctim urndêictcn

POKÓJ umeblowany wynajmę 
chrześcijance. Katowice, Gli­
wicka 5, m. 6. 2423

Jň>&liéheadCcÊHé

BIURO UMEBLOWANE w do­
brym położeniu Katon .-., zaraz 
do wynajęci. Oferty „Polonia 
pod 4848d. 2427
SKŁAD z przyległej mr^zka- 
niem jest w Chorzowie II, przy 
ruchliwej ulicy 01 zaraz do wy­
najęcia. Oferty „Polonia1* Cho­
rzów pod „Skład- 2420
ZAPROWADZONA kawiarnia 
w centrum Krakowa do sprze­
dania spowodu wyjazdu właści­
ciela. Wiadomość „Ruch* . Kra­
ków, Potcck-zgof 3. Wydział re­
klamy pod „Kawiarnia1

2393

OKAZJA! Dobrze prospeia,ą- 
cy Skład delikatesów kolonial­
nych i wódek w Rynku powia­
towego .luasta, czynsz z micsz- 
karaeni niski. Gotówka 5.000, 
bardzo dobra egzystencja, spo­
wodu zmian familijnych sprze­
dam od zaraz. Oferty „Polonia'* 
pod 4844'1. 2402
DROGERJA, pięknie u.ządzona, 
Okaizyjnde do nabycia. Zgłosze­
nia „Pokraja“ pod „ślą..,. 
4836d". 2406

SAMOLCZEh RACHUNKOWY 
I GE0METRJI Sitowskiego wy­
szedł z druku. 1.000 zadań roz­
wiązanych. Łatwa nauka bez 
pomocy nauczy cięła. U wers. 
poradu»/- dla każdego zawodu 
C*-' 4,80 zl. Wołacwit zgóry
na P. K. O. 301.354 z pojyłk.’ 
5,10 zł. Za zafcezemem poczt 
5,80 zł. Ki fganwa Mikulskiego. 
Katowice, Marjacka 2. 2168

»zmoct*
1 NOWE

Oj PEKLA MY
Świetlne 
SZVLDY 
SZKLANE

«L33O30

CEHmSZ
TEUER 
RAFIIQu

REKLAMÓWKO

^ANONSE
iHAtltOWKI
^KOWAHU
'ETYKIETY
iD/Pf.OMY

ZAGINĘŁA suczka, sco.tch ter- 
ner, mata, czarna Za wyna­
grodzeń em odprowadzić: l ato- 
w'ict, Cbonrvwska 105. Teluon 
340-73.__________________2413
STROJENIA, reperacje i poi to­
rowanie fortepianów 1 fisharmo­
nii wykonuje pod gwarancją, 
fachowo j tanio: t? Sommer­
feld, fabryka pianin, Katowice, 
ul. Kościuszki 16. Telef. 348-98.

2295
DLA PAŃ tylko ten 

KREM MER1, konokretny prze­
ciw szorstkości i pękaniu skóry. 
Tworzy ręce oiale jak alabaster 
1 pulchne jak iksami*. Oryg. 
ub. 0,75 zł. Żółte plamy usuwa 
PALATYNA. s!. 1,75 zł. 2061
NAJSŁYNNIEJSZY Jasnowidz 
Womouth Mistrz Międzynaro­
dowego instytutu Wiedzy Ta­
jemnej, uznany jako wszech­
światowy fenomen, daje w tran­
sie jasne odpowiedzi we wszti- 
bch zawifcianycb kwestjach. 
Wdiz: na odległość,' odnajduje 
zagmione osoby, przepowiada 
nn-omylme przeszłość, przy­
szłość, opracuwuie horoskop^, 
anahuy grafologczne. Zestai rr 
w transie szczęśliwe, pewne 
wygranej N-ra tooów, poda.e, 
gdz e takowe można nabyć. Po­
dać datę urodzenia, stan. załą­
czyć znaczki 1 zł. Kraków Pił­
sudskiego 21. 238-.

VilkSIťCZNY ABONAMENT POLONJI Z DOSTAWA DO DO-
UUPRZtZ AGENTÓW ZŁ3.-Z DOSTAWA PRZfZ POCZT-Ç 
Zk 5.-PRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIt PiXZTOWYM Z-Ł.5,-

OGŁOSZENIA ZWYKŁE PO 25 CR. ZA 1 WIERSZ MIU METROWY PRZY fO SZPrcb
TOWYM U KŁADŹ IE. OGŁOSZEŃ W rOV -t PO ZŁA* ZA M ILIMgMEDNO*
SZPALTOWY PRZY SZPALTOWYM UKŁADZI€.OaOSZHENIA NA ^1.1 OSTATNIEJ'STRO 
NIE O 20*.,KOLOROWE O 50frDROZ£l.OGŁOSZENIA DROBNE gOuR.SŁOWO

4148
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Tjycie gospodarcze

Bankructwo łowieckich „piafi!ctek„
Za kilka dni Rosja będzie obchodzić 

'iS-stą rocznicę rewolucji tHszewiektej- 
Będzie się znów mówić o „niezawodnym“ 
wybuchu rewolucji światowej celem „wy­
zwolenia proletarjatu“, o rozkładzie świata 
„burżuazyjnego“ i t. p. Wątpliwe jednak, 
czy mówcy oficjalni będą się zachwycać 
wynikami „piatiletek“. A jeśli to uczynią, 
to znajdą się w jaskrawej sprzeczności 
z faktami, z rzeczywistością.

Przed trzema laty cała Europa skłonna 
była uwierzyć, że dzięki 1-ej „piatiletce“ 
(rozpoczętej z końcem 1028 r.) Rosja wy­
przedzi inne kraje w rozwoju gospodar­
czym, a przynajmniej posunie się daleko 
naprzód. Podróże sławnych reporterów 
(np. Knickerbockera), pełne tupetu oświad­
czenia władców Kremla, rozmach, z jakim 
zabrano się do tworzenia przemysłu i 
zwiększeniu wywozu — 7o wszystko zdol­
ne było wywołać w ntebolszewickim świę­
cie przeświadczenfe, że istotnie „czerwony 
handel grozi“, że Rosja stan’e się niebez­
piecznym rywalem innych potęg gospo­
darczych. Przygnębienie, jakie w Europie
1 Ameryce wywoływały pierwsze okresy 
światowego kryzysu, sprzyjało entuzjastom 
„piatiletek“. Nawet w dalekich od komu­
nizmu kołach rodziły się wątpliwości, czy 
jednak z tej Rosji nie należałoby brać 
pewnych wzorów.

Dziś to wszystko mamy poza sobą.1 
'Aczkolwiek twórcy „piatiletek“ nie powie­
dzieli, że się zawiedli, — nie powiedzą te­
go nigdy — to jednak „piatiletki“ już 
Europy nie przerażają. Zamilkli entuzja­
ści eksperymentów sowieckich. Do głosu ■ 
dochodzą fachowcy którzy z ołówkiem 
w ręku wykazują bankructwo „piatiletek“

Pomimo pewnych postępów w zakresie 
uprzemysłowienia Sowietów o położeniu 
gospodarczem tego państwa rozstrzyga 
stan rolnictwa. Rolnictwo zaś znajduje się 
w upadku skutkiem przeprowadzenia ko­
lektywizacji. In bardziej rosła liczba koł­
chozów i sowchozów, im bardziej malała 
liczba prywatnych gospodarstw chłop­
skich, tern bardziej pogarszał się stan rol­
nictwa.

Katastrofalni., przedstawia się gospo­
darka ^od*>w>ana. Liczba koni zmniejszyła 
się z 35 miljonów (w r. 1929) do 17 n ilj. 
w r. 1933, liczba bydła rogatego zmalała 
w tym samym czasie z 68 milj. do 39 milj., 
świń — z 21 milj do 12 milj., owiec i kóz 
•— z 147 milj. do 51 miljonów sztuk. Ogól­
nie biorąc, liczba bydła zmniejszyła się
0 55 proc. Chłop rosyjski wolał zabić i 
zjeść swe bydło niż oddać do kołchozu.

Niepowodzenie eksperymentu było w tej 
dziedzinie tak oczywiste, że rząd mos­
kiewski zarządził stopniowy odwrót Na­
razte wolno członkowi kołchozu posiadać 
prywatnie, przy własnym domku, 1 krowę,
2 świnie, 15. owiec i kóz etc. Gospodarkę 
indywidualną zaczyna się znowu nietylko 
tolerować, lecz nawet popierać.

Co do uprawy zbóż, to mimo zastoso­
wania nowoczesnych maszyn rolniczych I 
ogromnych wysiłków celem zwiększenia 
obszaru zasiewów, sytuacja nie polepszyła 
się. Rosja przedwojenna wywoziła prze­
ciętnie 11—12 miljonów ton zboża rocz­
nie. Rosja bolszewicka nie osiągnęła tej 
normy pomimo, że zboże wywozi się po 
śmiesznie niskich cenach, a w kraju re- 
kwiruie się ie z całą bezwzględnością, nie 
pytając, czy ludność nie będzie przymierać 
głodem. To też w latacn 193°—1934 na 
żyznej Ukrainie wyginęło z głodu Misko 
2 milj. ludzi, a sądy sowieckie stosowały 
karę śmierci za kradzież kilku kłosów zbo­
ża.

Czy kosztem rolnictwa rozwinął się 
przemysł? Nie da się zaprzeczyć, że po­
wstało bardzo dużo fabryk i hut, że zwła­
szcza w dziedzinie przemysłu wojennego 
zrobiono ogromne postępy. Rosja produ­
kuje samoloty, czołgi, armaty. Naogół je­
dnak przemysł rosyjski pracuje nieekono­
micznie, nierentownie. Zazwyczaj, gdy 
■wzrasta ilość, to pogarsza się jakość pro­
dukcji. Np. zwiększa się stosunkowo nie­
skomplikowana produkcja górnictwa wę­
glowego, kuleje natomiast na obie nogi 
przemysł włókienniczy, wymagający więk­
szej ilości fachowców i precyzyjnych ma­
szyn.

Trzy były filary sowieckiego handlu 
zagranicznego zboże, drzewo, nafta. Otóż 
wywóz zboża zależy zawsze od urodzaju 
oraz od stopnia bezwzględności, z jaką 
odbiera się zboże głodującej ludności. Wy­
wóz drzewa załamał się, gdy wyrąbańu 
obszary leśne, położone bliżej portów i li- 
ni.j kolejowych. Wywóz nafty w okresie 
pierwszej „piatiletki“ rósł bardzo szybko
1 ogromnie niepokoił miljonerów z Royal 
Dutch i Standard 0:1 Company. Fachowcy 
twierdz.Ii jednak, że bolszewicy eksploa­
tują obfite fontanny i że produkcja zała­
mie się, gdy trzeba będzie robić głębokie 
wiercenia, .Tak też si£ stało. Mi r, 1932

Rosja wywiozła 6 milj. ton ropy i produk­
tów naftowych, w następnym roku już nie­
całe 5 milj., a w roku 1935 wywóz nie 
przekroczy 4 mH], ton.

Skończyła się już dawno pierwsza „pia- 
tiietka“, która miała z Rosji uczynić na­
prawdę „czerwony raj“. Zarządzono dru­
gą „piatiletkę“. Gdy się ta skończy, przyj­
dzie trzecia. Mistrzowska propaganda bę­
dzie nadał karmić ludność Rosji nadzieja­
mi. Dla Europy jednak nieudałe ekspery­

menty sowieckie będą jeszcze jednym do­
wodem, że ani z moskiewskiego Kremla, 
ani z nowojorskiej Wallstreet nie przyjdzie 
ratunek. Ani komunizm ani liberalny ka­
pitalizm nie dadzą ludzkości lepszego ju­
tra. Trzeba patrzeć nie na Kreml i nie na 
Wallstreet, lecz na Watykan, skąd płyną 
rady i wskazówki, wytyczające drogi 
chrześcijan sko-społecznego programu.

Es.

DR. HENRYK GRUBER

Budujmy oszczędnie na Waleniach
organizacji gospodarczej' całego narodu

Obchód Dnia Oszczędności, to znana z roku na 
rok powtarzająca się uroczystość. Ohioć brzmi 
cma tą samą nutą, to jednak nie traci nigdy swej 
aktualności, gdyż symbolizuje troskę o niepew­
ne jutro i czyni ludzi zdolniejszymi do stawia­
nia oporu trudnościom dnia dzisiejszego. Nie 
jest ona wymysłem współczesności. Nawet 
wówczas, gdy człowiek w okresie gospodarki 
naturalnej borykał się z warunkami przyrody, 
instynkt samozachowawczy dyktował mu ko­
nieczność gromadzenia zapasów na czas trud­
niejszych okresów życia.

Dzień Oszczędności nie jest dniem propa­
gandy oszczędzania samego w sobie. Żyjemy 
■w ustroju solidarystyczinym ; w ustroju tym 
działanie jednostki podporządkowane być musi 
dyspozycjom gospodarczym środowiska. W 
oderwaniu od reszty elementów życia rozgry­
wającego się w ramach ustroju, oszczędność 
nietylko nie przyniosłaby błogosławiionycn 

skutków dla gospodarki ale orzvpuszczam, nie 
■oyiaby możliwa. Jeśli ma być d,la społeczeń­
stwa czynnikiem twórczym, musi być budi w? 
na na fundamentach tirgam -a< ji gosped uczę, 
całego narodu, musi być wynikiem produkcyj­
nych funfccyj gospodarki narodowej, pozwala­
jącej jednostce na wyprowadzenie w obiektyw­
nych warunkach nadwyżek. W ten »„osób czło­
wiek oszczędzający staje się kapitalistą; ka­
pitalistą jest każdy, który nie wszystko wyda­
je co zapracował. Vby jednr k mógł zapraco­
wać, powinien znaleźć warsztat, przy którym, 
zużytikowując w ramach dobra ogólnego swe 
siły zdoł, uzyskać nadwyżkę, potrzebną dla 
■vlasnego dobra. Dlatego nawohłjąc do 
oszczędności, wołamy o pracę. 'Wołając, o ka­
pitał — mamy na myśli środki orodutociji, gdyż 
łytko one jedynie są motorem uzyskiwania 
dóbr. To połączeń e pozwoli narodowi, zaspo­
koić potizebt zamożności i ujawnić, instynkt 
przewidywania. Dzień Oszczędności jest więc 
dniem gospodarczego uświadomienia.

Dążność do zamożności drogą wspólnego 
wysiłku, wprzęgnięcie w koło procesów kaipi- 
talizacyjnych całego narodu — to jest progra^ 
do którego wraca obecnie ludzkość. Jeśli w*ęc 
znajdzie się taki marzyciel, który w kapitaliza­
cji nie widzi idealnej formy materjalnego byto­
wania narodu, to będzie musiał on przyznać, 
że jednak ta forma wytrzymała próbę, a ci, 
którzy w myśl innych założeń trwać będą w 
ubóstwie — stracą. Krzewiąc kapitalizację u-

trwalamy gospodarkę, gruntujemy ją ra zasa­
dach poczucia rzeczywistości. Odnosi się to 
nietylko do jednostki, czy rodziny, lecz i w 
stosunku do gospodarki publicznej. Jeśli bu­
dżety publiczne wykazują deficyt, to wcześniej, 
czy później deficyt grozić będzie każdemu, 
obywatelowi, choćby nawet osiągał on przej­
ściowo pozorne korzyści.

Pancerzem przeciw oddaniu się w niewolę 
obcemu kapitałowi jest zamożność jaknaj- 

większej ilości indywidualnych gospodarstw, a 
wstępnym warumk'em dla jej uzyskania jest 
zaufanie. Ono daje ludności poczucie wiary w 
jutro, ono też toruje kapitałom dregę do pro­
dukcyjnej gospodarki To zaidanie powinno 
być nadal motorem polskiej kapitalizacji. Ostat­
nie lala wykazują, że poczucie oszczędności 
szerokich mas wzrasta, że myśl gospodarcza 
przenika do najdalszych zakątków kraju. Pol­
skie instytucje oszczędnościowe, przeszedłszy 
ciężkie doświadczenie gospodarki powojennej, 
oparły się skutecznie wstrząsom, które prze­
żywała zagranica. Zdały one przed społeczeń­
stwem egzamin sprawności i ostrożności. Pol­
ska idzie dziś przed wielu innemi państwami 
pod względem ochrony oszc jedności. Ludność, 
która powierza instytucjom finansowym swój 
kapitał, myśli praktycznie, nie pragnie lekcji 
teorji, a pragnie dobrej gospodarki, słowem, 
pragnie, aby zaufanie, które z takim trudem zo­
stało odbudowane, nie zaznało najmniejszego 
uszczerbku.

W kontynuowaniu tego realnego stanu, ja­
kim jest poleganie na własnych siłach, uznać 
należy za jedyme celou e hasło, z którem ud 
kilku lat występujemy. Hasło to brzmi: twórz­
my polskie kapitałv. tak. jak tworzyliśmy pol­
ską niezależność państwową. Kapitały, to nie­
tylko są piemądze. Jest to również wiedza 1 
organizacja życia gospudarczegc.

Bez siły materjamej niema ani kultury ani 
cywilizacji, jest ciemnota i ubóstwo- Każdy z 
nas musi więc być propogałorem myśli eko­
nomicznej, a jeśli chcemy, aby cały naród pod­
niósł ją do godności programu, zastosujmy ra­
dę jednego ze starych pasarzy ang'elskich. Rada 
ta brzmi: „Jeżeli szukasz człowieka, któryby 
orzyniósł ci zbawienie, nie ogtedaj się poza 
jiebie, bo masz go misko przy sobie. Człc wie­
kiem tym jesteś ty, jestem ja, jest każdy z 
nas. Nic łatwiejszego, jak zostać nim, jeżeli 
się naprawdę pragnie".

Agencja Havasa donosi z Rzymu, że wpro­
wadzenie w najbhzseym czasie sankcyj gospo­
darczych przeciw \viochom będzie miał jako 
skutek ewolucję faszyzmu w kierunku wrogim 
kapitaŁ-mowi Jak wiadomo, utworzono już 
szereg monopoli państw "vych, a mianowicie: 
węgła, miedzi, cyny, niklu oraz środków na­
pędowych. Funkcjonuje swego rodzaju dykta­
tura w zakiCSie surowców. Obecnie spodziewa­
jących kontrolę i decyzję państwa w tych dzie­
dzinach działaś,iośc? gospodarczej, które dotąd 
nozostalv jeszcze stosunków' nieskrępowane.

Agencja Havasa twierdzi w dalszym ciągu, 
że w praktyce sankcje zostały już zastosowa­
ne. Od drugiej połowy sierpnia bowiem więk­
szość kredytów angie slkich. a nawet amery­
kańskich dla gospodarki włoskiej została cof­
nięta. Wielu eksporterów zagranicznych przy­
znaje importerom włosfcm tytko bardzo krótko­
terminowe kredyty, częstokroć nieprzekracza- 
jące terminu 24 godzin. Mimo to — jak twier­
dzi agencja — we Włoszech przeważa jeszcze 
optymizm, co do możliwości przetrzymania 
sa-nfccyj.

JùuMti&a Qoswdaccza

SYTUACJA GOSPODARCZA WIELKO­
POLSKI. Jak donosi Izba Przemysłowo-Han­
dlowa w Poznaniu, w sytuacji gospodarczej 
Wielkopolski w III Kwartałe 1935 r. dała się 
zauważyć lekka piprawa. Ożywity się obroty 
w przemyśle i handlu, a to <lz,ęk.i poprawie 
•położenia rołnn-ciwa (zwyżka cen zbożowych 
i hodowlanych). Korzystny objaw wzrostu, 
choć jeszcze nikłego, sity nabywczej rolnic­
twa. odczula przede wszy stfclem branża me­
talo wo-m£iszy.ritow.a.

Poprawę konjunktury zanotowano również 
w przemyśle budowlanym, guzie inicjatywa 
prywatna umożliwiła zwiększenie nasilenia 
ruchu budowl. o hi istno jedną trzecią w po­
równaniu z ubiegłym rokiem.

W pozostałych branżach stwierdzono bądź 
lekki© ożywienie, bądź stabilizację ohrotuw. 
Tylko niektóro gałęzie przemysłu, przede- 
wszystkiem przemysły: perfumeryjno-kosme- 
tyczmy i wódczany żalą się na pogurszen e 
sytniaeji.

EUROPEJSKI KARrEL PORCELANY. — 
Przemysły porcelany, Austrii, Niemiec. Cze­
chosłowacji i Wioch zawarły umowę karte­

lową. Kartel regulować będzie ceny "i warun­
ki sprzedaży.

CZECHOSŁOWACJA MA WYSYŁAĆ WĘ­
GIEL DO WŁOCH NIEZALEŻNIE OD SANK­
CYJ. „Manchester Guardian“ w depeszy z Pra­
gi donosi, że węgiel Czechosłowacji będzie wy­
syłany do Włoch, mimo, że w pierwszych dniach 
listopada mają być wprowadzone w życie sank­
cje. W okręgu węglowym Morawskiej Ostrawy 
zawarta została znaczna trazakcja na dostawę 
węgla do Włoch. Do końca października wysłane 
jeszcze będzie 3 tys. ton, w ciągu zaś listopa­
da — 20 — 25 tys. ton. Rząd włoski gwarantu­
je zapłatę w gotówce w koronach czeskich 
przez Żywnostenska Bartka w Pradze pod wa­
runkiem, że gotówka ta nie zostan.e podjęta 
wcześniej, niż w ciągu 90 dni.

PRZYWÓZ WĘGLA DO WŁOCH. Agenzia 
di Roma ini-rmuje, że w ciągu pierwszego pół­
rocza r. b. Włowy sprowadziły z Niemiec 3.155 
tys. ton węgla na ogólną ilość 6.7C0 tys. ton 
importowanego w tym okresie węgla. Z Anglji 
sproy adzono w tym czasie 2.300 tys. ton, z 
Polski zaś 770 tys. ton (wobec 500 tys. ton w 
analogicznym okresie, r. ub.). Ponadto po­

dwojony został import węgla z Turcji, osiąga­
jąc liczbę 120 tys. ton. Natomiast poważnej -e- 
dulkcji utegi import węgła sowieckiego. Według 
urzędowej statystyki niemieckiej eksport, węgła 
kamiennego z Niemiec do Włoch wzrósł po­
ważnie w ciągu ostatniego roku. Koła niemiec­
kie przepisują zjawisku to nietyle wzrostowi 
zapotrzebowania Włoch w związku z przyigoto- 
wanami wojennemi. ile raczej uważają je za 
objaw trwającego już od dłuższego okresu 
czasu rozwoju. W p:erwszym kwartale r. b. 
przeciętny eksport węgla kamiennego do 
Włoch wynosił 532,9 tys ton miesięcznie, wo­
bec 403, 6 tys. ton przeciętnie miesięcznie w.r. 
ub. W drugim kwartale r. b. Niemcy wywoziły 
do Włoch przeciętnie miesięcznie 525,5 tys. 
ton, w trzecim zaś kwartale eksport niemiecki 
wykazał dalszy wzrost. Eksport koksu wzrósł 
z 34,6 tys. ton w czerwcu do 90,7 tys. ton we 
wrześniu r. b. Koła niemieckie z naciskiem 
wskazują, że niemiecki eksport węglu do Włoch 
prześcignął eksport angielski.

KONTYNGENTY PRZYWOZOWF DLA 
WĘGLA W AUSTRJI. Ustalono następujące 
kontyngenty na przywóz węgla do Anstrji w 
listupadzie (w tys. ton): dla Potek — 86,3, 
Czechosłowacji — 10,9, Niemiec — 8,3, ogó­
łem — 115. Kontyngent koksu ustalono w 
wysokości (w tys. ton) : dla Niemiec 4,9, dla 
Polski 4,5, dla Czechosłowacji 4,2, dla innych 
krajów 1,5, ogółem 15.

ŚWIATOWE ZAPASY ZŁOTA. Ostatni nu­
mer biuletynu miesięcznego statystycznego Li­
gi Narodów zawiera m. in. dane dotyczące za­
pasów złota poszczególnych państw. Według 
tych danych światowe zapasy złota (bez Rosji 
Sowieckiej), które od 28 lutego do końca maja 
r. b. zmniejszyły się o ca. 400 milj. dolarów 
(starego parytetu), podniosły w okresie od 
końca maja do końca września r. b. ponownie 
o 300 milj. dolarów, osiągając stan o 40 miij. 
wyższy, niż w końcu r. 1934. W okresie pierw­
szych trzech1 kwartałów r. b. zmniejszyły się 
uchwytne zapasy zlota w następujących kra­
jach (w dolarach dawnegi. złotego parytetu): 
we Francji o 399 miłj., w Hdandji o 129, w 
Szwajoarji o 103, we Włoszech o 82 i w In- 
dijach Holenderskich o 13 milj. dolarów, czy’.: 
łącznie we wspomnianych 5 państwach o ca. 
720 miłj. dolarów. Z drugiej strony wzrosły 

! zapasy w Stanach Zjednoczonych A. P. o 668 
j milj. dolarów, w Kanadzie o 55, w Unji Po- 
! łudn i o w o-A tryka ń sklej o 18,w Japon ji i w Nor- 
I wegji po i4 milj., czyli azem we wspomnia­

nych krajach j 796 miłj. dolarów. Uchwytne 
zapasy złota innych państw nie wyxazaly 
większego ruchu, utrzymując się naogół w 
granicach poprzednich.

AUT ARK JA CYNKOWA RZESZY. — Mi­
nisterstwo geepodarki Rzęs®? udzieliło poz­
wolenia na uruchomienie wielkiej huty cyn­
ków ej w Harzu. Przedsiębiorstwo to, urzą­
dzone według najbardziej ‘nowoczesnych me­
tod techniki nmtni.czej, produkować będzie 40 
tys- ton cynku rocznie. Według opinii nie­
mieckiego przemysłu hutniczego, po urucho­
mieniu tej huty, Niemcy uniezależnią się cai-* 
kawie» cd orzvwoizu zagranicznego.

STAN ZASIEWÓW. 15 października za­
siewy pszenicy najlepiej przedstawiały się w 
woj. Śląskiem i tarnopolskiem, stosunków o naj­
słabiej w woj. połestóem. Stan żyta ozimego 
na łepsizy był w woj. tarnopolskiem, oraz kie- 
leekem, Śląskiem, Jcratkowsk.em i Iwow^ktem. 
Najsłabszy stan żyta stwierdzono w woj. po­
leski em. Wilgoci w roli dla wegetacji ozimin 
było naogćl dostatecznie. Niemniej jednak z 
województw południowycn z wyjątkiem kra­
kowskiego oraz woj. wołyńskiego, poznańskie­
go, i pomorskiego znaczna część koresponden­
tów rolnych stwierdziła brak wilgoć1 w roli. 
Zarówno drugi pokos siana, jak i zbiory oko­
powych odbywały się w całej Polsce w wa­
runkach pomyślnych z wyjątkiem województwa 
wileńskiego.

POMARAS’fZE, A JAJA. Obniżenie cła na 
pomarańcze hiszpańskie było uzasadniane tern, 
że Htezpanja będzie nabywać większą ilość jaj 
z Polski. Tymczasem — jak wykazuje „Gospo­
darka Narodowa“ — nadzieje te zawiodły. 
W ciągu 3 pierwszych kwartałów 1935 r. spro­
wadziliśmy pomarańcz i cytryn za 17 miljo­
nów, podczas gdy w tym samym okresie ub., 
rokn za 5 milj. O 12 milj. zł. więcej! Nato 
miast wywóz jaj z Polski wzrósł z 19 miłj. 56 
tys. na 19 milj. 61S tys. czyli zaledwie o 56? 
tys. zł.

Wywóz węgla
M.iiejwięcej od połowy bm. dość poważnie 

zmniejszał się wywóz węgla do Wioch przez 
Gdynię, natomiast daje się zauważyć ożywiany 
wywóz na inne ryniki. W ciągu ostatnich par i 
dni wyszły z Gdyni następujące statki z wę­
glem: rumuński wiozący 6.950 ton, do Gibral­
taru, angielski statek, wiozący 7.100 ton do Pi- 
reusiu, angielski, wiozący około 6.000 ton do 
Aleksandrii, holenderski — 6.840 tan oo Singa- 
pore, angielski — 4.300 ton na Daleki Wschód 
i gi-ecki — 6.405 ton do Buenos Aires,

NOTOWANia GIEŁDOWE
POZNAŃSKA GÍELD*. ZBOŻOWA 

Z dnia 2 listopada 1935 r.
Ceny parytet Poznań.

Psztüixa 17 50-—17,75, Maka pszenna wstzystkii-e I ga- 
fcumki o 50 w*r. miizei. Ma-ka psizenna w&zpstk-ie II gatunki 
o 25 igr. m.! ej. Reszia m-o^ywań bez czarny. Usposobie­
ni CiiJ>:»kO. IIP.

■\\ obrocie . 360 ton, jpszcnicy 130, ikeznuteda 276,
225 ton.

NOTOWANIA WARSZAU'Ç’opi GIEŁDY 
z dWa 2 fetapajda 1935 r.

Waluty;
Dolar prywatny ^30.
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Tajennica tragetfjî v; Mayer iingu ryjaśniona
Wiedeńska „Sonn- und Montagszei­

tung*“ ogłasza ciekawe szczegóły ze 
wspomnień byle] arcyksiężniczki St Ja- 
nii, wdowy po b. austriackim następcy 
tronu, arcyksięciu Rudcdie. V*;s.ponmienia 
są wyjęte z książki, która w tych dniach 
wydana została w Lipsku. Księżna Ste­
fania, córka b. króla belgijskiego Leopol­
da II, obecnie żona węgierskiego księcia 
Lcayaya, na wstępie zaznacza, że po 
4iletnlem milczeniu czpre się iObowia- 
ztną napisać wsromnie iia, aby pomóc hi­
storykom, .ponieważ okoliczności towa­
rzyszący śmierci Rudolfa dotychczas nie 
są wyjaśnione, a zwłaszcza wyjaśniona 
nie jest psychologiczna strona podwój­
nego samobó.stwa na zamku w Mayer- 
lingu.

Szczegóły ogłaszane Przez wspomnia­
ne pismo wiedeńskie są naprawdę .zra­
szające. Młoda, licząca zaledwie 15 lat, 
księżna be’gijska Stefanja zaręczyła się 
z arcyksięciem Rudolfem i po kilku spot­
kaniach w towarzystwie zawarte zostało 
iratżeństwc. Mąż był dla młodej dziew­
czyny zupełnie obcy; wstąpiła w z\r"■ 
ki małżeńskie, nie uświadamiając scbie 
nawet, co małżeństwo oznacza. Już po­
dróż od ślubu do zamku Laxtnburgu pod 
Wiedniem była dla niej uciążliwą, a ośm 
lat późniejszego pożycia małżeńskiego 
było pasmem nieprzyjemnych rozczaro­
wań.

Sietanja pisze, że czyniła wszystko, 
aby dla swego męża być dobra małżon­
ką. on jednak dla niej nie nrał nigdj 
głębszych uczuć i im dalej, tern głębiej 
popadał dziwmy stan umysłowy. W ostat­
nich dwóch larach pożycia małżeńskiego 
niemal wcale nie vndzir.îa Lud cli a, a do­
wiadywała się tylko, że utrzymywał mi­
łosne stosunki z różnemi kobietami 1 
dziewczętami. Często, trzymając rewol­
wer w ręce, groził jej samobójstwem, 
tak że zawsze prZygotowę ra była na 
wszystko Rudolf był człowiekiem, któ­
rego nerwy nigdy nie były w porządku, 
v ze wspomnień Stefanji wynika, że w o- 
statnich latach swego małżeństwa był 
zapewne umysłowo chorym.

Kiedy w dwa dni przed samobójstwem 
pożegnali się w Wiedniu (Rrdotf powie­
dział, że wryjeżdża do Mayerlingu na po­
lowanie), jego małżonka przeczuwała, że 
tuż nigdy go nie zobaczy. Kiedy do Wie­
dnia nadeszła wiadomość o jego śmierci, 
Stefania powołana została do cesa.za 
Franciszka Józefa i w obecności c.sa- 
rzowej była przesłuchiwana, co spra­
wiało jej niebywały kłopot i zmartwie­
nie. Zadawano jej pytania, na które nie 
mogła odpowiadać i na które jako ko­
bieta odpowiadać nie mog»a. Oddano jej 
list Rudolfa na pożegnanie, jaki znale­
ziony został w Mayerlingu i który na­
stępca tronu napisał dwa dni praed sa­
mobójstwem. List pisany jest brutalnym, 
pełnym nienawiści tonem, jakoby chciał 
powiedzieć, że Stefanja jest obecnie wob 
na i m«że żyć tak, jak s'e jej podeba.

Księżna Stefanja ogłasza również te­
stament swego małżonka, dotychczas 
nieznany i zaznacza, że w testamineie 
Rudolf dysponował majątkiem, którego 
w rzeczywistości nigdy nie posiadał. To 
również świadczy o jego stanie umysło­
wym.

Ogłoszenie pamiętników żony Rudolfa 
w piśmie wiedeńskiem wzbudziło w? ko­
łach monarchistycznych w Austrji zna­
czne wyruszenie i zakłopotanie. Pisma 
m Miarchistyczne zaatakowaiy niety’ko 
pismo, które ogłosiło wyjątki z książki 
wydanej w Niemczech ale także Stefanję, 
której zarzucają brak takto, ni-cm ab 
plotkarstwo. Piszą, że wspomnienia są 
zboczeniem najgorszego rodzaju 1 pKf ą, 
którą przedrukować może tylko pismo o 
na/obskurniejszym charakterze i .nie ma­
ją nic wspólnego z badaniami histarycz* 
nemi.

Córka księżniczki Stetanji, księżna 
Elżbieta Windischgraetz późnym wieczc- 
rem opub'ikowaia oświadczenie, w któ- 
rem protestuje Przeciw ogłoszeniu _ pv 
młętoików swej matki i zaznacza, że u- 
ęZyni wszystko, aby k?ii Łka, która otra- 
ża pamięć Jej ojca, nie była rczs~e"z?na 
i sprzedawana i aby w Austrj; b ła za­
kazana. Oświadcza, że z opub'ikowanier i 
wspomnień swej matki nie ma n'c v Pól-- 
negv. Oświadczenie E'żbiety Windisch- 
graetz zasługuje na uwagę iesicze o f r 
le, że ta wnuczua cesarza Franc's^ka Jó­
zefa staîa się po przewrócę sooj'Îtstka I 
poruszała się wyłącznie w kierowniczych 
kulach austriackiej soc'alnej demokraci', 
gdzie nazywano ją „czerwoną książ’i'c7- 
£ą“. Kiedy w lutym ub. r. doszło do u*

rzędowego rozwiązania partji socjaJno- 
demokrafycznei w Austrji, ks. Win-isch- 
graetz znajdowała się Pod dozorem poli­
cyjnym i kilkakrcinie też policja przepro­
wadziła w je] mieszkaniu rewizję. Jeżeh' 
obecnie postanowiła złożyć takie o- 
świadczenie, to dowodzi to, że monar­
chiści podejrzewają ją o to. że Przyczy­
niła się do opublikowania pamiętników 
swej mrdki lui w ogóle wspó.pracor. ala 
pizy ich wydaniu.

Opublikowanie tych wspomnień oczy­
wiście jest dla monarchistów nieprzy­
jemne, bowiem przedstawiają one praw­
dziwy obraz stosunków panujących w ro- 
oziire Habsburgów, którego członka
obecnie starają się wynieść na tron au­
striacki.

W każdym razie oczekiwać należy 
dalszych niespodzianek w obozie rro- 
narchistycznym, dia którego takie przed­
stawienie sprawy jest kijem w mrowi­
sku.

W Bukareszcie odbyt się ostatnio w lelki kongres cygan Vv rumuńskfch, na którym archi 
maT.drytn rumuński dokonał -poświęceni-... rdandaru rumuńskiego.
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Cíly sie pomiesza sówokata l fcaio
Przygoda peryskiBj adwokatkř

Przed kilkoma dniami jeden z poli­
cjantów paryskich zatrzymał na ulicy 
chińskiego kramarza Koming Sa, od któ­
rego zażądał pokazania karty, uprawnia­
jącej go do uprawiania handlu. Koming 
Sa oświadczył z ubolewaniem, Iż doku­
mentem takim nie może się wykazać, 
wyciągnął natomiast z pośpiechem, jakiś 
paszport i z dumą wręczył go policjanto­
wi. Wprawne oko przedstawiciela władz 
bezpieczeństwa wykryło jednak odrazu, 
iż paszport jest sfałszowany, wobec cze­
go Koming Sa powędrował do więzienia 

Wobec tego. że kramarz chiński był 
biedakiem, wyznaczono mu urzędowego 

t obrońcę w osobie adwokatki, dr. Gcoi-
gety Meyera. Nazajutrz mł~da da­
ma pojawiła się w więzieniu śledczom i 
kazała przyprowadzić sobie swego kli:n- 
ta do rozmównicy. Zaledwie Koming Sa 
pobawił się w tym pokoju, zaczął d-2eć 
na całem c;e!e, padł na kolana, a z piersi 
jego zaczęło wydobywać się żałosne 
łkanie.. Mimo. że francuzczy zna chiń­
skiego kramarza pozostawała wieie do 
życzenia, a z bezładnie rzucanych prze­

zeń wśród płaczu słów można było wy­
wnioskować, że przerażony Chińczyk
błaga o darowanie mu życia i za żad.ną 
cenę nie chce rozstawać się z tym świa­
tem.

Po tej płaczliwej scenie adwołcatka pa­
ryska kazała odprowadzić klienta.

Następnego dnia dyrektor więzienia, 
zawezwawszy poprzednio tłumacza, 
przesłuchał Chińczyka. I wówczas dowie­
dziano się, co wprawił-1 w tak szalone 
podniecenie chińskiego kramarza. Był on 
przekonany, iż panna Meyer jest katem, 
który ma go poprowadzić na stracenie... 
Koming Sa opowiedział, że w prowincji 
chińskiej, z której pochodził, funkcję k<ta 
spełniane są zawsze Przez kobiety. Gdy 
zatem, jakaś kobieta wzywa aresztanta 
na rozmowę, wówczas może on być pew­
ny, że wybiła jego ostatnia godzina...

Alimo wymownych zapewnień ze stro­
ny dyrektora więzienia, iż dr. Geo geta 
Aleyer nie jest bynajmniej katem, Koming 
Sa nie dał się uspokoić i z pokorną m'ną 
prosił, by jednak... Przecież... wyzirc o- 
no mu urzędowego cbrońcę-mężczyznę.

Walke z baniiyipei w Ameryce
Nowoczesny „Slierlcck Keimes“

O stosunkach bezpieczeństwa, panują- J czyć z bandytami mogą tylko ludî i, któ 
cych w Stanach Zjednoczonych, informu* . rzy się do tej walki pasjonują, którym to 
ją raz po raz „Stary Świat“ doniesienia , ze względu na ich temperament odpowia-
o nieustannych napadach bandyckich i ra­
bunkach, dokorowanych z bezprzykład- 
nem wprost zachwalstwem. Wymowną 
zaś ilustracją tamtejszych stosunków iest 
statystyka urzędowa, z której wynika, że 
w 48 stanach Ameryki żyje i dzala 10 ty­
sięcy zarej&sti owcmych w urzędach i kar­
totekach policyjnych gangsterów, bandy­
tów i pomniejszego kalbru rzez’m'eszkow. 
Cały olbrzymi obszar Stanów Zjednoczo­
nych objęty jest ,dzia?a’neścią“ tych wła­
śnie zarejestrowanych i znanych policji 
bandytów, którzy w tej swojej „dz Palno­
ści“ znajdują doskonałą opiekę vPród da­
jących się przekupić niższych i wyższych 
urzędników państwowych, adwokatów, a 
takż.e urzędników policji.

Obecnie te ohydne stosunki maja ulec 
zmianie, a to dzięki temu. że doszedł w 
Ameryce do władzy prawdziwy .Jblcz na 
złoczyńców". Edgar Hoover. który zreor­
ganizował całą amerykańska s*utbę śled­
czą. Fdgai Hoover. nie mający poza na­
zwiskiem nic wspólnego z b. p-ezvdeiitem 
Hocverem nazwany został „Sherlock:em 
Holmesem Ameryki". Został on mianowa­
ny naczeln kiem s’u-bv do walki : bandy­
tami i pełni swoje funkcje z niezwykłą
eneeffją.

Hoover wychodzi z założenia, że wal-

da. Do tego trzeba zaoału i samodzielno­
ści myślenia oprócz odwagi. W tym ce'u 
zorganizował Hoover armję ochotniczą, 
złożoną z 600 młodych ludzi, którzy się 
do niego zgłosili. Są to wszystko młodzi 
zapaleńcy, gotowi wszystko poświęcić dla 
dobrej orzytodn. Ciekawe. _ że zgłosili się 
na aval Hoovera przeważnie mlotsi stu­
denci. kandydaci na praw w km’, leknrzv, 
inżynierów. Pociąga ich barwne życie 
poszukiwaczy niebezpieczeństw.

O tern, jak wielka jest plam bandyty­
zmu w Ameryce świadczą naleoiej cyfry: 
12 tys’ecy ludzi roczMe zostaje przecięt 
ne zdbHych przez band'46w 100 tysięcy 
rannych.'Statystyka notuje in tysięcy wła­
mań rocznie, 50 tysięcy większych kra- 
dz’czv.

Temu skandalicznemu «tanowi rzeczv 
ma obecnie płożyć kres Edmr Hoover. O 
tern. jak wielkim jest on niebeznleczeń- 
stwem dla amerykańskich rangsm k/uv 
świadczy to. że próbowali co iu> nodobno 
na wszelkie sposoby przekupić, ale nie u- 
daio się.

_p-acuje z zamiłowaniem! — ouno-
wiedzieć miał Edgar Hoover wysłanniko­
wi fan eterów. N>e spocznę, póki n e z'i- 
kwMuie wszvstkmh band. 73gr"-}® jących 
spokojowi amerykańskich obywateli,

Z Misňa
i zdadeka

WIELORYB PRZEPŁYNĄŁ OD BIEGUNA 
DO BIEGUNA

W Oslo oLizyUiřHo wiadomość, ze jeden s 
norweskich parowe Vw wielorybołówczych upo­
lował na południowym oceani- Lodowatym w 
pobJ!żu wyspy Kresn.elen, wieloryba, w które­
go warstwa di tłuszczu znaleziono znaczną 
plombę ołowimą, świadczącą, że w’eloryb po­
strzeleń, byl tą plombą i w ten sposób cz* a- 
czo«y latem roku ubiegłego w pobHżu Spit. - 
bergu. Upolowany więc wiclon b zdołał w 
ciągu rolni przepłynąć z pod bieguna północ­
nego pod biegun południowy.

ZNACZKI POCZTOWE PkOPAGANDĄ 
MORAIJIOsCI

Władza pocztowe w Cbinach wydały ostat­
nio ba, dzo dekawe i oryninalne m^porządze- 
ińe. Za.naist .«m'ezczenia na markach poczto« 
wych figm i kraotorarów, poczta w Pekinie -»• 
mieszc a na markach pocztowych mora1—î sen­
tencje. I ta* czytamy: -,Nie jedz zad-żo ry­
żu! Jest to zkodJiwe dia zd-ovna! Drugi chce 
jeść także!“ — „Nie kradiri miłości dzic--cy­
ny, jeśli nie pojriiesz jej zi żonę' i. Te i tym 
podobne sent ncje czztaji Chińczycy przy 
otnymaniu lřdu. To też Chińczyk oczekuje ko­
respondenci! z nlema,ę ciekawością, chcąc Iść 
rię dowiedzieć, jaki to morał poci ta mu przy­
niesie.

UCZONY SZWED KSIĘCIEM HAWAJSKIM 
„HONORIS CAUSA“

Rolf Andersen Barnholth, etnograf szwedz­
ki, powróć'» obecnie wraz ze swoją żoną do kra­
ju po dwuletnim pobycie na Tahiti i innych 
wyrpach móre południowych, gdzie przeprowa- 

I dzil sťudja nad obyczaiami i mową tubylców.
< Podczas swego pobytu na Tahiti oboje zoErli 
: mianowani z wielkie—ii uroczj “tościami ksią- 
1 żytami domu królewskiego i Łzymałi doku- 
i ment nobi'itacyiny, zredagowany w języku 

Tahiti z dołączonem Eumairenit,.! francuokiem,
Nauko"”? podróż pana Bamholctha rzpocî - 

ta &’ę zaraz po ślubie. Przybywszy ni. Tahiti, 
osiedlał s’ę małżonkowie w don. i, zbudowanym 
wlasnemi rękami. Pcdczao gdy mąż, wyu­
czywszy się języka, podróżował po wyśpi o 
i sąsir küm Laumoto, Wyspach Towarzyski di 

Aiarkizach, żona uczyła rię taiiców tubyl­
czych. Obecnie tnaJ/c nokwie Arii lersen po- 
v/rócčU do Szwecii, pi żywiąc ze sobą bogata 
zbiory dła muzeum otnpgraiiczneac,

EKSCENTY CZNV ZAKŁAD 
Kołodziej w małej oo: adzk ba» żarskiej zo­

bowiązał się, że w ciąms 24 ęedzir. zetnie drzo- 
wo w lesie, zwiezie 'e bez uiczyjej pomocy do 
domu, tam wyrobi z n'ego koło, nie posługując 
jię przy tern żartnem inner ' narzçdri ait, prócz 
i.oża i piły, poczem gotowe koło przetoczy tam 
1 spowrot an na przestrzeni 10 ld!ometrAv 
między dwiema osadami. Wszytko to miało 
być dokonane w ciągu 24 godzin. Kołodziej 
wygrał istotnie zakład, oti 'ymując zalo sto 
marek, dwa worki mąki, pięćdziesiąt kilo sera, 
dziesięć kilo masła i dwadzieścia kilo kiełbasy. 
Konkurs odbył się pod nadzorem dwuch sę­
dziów z jury. Zwycięzcę witano owacyjnie na 
ulicac” osady.

TU KULE — TAM KWIATY.
Włoskie ministerstwo propagandy rozpisało 

konkurs na najgustowniej udekorowan î "kwia­
tami dworce kolejowe w miejscowoścach ku­
racyjnych, turystycznych, gdzie jest żywa 
irekwencja cudzoziemców. W aonkursie wzię­
ło udział 41 stacyj kolejowych. Pierwzse na 
grody otrzymały dworce w Flore îctî, Abbazji, 
Gaidone, Palianzî, Rimini, Riva i San Ręmo. 
Poza konkursem odzn?czone zostały Capri 1 
Assyż. Ogrodnicy i dekoratorzy, którzy przy­
czynki się do upiększenia stacyj, obzyt.iali na­
grody pieniężne.

NOWY SAMOLOT JUNKFRSA.
Zakłady junkersi wypuściły nowy model 

cieżłtiego samolctu Junker.sa—Ju 86. Jest to 
olbrzymi jednopłat zaopatrzony w dvra silniki 
Jamo — 205. Samolot ten iczwüa szybltośi 
310 kim igodz. na wyepliości 2500 m., dąęld 
zastosowaniu specjalnych sprężarek, na więk­
szych wysokościach szybkojć wzra ta do 370 
łom g-odz. Platowiec ten jest przeznaczony do 
dal ikich, szybkich podróży z dużym ładunkiem 
użytecz' ym. Podwozie samejotu jest ildadane 
podczas lotu. Koszt zużycia materjałów pęd­
nych na godzinę lotu wynosi 144 marki.

riLM PLASTYCZNY.
Sfery kinematograifczn » są cstatnlo poru- 

szc‘ie zag: dnieniem v prowadzenia w życie 
orakt/czn vgo rozwiązania filmu plastycznego. 
Sędziwą» uczony, wy.i?1azca kinema“og.a'u- 
LÓule 1 ‘tariere, który 6 listopada r. b. zbchodzi 
40-lecie swojej pfofriersäriej pracy, udoskz.ia 
lił ostatnio system tilmu płaetyczneg który u- 
zyskał aprobatę sfer naukowych. Wadą tern» 
ovsteiiiu jest jednak konieczność używana 
przez widzów specjalnych okniarów Pr"sa za- 
■.raNczna dozo: i obecnie, że belgkfski uczony 
Ďaimont wynr.azł system illrr.u p'astj-cznego, 
do orkda—a które o obejść sie można bez 
spec’tánych szkieł. Jeśli system Darimonta oka­
że sie p alctyCiiiy w u 'vc’u, moi* a w/ywoła- 
prawdziwy przewrót w dzisiejszym filmie.

ROZWÓJ TELEWIZJI W ANGI j!.
Angielskie stov/arzyszenie Baird Te’evisî:>n 

w Lcr Jyrće, któ1-«: dotychczas zajmowało s’ę 
p'pcami doświad^zalneml w dziedzinie telewi­
zji, przystępuje Już obecnie do działalność 
ufa' rtycznei. ^akroionei na wi riką skalę. W tym 
c-lu podawiono kapitał zakładowy tej firm* 
do sumj 1,175.000 funtów zterlingow,

D-C093 C^0C



ttr. 3973 — 3. n. 35- KULTURA I ŻYCIE Str. L

IRENA PANNENKOWA

Wojna abisyAska w... Warszawie}
W dysliasfl pr,?g „pół czarne!“

Plac boju: kawiarnia warszawska. Za­
paśnicy: trzech młodych polskich emery­
tów, (dypjomata, profesor uniwersytetu, 
oficer), jeden dziennikarz bez pracy i jeden 
literat bez wydawcy. Schodzą się tu i ga­
wędzą, mając dużo czasu, i pół czarnej 
.przed sobą, wiede doświadczeń zmarnowa­
nych za soba. i nadmiar żółci, nagromadzo­
nej w sobie.
Profesor (do przechodzącego dyploma­

ty): — Panie ministrze! Jest wolne miej­
sce! Prosimy! (W Polsce, jak wiadomo, 
każdego, kto kiedykolwiek pełnił jakiekol­
wiek funkcje dyplomatyczne, tytułuje się 
juz potem przez całe życie ministrem.)

Dyplomata: — Bardzo chętnie. (Siada 
i zamawia pół czarnej.) O czemże pano­
wie?

Dziennikarz: — O Abisynji, ma się ro­
zumieć. Pan major (wskazuje oficera) 
twierdzi, że Włosi połamią zęby na Abi­
synii?

Dyplomata: — Połamią, nie połamią, 
ale ją wkońcu zgryzą.

Major: — Myśli pan?
Dyplomata: — Wątpi pan?
Major: — Nie znam terenu bardziej 

wymarzonego do prowadzenia wojny o- 
bronnej. Gdybym miał materjalną moż­
ność, chętniebym pojechał ofiarować swo­
ją służbę Negusowi.

Literat: — O, Donkiszocie XX-go wie­
ku! Poco? Pomagać napadniętemu? Słab­
szemu? Co za anachronizm! Dziś pomaga 
się silnym! Tylko silnym! Bo tylko silni 
zwyciężają! Rozumiesz, idealisto?

Major (spokojnie): — Jeśli o to cho­
dzi, to w tym wypadku właśnie siły są ró­
wne, choć różne. Z jednej strony przewa­
ga techniki, sztuki wojskowej; z drugiej 
— sił natury: surowe instynkty wojenne 
tych prymitywnych szczepów, warunki kli­
matyczne, aprowizacyjne, terenowe. Przy 
równych szansach siły, rzucam na szalę 
swój „idealizm', i on przeważa. Oczywi­
ście, szalę napadniętego.

Dziennikarz: — Winszuję panu! 1 zu­
pełnie się zgadzam!

Dyplomata: — Pan to nazywa idealiz­
mem? Obronę barbarzyństwa przeciw cy­
wilizacji?

Literat: — O cywilizacjo! Co za bar­
barzyństwa popełnia się ciągle w twojem 
imieniu!

Dyplomata: — Ja stoję po stronie
Wioch.

Wszyscy: — Tak?... A czemu?... W Imię 
czego?

Dyplomata: — W imię przedewszyst- 
kiem realnych względów politycznych. 
Przypuśćmy, że Wiochy poniosłyby klę­
skę. Nastąpiłby naprzód... upadek Musso- 
Iiniego...

Profesor: — A la bonne heure! Ja nie 
będę po nim płakał, to pewna.

Literat: — Ani ja.
Dziennikarz: — Ja jestem za Mussoli- 

nim. Zgadzam się z panem, panie mini­
strze!

Dyplomata: — ...a potem przyszedłby 
bolszewizm we Włoszech. A potem we 
Francji... A potem... Trudno przewidzieć, 
jak groźne to miałoby konsekwencje. To 
też Laval ma rację. To najmądrzejszy po­
lityk w Europie... Wojna włosko-angiel- 
ska byłaby szaleństwem...

Major: — Narazi« mamy wojnę wło- 
sko-abisyńską

Dyplomata: —■ Ach, te wojna kolo- 
njalna. Tu przecież nie wojna!

Profesor: — Jakto, wojna to nie woj­
na?

Dyplomata: — Wojna kolonjaïna, to 
zupe'nie co innego, to stan chroniczny, to 
zło konieczne. To coś, jak... jak parasol, 
który się musi nosić w niepogodę. A te 
tam często jest niepogoda, więc stale trze­
ba mieć parasol przy sobie.

*) Angielski „Times“ ogłosił artykuł, któ-
• egc autor stwierdza, ie opinja polska w spra­
wie zatargu abisyńskięgo jest podzielona: 

jedni są za Abisynją- drodzy — za Włochami. 
Rzeczywiście, tak jest. Opisujemy takj jedną 
utarczkę oginji, dość typową.

Literat: — Wartoby zapytać Abisyń- 
czyków, jak się czują pod tym „paraso­
lem“...

Dyplomata; — Ależ tu nie chodzi 
o Abisyńczyków! Co tu Abisyńczycy mają 
do rzeczy?

Major: — No, coś niecoś... Bądź co
bądź, chodzi o podbój ich ojczyzny. O na­
ród, w każdym razie chrześcijański, który 
od lat trzech tysięcy bez przerwy posiada 
własne państwo niepodległe. 1 dziś go 
broni.

Dyplomata: — Naród, państwo, nie­
podległość... Wielkie słowa, źle użyte, ża­
den naród' Żadne państwo! Żadna niepod-

Byly czasy, kiedy „szanujący się“ 
komunista w ZSSR. mówił o miłości, jako 
o „burżuazyjnym przeżytk u“, 
śmiejąc się z teorji uczuciowej pod­
stawy stosunków między mężczyzną a ko­
bietą. Mówiono wówczas tylko o „p o- 
trzebach fizjologicznych“. Były 
to czasy burz i „przerobów“ rewolucyj­
nych,.. czasy, kiedy szukana dopiero no­
wych dróg życia gospodarczego i... towa­
rzyskiego.

Ale im szybciej rozrastała się gospo­
darcza rozbudowa Rosji Sowieckiej, im 
wyraźniej choć powoli ulepszały się wa­
runki życia ludności, tent radykalniejszym 
zmianom ulegały poglądy na miłość, mał­
żeństwo i życie rodzinne. Dziś toczą się 
dyskusje w organizacjach młodzieży ko­
munistycznej na temat miłości i małżeń­
stwa z taką powagą, jak dawniej, kiedy 
chodziło o problemy o doniosłem znacze­
niu dla życia gospodarczego kraju.

Część tej dyskusji komsomolców mo­
skiewskich zamieściła w lipcu „M a 1 a d a- 
j a G w a r d j a“. Jest to bardzo ciekawy 
materjał, charakteryzuiący atmosferę du­
chową dzisiejszej młodzieży sowieckiej.

We wspomnianej dyskusji spotykamy 
się jeszcze z „przeżytemi“ już poglądami 
z czasów komunizmu wojennego, 
ale energja, z jaką poglądy te zwalczała 
większość uczestników dyskusyj, mówi już 
za siebie. Reprezentant tych zestarzałych 
poglądów komsomolec K u 1 a g i n napi­
sał, że miłość jest to „poprostu potrzeba 
fizjologiczna i że „każdy ma kochać, jak 
mu się podoba“. A kiedy mężczyzna prze­
stanie kochać kobietę, ma jej powiedzieć: 
„Miła obywatelko, mam już ciebie dosyć! 
Dziećmi niech zaopiekuje się państwo! 
To nie moja rzecz!“

Pogląd ten wywołał obecnie prawdzi­
wą burzę protestów. Sekretarz Komitetu 
Ko.nsomolskiego napisał, że „komsomolcy 
muszą miłość uważać za uczucie, od któ­
rego zależy całe życie“. O ile komsomo­
lec zakocha się, ma „stworzyć ro­
dzin ę“.

„Potrzebujemy rodziny, rodziny zdro­
wej, rodziny, w której panuje harmonja“. 
„Inaczej się pracuje, jeżeli życie osobiste 
jest dobrze zorga.3. eowaito, bez rozdźwię- 
ków, harmonijne."

Prezes Komisji Oświatowej Młodzieży 
■.vyrazil się w ten sposób:

„Miłość — to rodzina! Rodzina musi 
być zdrowa i silna!“

Komsomołka Lola F r o I opowiada:
„Poznałam Kolę i pokochałam go. Ale 

nie mieliśmy mieszkania. A bez mieszka­
nia cóż byłby za sens iść o urzędu, aby 
zawrzeć ślub. Bez ślubu nie możemy pro­
wadzić życia rodzinnego. Cały rok szuka­
liśmy bodaj jakiegoś kąta. Kola nie wy­
trzymał tego i ożenił się z dziewczyną, 
która miała mieszkanie. Ale nie przesta­
łam go kochać“.

iegłość! Abisynją, to jest poprostu konglo­
merat różnych pierwotnych szczepów se­
mickich, murzyńskich i licho wie, jakich 
jeszcze, nawet nie wszystkich osiadłych. 
Granice płynne, wodzowie plemienni, któ­
rzy podhili szereg innych plemion. Co za 
państwo?!

Profesor: — Jednak — państwo! Przez 
Wiochy właśnie wprowadzone niegdyś do 
Ligi Narodów.

Dyplomata: — Jak można wymawiać 
jednym tchem: Włochy i Abisynją? Co ta­
cy Abisyńczycy mają wspólnego z naszą 
kulturą, z naszemi pcjęciami, z naszem 
życiem? Te dzikusy! To nie są ludzie.

Komsomołka Hilda ma o wiele prost­
sze poglądy „bez romantycznych iluzyj“:

„Potrzebujemy rodziny, nie ulega to 
wątpliwości. Rodzina jest źródłem radości 
i s ly do pracy. Z faktu miłości należy 
wyciągnąć wszystkie konsekwencje i nie 
czekać, aż znajdzie się mieszkanie. Mał­
żeństwo na bazie przyjaźni i koleżebstwa 
może istmeć i bez émbu. Ale ma:o komu 
uaa 0ę kochać jednego człowieka od 17 
do 70 lat. Wieczna miłość jest rzadko spo- 
tykanem szczęściem.“

Przeciw tym poglądom protestuje kom­
somołka Rżawskaja:

„Gdyby się tak w miłości postępowa­
ło, to nie trzebaby było wychodzić zamąż. 
Chcia.abym mieć ze swym chłopcem wszy­
stko wspólne, chciałabym mieć ognisko 
rodzinne. U Hildy nie znajdziecie nawet 
trzech filiżanek do herbaty. A ja chcę mieć 
filiżanki i serwetki i firaneczki na oknach. 
Nie uważam tego za mieszczańskie. „Ko­
leżeńskie małżeństwo“ jest nudne i szare.“

„Szturmowiec pracy“ Kola Krajew­
ski j o wiele g.ębiej rozumie problem mi­
łości. Zakochał się w koleżance szkolnej
1 cierpiał nad tern, że ona o wiele więcej 
umie, niż on. Dopiero kiedy ją w nauce 
dogonił i przekonał się, te są w równej 
mierze wykształceni, ożenił się z nią, za­
łożywszy ognisko domowe i własny kąt. 
„Przedewszystkiem oboje muszą znajdo­
wać się na równym poziomie kultural­
nym!“ — mówi.

Wiera Bażenowa opowiada, że 
zakochała się w. chłopcu, który był wspa­
niałym pracownikiem, ale po bliższem po­
znaniu doszła do wniosku, że jest mało 
kulturalny. Nie staral się kształcić dalej. 
Poczuła, że nie może go już kochać.

Na to odzywa się komsomołka Nadia 
Bogdanów a:

„Towarzyszko, wy chcecie mieć goto­
wego bohatera. Chcecie, aby o nim gaze­
ty pisały. Wasz chłopiec był mało kultu­
ralny. Na wsi wszyscy są mało kulturalni. 
A z tych niekulturalnych ludzi wyrastają 
lekarze i inżynierzy. Jeśli go kochacie, po­
móżcie mu, aby rozwinął się kulturalnie. 
O ile was kocha nie będzie się sprzeciwiał 
waszym wysiłkom. Miłość jest zawsze ta 
sama: przypina człowiekowi skrzydła i
ciągnie go do góry, ciągle wyżej, a wy­
żej.“

Pogląd tern aprobował i sekretarz Ko­
mitetu Młodzieży Komsomołskiej:

„Miłość uszlachetnia 1 pomaga ludziom, 
aby stawali się bardziej kulturalni.“

Jakaż to różnica między poglądami dzi­
siejszej Rosji a poglądami z czasów rewo­
lucji! Młodzież sowiecka zrozumiała je­
dnak, że utopistyczne zwalczanie rodziny 
grozi kulturze danego kraju i narodu. 
À tymczasem na Zachodzie wciąż jeszcze 
popisują się „reformatorzy“, którzy walczą
2 „rodziną“.

Glosy: — Oho!... Hohoho!...
Literat: — ...powiedzmy: anfropoidy? 

Ale, bądź co bądź, chrzczone!... Swoją 
drogą, co to za pomysł — chrzcić taicie 
antropoidy! I czy to może być ważne?

Dyplomata: — „Chrzczone“. „Chrze-i 
cijańskie“? Co to za chrześcijanie?

Literat: — Nie mówiłem? Nieważne...
Dyplomata: — Kraj, w którym panuje 

niewolnictwo...
Profesor: — Zniesione!
Dyplomata: — Pozornie!
Profesor: — Przypuśćmy. Ale jakże to? 

Więc w imię zniesienia niewoli niektó* * 
r y c h, ma się przemocą zbrojną nieść 
niewolę wszystkim

Dyplomata: — Jedno słowo, różna 
treść. Ludzi tam się dziś przecie kupuj« 
i sprzedaje na targu, jak bydło...

Profesor: — Pan powiedział, „ludzi“. 
Albo więc to s ą ludzie, i mają praw. a 
ludzkie, — albo „to nie są ludzie“, 
jak pan się wyraził przed chwilą, a w ta­
kim razie niema co się oburzać, że się ich 
kupuje i sprzedaje jak „bydło“. Ani pod 
tym pretekstem ich — mordować.

Literat: — A zresztą co tu szukać aż 
tak daleko I Czy to w cywilizowanej Euro­
pie dzisiejszej niema niewolnictwa? Zape­
wne, nie kupuje się ludzi na ta-gu i za­
zwyczaj nie za brzęczącą gotówkę, /de 
miejsce ï forma tranzakcji chyba jest dość 
obojętna. A czy nie kapuje się ludzi ma­
sami za możność dostarczenia niezbędnej 
u nas gotówki? Za możność otrzymania 
nracy, rozwinięcia twórczej energii, nawet 
służenia ojczyźnie, i wogóle ludzkiej egzy­
stencji? Pytam się: czy w Eurooie wszę­
dzie człowiek jest wolny? Czy ma swobo­
dę myśli, słowa, działania, ruchu? Czy jest 
panem swego domu, swoich dzieci, swojej 
derzeni, twoich przekonań, swojej — 
kartki wybdrceej choćby?.- Nawet, jest 
o tyle gorzej, że nie może się wogóle wy­
kupić. Jest do rozporządzenia przez całe 
życie.

Dyplomata: — Nie odbiegajmy od te­
matu... Dlaczego panowie rozczulacie się 
tylko nad Abisynją? Dlaczego nie uwzglę­
dniacie potrzeb Włoch? To jest naró(| 
który się dusi na swojem ciasnem teryto« 
rjum. Potrzeba mu surowców, potrzeba 
mu przestrzeni. Trudno — walka o byt!

Literat: — Volk ohne Raum! To nie 
brzmi dobrze w moich polskich uszach.

Dyplomata: — Włosi ożywią Abisynję, 
odrodzą ją, zagospodarują. Przyniosą je; 
dobrobyt, oświatę, cywilizację.

Literat: — Narazie niosą jej gazy tru­
jące, granaty, bomby...

Dyplomata: — Czy Anglja pytała kogo 
o pozwolenie, kiedy zajmowała swoje ko- 
lonje? A teraz raptem innym nie pozwala! 
Prawi o ideałach. Co za hipokryzja!

Profesor: — Anglja to robiła ' Inaczej. 
Mniej otwarcie, mniej wyzywająco.

Dyplomata: — Tak! Znów to samol 
Hipokryzja!

Litfat: — Hipokryzja jest ostatnim 
hołdem, *aki występek składa jeszcze cno­
cie.

Profesor (Yamyślony): — Pan mówił: 
Abisynją, to nie państwo. Można soróbo- 
wać dowieść czegoś wręcz przeciwnego. 
Ostatni cesarze przekształcili jej ustrój 
feudalny w nowy, scentralizowany, autory­
tatywny. Obecny cesarz ozdobił go jesz­
cze parlamentem, nietyle wybranym, ile 
dooraným, "ietyle mówiącym, ile słuchają­
cym. Ani śladu liberalizmu, humanitaryz­
mu, demokratyzmu, parlamentaryzmu i in­
nych „izmów“ 19-go wieku. Autorytet 
władzy nieograniczony; karność ślepa. Czy 
tego nie można uważać za pewnego ro­
dzaju arcywzór nowoczesnego 
państwa totalnego?

Dziennikarz: — Pan ma rację. Coś 
w tern jest! To ciekawe!

Dyplomata (macha ręką, wstaje 1 wo- 
, la): — Płacęl Pól czarnej..

filii do Moly, seriM, fini
□'ość i małżeństwo w Rosji Scwlsckiej
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Jeilrna miloSć pianej hrabiny du Barry
Tragiczne dzieje miłości i śmierci

Chociaż piękna madame du Barry 
przeszła przez szereg rąk, zanim się z iz­
debki matczynej, ze skromnej chaty w 
Vancouleurs dostała do pałacu znanego 
rozpustnika hr. Jana du Barry, a stamtąd 
na królewskie pokoje — te jednak nigdy 
nie kochała ona nikogo, prócz jednego 
człowieka: Ludwika Herkulesa Tymoleo- 
na de Cosse, księcia de Brissac, guber­
natora Paryża i komendanta gwardji kró­
lewskiej.

splądrowano jej zameczek, zabierając 
wszystkie klejnoty.

Zupełnie nie zdawała sobie sprawy 
z sytuacji — ani swojej, ani ogólnej. 
Rozpoczęła je „gonić“ do Anglji, bo jej 
powiedziano, że tam zostały wywiezione. 
To właśnie było największe szaleństwo 
ze jej strony i najprzebieglejszy manewr 
jej przeciwników. Bo to jedynie mogło 
im dać do ręki prawdziwie niebezpieczną 
broń przeciwko niej: oskarżenie o tajne 
konszachty z emigrantami.

Skorzystano z tej broni, chociaż wła­
ściwie już nie było potrzeba z niej ko­
rzystać. Bo w międzyczasie teror oka­
zał się mocniejszy, niż obrońcy starego 
regime‘u. Nastąpiły krwawe wypadki 
z sierpnia i września roku 1792 — aresz­
towanie króla i straszliwe masakry w pa­
ryskich więzieniach i na ulicach. Ks. de 
Brissac został aresztowany i wkrótce po­
tem zabity przez tlum w Wersalu. Umarł 
broniąc się do ostatka nożem, wyrwanym 
któremuś z napastników.

Koniec hrabiny du Barry r;eporówna-* 
nie był gorszy. Do jej cichego zameczka 
wpadł pijany tłum, nieprzytomny od krwi, 
przelanej dopieroco w Wersalu — za­
tknięto na pikę głowę ks. de Brissac rzu­
cono do nóg oszalałej z rozpaczy i stra­
chu kochance. Jej proces był już właści­
wie rzemś zupełnie niepotrzebnem i spóź- 
nionem. Zginęła, bo już wtenczas ginął 
każdy, kto wpadł w te obłąkane ręce, bq 
gilotyna pracowała wtedy dzień i noc.

8 grudnia r. 1792 po raz ostatni pa­
trzyła hrabina du Barry na Paryż — wi­
downię dawnych swoich triumfów — pa­
trzyła z więziennego wózka i ze spryska­
nych krwią stopni na placu, który się dziś 
nazywa placem Zgody...

Poznała go, kiedy już była kochanką 
Ludwika XV, kiedy z tą byłą midinetką
0 różanej twarzyczce i popielatych wło­
sach liczył się cały dwór i wszyscy do­
stojnicy państwa, chociaż każdy potrosze
1 pocichu żartował z jej sposobu bycia 
i trochę wulgarnych form i każdy — jesz­
cze ciszej — oburzał się, iż to właśnie 
tak bardzo podoba się królowi.

Ale Książę de Brissac, jeden z naj­
świetniejszych przedstawicieli ówczesnej 
francuskiej arystokracji, ani się z królew­
ską faworytą nie liczył w ten co inni spo­
sób, ani też z niej nie żartował pokryjo- 
mu. Tego skończenie wytwornego czło­
wieka, o zupełnie niezwykłych walorach 
moralnych, łączyła z hrabiną du Barry 
najszczersza miłość głęboka, dzięki któ­
rej ta płocha i samolubna kokietka stała 
się nietylko prawdziwą damą, lecz rów­
nież i dobrą, do wielkich poświęceń 1 
ofiar zdolną kobietą.

Ta miłość przetrwała aż do zgonu 
cbcjga i napewno była zupełnie bezpo­
średnią przyczyną śmierci hr. du Barry.

Już od lat 15-tu zasiadał na tronie 
Ludwik XVI-, już nikt na dworze nie pa­
miętał nawet jej nazwiska. Mieszkała 
w swym zameczku pod Paryżem, Louve- 
ciennes, niemłoda, bo przecież 50-Ietnia, 
otoczona powszechną sympatją, gdyż roz­
rzucała pieniądze hojną dłonią i nie było 
nikogo, komuby nie dopomogła, ktoby 
od niej odszedł bez wsparcia i bez po­
ciechy.

Dlaczego nie opuściła Francji, gdy 
gremjalnie z niej uciekli arystokraci? Nixt 
zupełnie nie byłby jej zatrzymywał, nie 
była groźna dla nikogo. Została, bo zo­
stał de Brissac, jeździła do Paryża, 
wprost „w paszczę“ wrogiego tłumu, bo 
on mieszkał w Paryżu. Nie chciał opu­
ścić króla, bronił do ostatka, całą swoją 
siłą, encrgją i niepospolitą odwagą.

Jeżeli wogóie władze teroru zajęły się 
hr, du Barry, jeżeli zmontowano cały 
skomplikowany przeciw niej spisek, to 
tylko dlatego, aby przez nią tern mocriej 
ugodzić ks. de Brissac. Miała wprawdzie 
zamek, ziemię, klejnoty, ale to wszystko 
można jej było całkiem poprostu odebrać, 
nie potrzeba było na to ani procesu, ani 
gilotyny.

Tembardziej, że o ten proces wcale 
nie było tak łatwo. W tych czasach jesz­
cze teror usiłował wszystkie wyroki wy­
dawać „legalnie“, mieć jakiś — choćby 
fikcyjny — powód do aresztowania. Hr. 
du Barry była wprawdzie żywem wspom­
nieniem złych czasów królewskich metres, 
była niejako żywym symbolem olbrzy­
mich sum, które szły na zbytki, kiedy lud 
ginął z głodu. I nosiła arystokratyczne 
îaz visko, lecz była przecież z krwi ar- 
cyplebejuszowskiej, żyła w odosobnieniu, 
bardzo ią lubiano...

Napewno byłaby przeżyła całą rewo­
lucję, gdyby przez de Brissac'a nie przy­
pominała o sobie wciąż w Paryżu, gdyby 
nie wiedziano iż, uderzając w nią, ude­
rzy się równocześnie w niego. On zaś 
był jeszcze wówczas zbyt mocny, by go 
zniszczyć bezpośrednio — przytem znie­
nawidzony, ponieważ nie bez przyczyny, 
sądzono, iż dopóki on jest przy królu, 
król jest pomimo wszystko bezpieczny 
w Tuilerjach.

Więc wymyślono ten dziwny, bezsen­
sowny spisek przeciwko hrabinie du Bar- 
py, którejś pecy, fciedy była s JParyżu,

Niedawno wyszły z prywatnego rodzin­
nego archiwum ks. Filipa zu Eulenburg 
kopje jego listów i dokumentów z czasów 
panowania króla Ludwika II bawarskiego, 
o którym nieomal teraz krążą legendy.

Nic w tern dziwnego, gdyż legenda ota­
czała go już za życia: w całym kraju,
w całych Niemczech i w całej Europie 
głośno było o tym szaleńcu na tro- 
n i e, chociaż dwór i rząd bawarski robiły 
wszystko, co było w ich mocy, aby się jak- 
najmniej tych smutnych wieści przedosta­
wało poza mury pałacowe. Nawet oficjal­
ny protokuł, stwierdzający przyczyny u- 
bezwłasnowolnienia króla i pozbawienia 
go władzy, znany był w pełnym tekście 
tylko bardzo niewielu osobom. Ukrywano 
go starannie.

Teraz znów postać szalonego króla 
interesuje Europę w związku z wydanemi 
listami i dokumentami ks. Filipa Eulenbur- 
ga. Książę był nietylko wtedy radcą po­
selstwa pruskiego w Monachjum, lecz — 
jako osobisty przyjaciel Wilhelma II, Bii- 
lowa i młodego Bismarcka — człowiekiem 
o wielkich wpływach i znakomicie o wszy- 
stkiem poinformowanym.

Ten sam to jest ks. Filip zu Eulenburg, 
którego imię w początku XX-go wieku 
rozbrzmiewało donośnem echem w całym 
świecie.

Pan wielkiego rodu, jednego z najstar­
szych nietylko w Prusach, lecz jeszcze 
w Marchji Brandenburskiej, wszechstron­
nie i głęboko uzdolniony „piękno­
duch“ i esteta, u szczytu swojej karjer" 
życiowej pod każdym względem — został 
nagłe publicznie oskarżony przez jedno 
z pism o zboczenia seksualne, w jakich

współtowarzyszyć mu mieli ponoć w jego 
zamku Liebenberg różni dostojnicy 
dworscy, którzy zawładnąwszy zupeł­
nie cesarzem, wywierali zigubny wpływ na 
politykę zagraniczną Rzeszy...

Cios nie byłby tak silny, gdyby nie go­
dził właściwie w Wilhelma, który też nie 
zawahał się ani chwili przed wydaniem 
przyjaciela „na żer i pastwę“ plotek 
całego świata.

Aż zatrzęsło się w całym europejskim 
high-liif‘ie od komentarzy i plotek, nie­
szczęsny zaś Eulenburg, uwięziony, bada­
ny, sądzony i nawzajem — oskarżający, 
opuścił wreszcie sale sądowe, gdzie mu 
w rezultacie niczego w ciągu kilkuletnich 
rozpraw i — jednego po drugim procesów 
nie udowodniono, ale opuścił na noszach, 
nieprzytomny, prawie konający w strasz­
nym ataku sercowym.

I nigdy już nie powrócił do zdrowia, 
choć jeszcze kilkanaście lat przeżył w Lie- | 
benberg w odosobnieniu.

Dwóch było, w smutnej pamięci spra­
wie Eulenberga świadków oskarżenia 
t. zw. „klasycznyc h“, enociaż obaj 
byli — jak się zdaje — prawdziwie „k 1 a- 
sycznie zrobień i“. I obaj pocho­
dzili z Starnbergersee w Bawarji, ich zaś 
zeznania dotyczyły okresu sprzed lat — 
wówczas dwudziestu, czy li z roki. 1886.

Jedro i drugie: okolica i lata, tak bar­
dzo fatalne ongiś, dla kióla Ludwika II! 
Zwykły zbieg okoliczności, naturalnie! 
A aczej zbieg okoliczności, lecz właśnie 
niezwykły, dziwnie przejmujący.

Bo w ostatnim akc*e tragedji szalone­
go króla Filip ks. zu Eulenburg odegrał 
też rolę niemałą.

Wystawa prac P^eKwCoiii»ac-?e§-Miiie§
~ TT____ ” _ji___\ +Û.; r\ Ci Tisrri.cńP n-dziiiaczonvW Gognac-Ies-Mines we Franc i odlbył się 

i-miesięczny kurs robót ręcznych dla przedsta­
wicielek miejscowej emigracj polskiej. Kurs 
irowadziła nauczycielka polska p. Wanda Na- 
■vojska, a uczestniczyły w nim członkinie Kola 
3oJek. Na zakończenie urządzono wystawę, na 
otórej znalazły się piekne ekspc naty. Do robót 
»tosowano niemal wyłącznie bar\ne motywy 
wlskiej siztuki ludowej. Eksponaty wypeunny 
lwie duże sale siedziby Towarzystwa Polek, 
rżyczonej przez dyrekcję kopalni Albi. Główny * i

dyrektor tej kopalni p. G. Jarrige, odznaczony 
orderem „Polonia Restituia“, o+aaza Polaków 
troskliwą opieką i interesuje się wszystkiemu 
przejawami życia organizacyjnego naszych ro­
daków. Kolonja polska Cognac-les-Mimes liczy 
około 1.800 osób, w tern 627 robotników i 450 
dzieci w wieku szkolnym. W kolonji pracuje 
tytko jedna siła nauczycielska, ksiądz polski 
przyjeżdża 3—4 razy do roku. Kolonja należy 
do najstarszych we Francji, istnieje bowiem 
już 16 lat.

JACK LOHDON

JIM
(Fragment)

(Bohaterowie nietłumaczonej dotąd opo­
wieści „Jim“ opowiadają sobie zajmujące 
historyjki dla ozdoby i urozmaicenia swe­
go bezdomnego żywota.)

Zdarzyło się to tak.
Błąkając się w charakterze trampa po 

całym kraju, pewnego dnia włamał się Joe 
do banku, gdzieś w Texasie, czy też w Ar- 
kansasie. Dokładnie nie wiem, ale napato­
czyła mu się taka robótka... W rzeczywi­
stości chciał w ten sposób dać tylko do­
wód miłości bliźniego. Jeden z jego towa­
rzyszów, trzeba wam to wiedzieć, dawno 
już miał na oku ten bank. I oto Joe po­
stanowił uwolnić go od tej ciężkiej roboty
i związanego z nią niebezpieczeństwa... 
Jestem pewny, że to było główną jego po­
budką, dla której włamał się do banku. Ale 
towarzysz jego nie zdawał sobie sprawy 
z tego, nie umiał się poznać na duchowej 
w artości swego kolegi i nie rozumiał jego 
właściwych pobudek, które zaprowadziły 
go do banku. Klął, ile się zmieści i zamiast 
tego, żeby być wdzięczny Joe, me zawahał 
się wsypać przed policją swego poczciwe­
go przyjaciela. Policja natychmiast puściła 
w pościg za nim najzdolniejszego w całej 
Ameryce detektywa i łapacza, znanego pod 
przezwiskiem Małego Jerritowna.

Mały Jerritown był mistrzem w swoim 
fachy i właśnie .w. chwili* kiedy nasz Joe

był pewny, że znajduje się poza wszelkiem 
niebezpieczeństwem, nagle stanął przed 
nim detektyw, zjawiając się niby z powie­
trza. Było to zwykłym jego trickiem: zja­
wiał się i brał chłopca za kołnierz. W ten 
sam sposób Jerritown wyrósł jakby spod 
ziemi przed Joe, a w dodatku zjawił się 
przed nim w takiej postaci, że nikt nie 
mógłby nawet domyślić się, że jest to sam 
Mały Jerritown. Oświadczył on krótko i 
ostro zdziwionemu i przerażonemu włamy­
waczowi:

— Kochany przyjacielu, jesteś areszto­
wany!

Aie Joe tym razem wykazał, że nie brak 
mu było dowcipu i spokojnie zapytał:

— Kto pan właściwie jest?
— Mały Jerritown! — zaspokoił detek­

tyw ciekawość Joe, gładząc się z zadowo­
leniem po wspaniałej brodzie patrjarchy, 
której celem było ukrycie przed jego ofia­
rą podługowatego jego oblicza.

Joe stracił cierpliwość 1 zaczął się go­
rączkować:

— Co? Pan ma czelność twierdzić, że 
pan jesteś Mały Jerritown?

Mały Jerritown wytrzeszczył oczy.
— To rzecz niesłychana! — irytował 

się w dalszym ciągu Joe. — Co za bez­
czelność! Ma pan tutaj lustro* proszę się 
przejrzeć w niemi , _ J“-'

Zac~ął się ten ostatni akt od lista, któ-* 
ry król wysłał do Bismarcka, z prośbą
0 radę, jak zlikwidować swoje bardzo, 
znaczne długi... A Bismarck zrobił bez­
przykładną gaffę, odpisując tak, jakby 
miał z normalnym człowiekiem do czynie­
nia: „niech król za pośrednictwem swoich 
ministrów zażąda od parlamentu, aby in­
tensywnie zajął się tą sprawą!“

I król rzeczywiście zażądał, tylko nie­
stety w formie, która postawiła gabinet 
w sytuacji bez wyjścia. To znaczy było 
wyjście jedno: ubezwłasnowolnie­
nie króla! Regentem w takim razie 
zostałby najstarszy z rodu Wittelsbachów; 
ks. Luitpold, człowiek raczej ograniczony
1 nielubiany.

Pertraktowano... Kto wie, jak długu 
trwałyby owe pertraktacje, gdyby nie cie­
kawa oferta, którą z Paryża przywiozła 
do Monachjum ex-królowa hiszpańska Iza­
bella, choć nie królowi wprost, lecz pod 
jego adresem zięciowi swemu, ks. Ludwi­
kowi Ferdynandowi bawarskiemu. Brzmia­
ła ona tak: „niech się król zobowiąże, łż 
Baiwarja w ewentualnej wojnie francusko 
niemieckiej zachowa neutralność, a bank 
Rotechilda dopomoże mu wybrnąć z kło­
potów finansowych!“

Kto stał za Rotschildem? Tu po raz 
pierwszy ks. Eulenburg został bezpośre­
dnio wciągnięty w wir zdarzeń, zaprzy­
jaźniony z nim bowiem minister bawar­
skiego dworu i zarazem minister spraw 
zagranicznych, v. C r e i I s h e i m, zw ie- 
tzył mu tajemnicę, pytając o zaanie. Ks. 
Eulenburg miał ponoć bardzo poważne po­
wody twierdzić, iż za Rotschi-ldem stoi po­
prostu rząd francuski i cała sprawa może, 
gdyby się król tylko o tern dowiedział, 
wzrosnąć do rozmiarów niebywałej afe­
ry międzynarodowej, temoardziej, 
że zdaniem wszystkich — Ludwik przyj­
mie tę propozycję natychmiast.

To zadecydowało o jego losach. Ko­
nieczność ubezwłasnowolnienia stała sig 
oczywistą dla wszystkich.

Nastąpiło to w dniu 10 lipca 1886 r* 
a w dwa dni potem w zamku Berg nad 
Starnbergersee, król Ludwik utopił się, udu­
siwszy przedtem lekarza, który mu w tein 
usiłował przeszkodzić.

Mały Jerritown spojrzał w lustro i uj­
rzał w niem nieznaną mu mordę z długą 
brodą. Nie wiedział sam, co sądzić o tem.

— Widocznie straciłem zmysły! — 
mruknął pod nosem Mały Jerritown, król 
detektywów. — To widocznie halucyna­
cja... Proszę mi darować! Ja naprawdę nie 
jestem Jerritownem, lecz kimś innym... Nie 
wiem nawet, kim jestem, ale postaram sig 
wkrótce sprawdzić to.

I Jerritown wyszedł z zajazdu, gdzie 
odbywała się ta rozmowa.

Po kwadransie Mały Jerritown wrócił, 
rycząc jak lew zraniony:

— Ach ty łotrze! Ty bandyto! Chcia­
łeś sobie zakpić ze mnie? Nie poznałem 
się w lustrze dlatego, że byłem przeorany 
i ucharakteryzowany, o czem zupełnie za­
pomniałem. Teraz już wiem, wiem nape­
wno, że jestem Mały Jerritown!

Ale Joe był już daleko i wszelki ślad 
po nim zaginął.

Jednak rekord opowiadania i kłamstwa 
w całej kompanji pobił niejaki Jirn.

Jim również miał szczęście, gdyż i jemu 
udało się włamać do kasy banku. Niema 
w tem naturalnie nic niezwykłego, gdyż 
pieniądze to przecież taka rzecz, która każ­
demu się przyda i każdy umie sobie dać 
z niemi radę. Każdy, kto widział kiedykol­
wiek męczącą pracę artystów-kasiarzy, 
złapanych na gorącym uczynku przy wła­
mywaniu się do kas ogniotrwałych, musi 
przyznać, że taki człowiek zapracowywuje 
swoje pieniądze niemniej uczciwie, jak ja­
kiś dyrektor tego samego banku, którego 
cała działalność polega na zadawaniu so­
bie. ciągle jednego, i tego. samego pytania;'
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„Podrostki" - -
Mianem „podrostków" darzy się na wsi 

iffzieciarnię, która latem bydło pasa, a zimą 
biega do szkoły „po naukę“.

„Podrostki" na wsi, to pewnego rodza­
ju kasta społeczna, wyodrębniona i upo­
śledzona przez zbiorowość wiejską. Po­
między „podrostkami“ a resztą ludności 
wiejskiej istnieje głęboki przedz:ał w po­
staci— rzemiennego pasa.

W niedzielne odwieczerze zbierze się 
naprzykład gromada gospodarzy i gdz.eś 
w »płotkach rajcują; naraz zjawiają się 
tuż przy nich „podrostki“ i chciwie nad­
słuchują, o czem to starsi między sobą 
rozprawiają; aie wnet pierwszy lepszy 
z brzega gospodarz majestatycznie do pa­
sa sięga i woła:

— Tuéta? A wón!
„Fodrostki“ umykają', bo doskonale 

wiedzą, czem to pachnie.
Biegną dalej na wieś i napotykają w 

opłotkach „kawalirów“ z dziewuchami; 
słyszą wesołe śmiechy, dowcipy, Dogady­
wania. Nadstawiają uszu i ostrożnie przy- 
suwają się nieco bliżej; naraz któryś 
z „kawalirów“ za pas się łapie, za pod- 
rostkmi pędzi, wołając:

— Wis ich, smarkoce!
Umykają „smarkoce“ co tchu, aż wresz­

cie na drugim końcu wsi zatrzymują się, 
bo oto słychać granie i tupot tańcowania. 
Poza opłotkami czają się, skradają, ku 
oknom i sieniom rade podejść. Pragną po­
słuchać grania — na tańcowanie patrzeć. 
Aliści znów „pas w robocie“. Na wszyst­
kie strony się rozbiegają, gdzie który mo­
że, przed pasem umyka. A gdy już po 
wszystkiem — skrzykują się do kupy i ra­
da w radę, dochodzą do wniosku, że trze­
ba w pole na groch, albo w ogrody na 
marchew i— wyruszają. Ale nie wszystkie 
chłopy we wsi ostały, i ot, ani stąd ani 
zowąd, wyrósł jakby spod ziemi stary 
Marcin, czy inny Wojciech, i już „p a s 
w r o b o c i e“.

Powiadają 6ubie wtedy „podrostki**:
i— Et, najlepiej za bydłem...
Przytem nie dziwią się temu, że wszę­

dzie, gdzie się ruszą, tam zaraz ten „p a s 
w r o b o c i e". Wydaje im się, że tak po­
winno być, że już takie jest prawo, aby 
silny słabszego pase.,i prał, Niczego więc 
.lie pragną, tyłku większych lat 1 „prasa“, 
Którym oni będą wtedy nowych i,podrost­
ków“ łoić, lub choćby tylko straszyć. Tym­
czasem są podejrzliwi, nieufni i wszędzie 
spodziewają się „para“.

Tak bywaio od wiek wieków i zda- 
waćby się mogio, że już tak będzie do 
końca świata. Aliści we wsiach coś się 
zmieniać zaczyna. „Podrostków“ tu i ów­
dzie zaczynają traktować jako ludzi.

Obserwowałem w jednej wsi przebieg 
„święta żniwnego“, zwanego ina­
czej „dożynkam i“. Widziałem naj­
pierw gromadę siwowłosych gospodarzy 
i gospodyń; siedzieli na ławach przy sze­
rokim stole, zasłanym płótnem lmanem. 
Było to na niewielkim wzgórku, pod roz­
łożystą gruszą polną, tuż za wsią, na pla­
cu gromadzkim,.

Cały plac roił się od parotysięcznej 
gromady, przybyłej z szerokiej okolicy. 
Starzy, młodzi, dzieci — wszyscy w gro­
madkach stali i rajcowali. Słychać było 
śmiechy, g"'ar, jak na odpuście. Naraz od 
wsi poniósł się chóralny śpiew.

— Już idą, idą! — zaszemrały głosy 
i cała uwaga zebranych skupiła się ku wsi, 
z której dochodziło „śpiewanie“.

Powoli zbliżał słę korowód młodzieży 
dorosłej, z wieńcami ze zboża. Z radością 
zauważyłem w korowdzie zwartą, kiinu- 
dziesięcioosobową grupę „podrost­
ków“ — chłopców i dziewczynek. Podo­
bnie jak młod-zież starsza, nieśli swój wie­
niec ze zboża. A gdy młodzież starsza 
obrzęd składania 6woich wieńców skoń­
czyła. wystąpili młodzi, śpiewając:

I my dzisiaj do was z piosenką idziemy,
Tatusiom po źn.wie wianuszek niesiemy.
Tatusiowe pole, a nasza robota,
Tatusiowe trudy, a nasza ochota.
Kasz wianeczek mały, przy dużym se

stanie,
Dajemy tatusiom to nasza kochanie.
Poczem z gromady „podrostków“ wy­

łoniła się kilkunastoosobowa grupa chłop­
ców i dziewczynek i z dużem przejęciem 
i napięciem uczuciowem inscenizowała 
część modlitwy: „chleba naszego powsze­
dniego daj nam dzisiaj“.

A w momencie, gdy na kolanach przy­
klękli i wznieśli dłonie przed siebie, wprost 
ku słońcu, z obydwu stron klęczących wy­
sunęły się dziewczynki w bieli, z bochna­
mi „c h I e b a n o w e g o“, składając je 
na stole rodzicielskim. Tymczasem gro­
madka klęczących kończyła: — „i odpuśó

nam iżasee winy Jako î my jcÿmszczainy 
naszyn* * winowajcom“.

Powstali z klęczek, a tuż przed nimi 
zjawiła się młodzież starsza z insceniza­
cją pieśni: „Błogosławiona dobroć czło­
wieka“.

Nie będę opisywał przebiegu „święta 
żniwnego“, bo chodzi mi tylko o „pod­
rostków“, którzy czynnie w niem wystę­
powali. I właśnie w tym momencie s naj­
wyższą radością zaznaczam, że jest to 
przejaw przełamywania ujemnego stosun­
ku starszych do „podrostków“. Mamy tu­
taj do czynienia z rodtzącyi.. *ę szacun­
kiem do driîcka, „podrostka“ jako do no­
wego rosnąceg > człowieka.

W poświątecznej pogawędce z preze­
sem miejscowego Koła Młodzieży Wiej­
skiej dowiedziałem się, że akcja przebudo­
wy stosunków wychowawczych na wsá 
obejmuje już dzisiaj liczne gromady Po­
wiedział mi ów prezes:

Udział „podrostków“ w życiu starsze] 
młodzieży, zrzeszonej w naszej organiza­
cji, upowszechnia się. Przy naszych Ko­
łach, powstają kółeczka, złożone z młod­
szych. Życie owych „kółeczek“, zwanych 
inaczej „n o w i z n a m i“, nie ogranicza 
się tylko do „świąt żniwnych", ale jak rok 
długi i nieprzerwany, tak nieprzerwany 
jest bieg życia i współpracy młodzieży 
starszej ze swoją młodszą bracią.

Dodatnich wartości, będących wyni­
kiem nowych poczynań wychowawczych 
na wsi, nie trzeba tutaj wyliczać, bo mó­
wią one same za siebie.

W. Cepiga,

PolciBâ fififti§f€»iB€arz
znawca medycyny cftláfKie) w Pil wleKu

W Genewie ukazała s'î niezwykła ce- 
kawa, obejmująca zgórą 200 stron druku 
rozprawa, którą napisał młody uczony 
szwajcarski dr. Robert Chabrie p. t. „M‘- 
chei Boyem Jesuite poîoira’s et la Fia des 
Mhig en Chine (1646—1652).

Dla nas Polaków postać tego niezwy­
kłego człowieka z XVII wieku, jakim by! 
nasz rodak, uczony naturalista, ojciec M - 
chał Boym, o którym pisaliśmy obszer­
niej na tern sarnerr m cjscu przed rokiem, 
przedstawia szczególniejsze zaintereso­
wanie, tembardzjfcj, że mało kto, nawet 
wśród sfer inteligentnych, wie o tem. że 
to Polak Boym pierwszy przyniósł do 
Europy grwntowniejsze dane o starodaw­
nej wiedzy medycznej Chińczyków.

Wydał on botanik; chińską: „Flora
Sinesis“ w r. 1656 z rycinami, dzieło dziś 
nadzwyczaj rzadkie. O r.im to wspomina 
w swym „Oedipus Aegyptiacus“ słynny 
uczony jezuita Atanazy Kircher, który 
zaznacza, że Boym widocznie posiadał

jakieś tajemnice o własności roślin, gdyś 
jŁgo znajomość sztuki lekarskiej wpro­
wadzała w zdumienie wsnółczesnych. 
Zwłaszcza wsławił sie on cudownem >ra* 
wie uleczeniem następcy tronu cbiňsVe- 
go; zyskał dzięki ternu u dweru wieikie 
wolvwy co dodatnio wpłynęło na rozwój 
misji katolickiej.

Zwłaszcza jedno z dzieł ojca Boynda, 
którego autorstwo próbował sobie przy­
właszczyć Andrzej Cleyr z Kassel, pier 
wszy lekarz ko.i.Canijj indyjskiej, budzi 
do dziś dnia w sferach uczonych Iekarzy- 
botaników wielkie zainteresowane. Di e- 
ło to nos: tytuł: „Specimen Medicinae
Smicae“.

Dr. Chabrie, autor monografii, dopa- 
tiuje się w tak modnych dziś systrmach 
medycyny tybetańskiej wpływu tej we- 
dzy o roślinach, jaką posiadali dawni

* Chińczycy i o jakiej tak ciekawie p;sa* 
nasz rodak, uczony misjonarz z XVII w.e- 

Í ku, ojciec Michał Boym.
am

„W jaki sposób mógłbym jeszcze po­
większyć mój dochód, nie przemęczając 
się zbytnio?“

A więc Jim, jak człowiek, który nie lubi 
zwracać uwagi na drobiazgi, schował do 
kieszeni 10.000 dolarów i ruszył w świat. 
Ale musimy dodać, że Jim miał sumienie, 
które zaczęło go męczyć i każdego dnia, 
kiedy budził się, stale przychodziło mu na 
myśl, czy nie lepiej byłoby wrócić i od­
nieść spowrotem zrabowane pieniądze. 
Walczył ze swojem sumieniem całkiem 
f ą i r, dooóki wreszcie nie stał się jego 
ofiarą. Skruszony grzesznik postanowił 
zwrócić się do adwokata z prośbą, aby 
doradził mu, jak załatwić tę kwestję, któ­
rej w żaden sposób sam nie mógł rozwią­
zać.

Tomas Willer, doświadczony adwokat 
i dowcipny człowiek, okazał się fachow- 
cem całą gębą, doskonal znającym swoją 
klijentelę. Zapytał on Jima:

— Powiedz mi, kochasiu, Ileś schował 
ćo kieszeni?

—- Dziesięć tysięcy dolarów! — odpo­
wiedział spokojnie Jim.

— A ile zostawiłeś w kasie? — zapy­
tał mister Willer.

— Przypuszczam, że dwadzieścia ty­
sięcy! — odpowiedział rzeczowo Jim.

— Czy wiesz, co cię czeka, gdy cię na­
kryją? — spytał doświadczony adwokat 
po diuższej pauzie.

— Wiem. będzie trzeba iść do paki!
— Tak, będziesz musiał iść do więzie­

nia — powtórzył za nim mister Willer — 
może na parę miesięcy, ale może i na parę 
lat...

Jinj zaprotestował energiczni»

— W takim razie lepiej odniosę spo­
wrotem pieniądze!

— Ostrożnie, drogi chłopcze! Jeśli na­
wet odniesiesz spowrotem pieniądze, to 
i taK nie unikniesz kozy, gdyż kradzież 
pozostanie kradzieżąl Trzeba znaleźć lep­
sze wyjście.

Po dluższem rozmyślaniu adwokat cią­
gnął dalej:

— Powiedziałeś, że w kasie zostaio 
jeszcze dwadzieścia tysięcy dolarów?

— Tak! Powiedziałem to!
— W takim razie nie pozostaje ci nic 

innego, jak przynieść tutaj jeszcze i tę po­
zostałą sumę i wtedy zastanowimy się l.ad 
twoją sytuacją. Zdaje się, że znalazłem 
dobre wyjście.

Jim ucieszył się, że adwokat znalazł 
wyjście i że w ten sposób może się on 
uwolnić od grożącego mu więzienia. Był 
na tyle pdważny, żeby pójść jeszcze raz 
do banku po resztę pieriędzy... Włamanie 
poszło mu pomyślnie, gdyż poprzednie 
przestępstwo jego nie było jeszcze odkryte.

Następnego dnia Jim znewu stanął 
przed swoim adwokatem i rozkładał przed 
nim nowiutkie banknoty. Adwokat nią 
przestawał uśmiechać się i powtarzać: 
„Brawo, brawo, młodzieńcze!“ Wreszcie 
przysunął swój fotel do biurka i napisał 
na maszynie list następującej treści:

„Dom bankiersKi „Choll i Syn”.
Klijent mój, sir Jim Wormingion 

miał zaszczyt obrabować kasę W. Pa­
nów. Rodzina jego wyraziła chęć po­
kryć straty, które wskutek tego po­
nieśli W. Panowie pod warunkiemt że

W. Panowie nie będą wszczynać żad­
nych kroków przeciwko mojemu 
klijentowi. Rodzina mojego klijenta, 
sira Jima Wormingi ona gotowa jest 
pokryć 30 procent zrabowanej sumy, 
chcąc uniknąć skandali. Nie mając 
żadnego zamiaru wpływać na decy- 
zję W. Panów, uważam jednak za 
swój obowiązek, w charakterze peł­
nomocnika rodziny Wormingtonów, 
doradzić W. Panom przyjęcie niniej­
szej propozycji i zakończenie sprawy 
na drodze polubownej.

Z głębokiem poważaniem
Tomas Willer“.

Tegoż wieczoru nadszedł telegram na­
stępującej treści:

„Przyjmujemy propozycję rodzi­
ny W ormingtonów.

„Choll i Syn“ Dom Bankowy.
— A więc, miły przyjacielu — tryumfo­

wał mister Tomas Willer, adwokat Jima, — 
wyszedłeś na sucho z w >dy. "'oszlemy na­
tychmiast 30 procent zdobytej sumy spo­
wrotem firmie Cnoil i Syn, a resztę podzie­
limy pomiędzy sobą. Jed.ia połowa przy­
padnie dla mnie, jako honorarjum i wyna­
grodzenie za milczenie, druga — dla cie­
bie, jakc nagroda za dobrze przeprowa­
dzoną sprawę...

F »wiedziawszy to, adwokat wsunął 
w rękę Jima solidną paczkę dolarów.

Tak, było ich trzech — lim, Joe i Jack. 
Ale naibardziej utalentowany z nich był 
Jim* rnistrz-kasiarz i mistrz opowiadania.

Str. III '

— P. G. Wodehouse. „Na kawalerce“.
Z upoważn. autora przełożył dr. J. P. Zającz­
kowski. Warszawa 1936. T-wo Wyd?v*nicze 
„Rój“.

Wodehouse’owi, którego wielce zabaw­
na opowieść o detektywaie z przypadku bę­
dziemy niebawem- drukować w „Połonji“, 
dostało się coś z tego daru bogów którym 
natura obdarzyła talk obficie A iglosasów, 
mianowicie z rasowego , beztroskiego hu­
moru. Od pierwszych stronic czujemy się 
^obrze z autorem, który kpiąć z kanonów 
życia towarzyskiego, przesuwa przed na- 
szemi oczami szereg *ypów z londyńskiej 
city i świata arystokratycznego. W po­
wieściach swych Wodehouse wskrzesaa 
tradycje dawnego romansu awanturnicze­
go i pierwsze komiczne chwyty Dickensa 
w stylu Piccwicki, grupując koło jednego 
lub kliku bohaterów dług» szereg nadzwy­
czajnych przygód, psot, fglów i emoc jodu­
jących eskapad. Grzesząc zwykle brakiem 
prawdopodobieństwa, opowieść, Wodenou- 
se‘a pochwy tują n,eżle słabe bt/on y lekko­
myślnych młodzieńców, a podkreślaj«- da. 
brą w gruncie naturę bohaterów, zyskuj? 
dla nich sym.>atję czytelników. Atmosfera 
humoru nastraja, lektura bawi: właściwości 
tei zawdzięcza autor popuiarncść.
— Józef Wittlin. „Powieść o rierpP* 

wym piechurze. — Sól ziem*“. Powieść. War­
szawa 1936. T-wo Wydawnicze „Rój“.

Po dziesięc;u latach pracy święto y 
tłumacz „Odyssei ’ (za którą otrzymał w 
bieżącym roku nagrodę P. E. N.-Ciubu) wy­
stępuj : z pierwszym swym utworem po­
wieściowym. „Sól Ziemi“ stanowi pierwszą 
część trzytomowego cyklu epickiego, w 
którym autor przedstawia d sieje „Ciała i 
Dusz“ na Wielkiej Wojme. To oddawna o- 
czekiware ‘ dzieło nie potrzebuje reklamy. 
Rozdziały „Soli Ziemi“, ogłaszane były W 
pismach literackich polskich i zagranicz­
nych (m. in. w „Die Neue Rundschau“ w 
Berlinie). Bogata wyobraźnia, przenikliwa 
analiza psychologiczna, delikatna łronja 1 
bolesny, gogolowski humor yvspóUawodm - 
czą te sebą na każdej stronie tej fascynują­
cej opowieści o losach c. i k. ludzkości w 
pamiętnych latach 1914—1918. Jest to 

książka o wojnie, jakiej dotąd jeszcze me 
było.
— Wacław Borowy. „Dziś i wczoraj“.

Wansz'wa 1935. T-wo Wydawnicze „Rój“.
Niektóre prace, zebrane w tym tonie, 

mają już swój rozgłos, zwłaszcza studium
0 JA.rzepeóreczee“ Żercw -akiego, które stało 
się pfziirr totem polemiki po ogłoszeniu w 
postaci feljetonćw i rzecz o „Nocy Listopa­
dowe j“. stanow:ąca śmiałą próbę charakte­
rystyki wyobraźni artystycznej Wyspiańskie­
go. .Stock'urn o Kasprowiczu (jedno z obszer­
niejszych w zbiorze) jest najzwięii î szem 
ujęciem zasadniczych rysów jego poezji i je­
go obrazu świata. Rzecz o Langem, to jedy­
ny szczegółowy wizerunek krytyczny tegn
1 edość ,eszcze cenionego poety. Twórczość 
Słońskiego, Perzyńskizgo, Porębowicza są 
przedmiotami ostatnich studjów w zbiorze.
— Arkady Fiedler. „Ryby śpiewają 

w Ukajali“. Warszawa 1933. T-wo Wydawni­
cze „Rój".

„Ryby śpiewają w Ukajali" — to śród 
książek podróżniczych jedna z najpiekmej- 
szych i najosobliwszych. Arkady Fiedler, 
mieszkaniec spokojnego Poznania, co parę 
jat wyrusza na daleką, długą ł romantyczną 
wyprar.-ę. Wyrusza sam jeden, wytusza dla­
tego tytko, że nie może się oprzeć powabom 
i pokusom takiej wędrówki, — dlatego, że 
syren m głosem wołają go ryby, śpiewają­
ce w Ukaiali, najcudniejsze mi barwami wa­
bią go kolibry i motyle i cała fiera i fauna 
niezmierzonych rzek amery.canekK.ir. Z po- 
droży tych przywozi najpiękniejsze i naj­
osobliwsze okazy zwierząt, ptaiców i owa­
dów. — i najbarwniejsze wspomnienia, któ­
re Fiedler opisuje w sposób czarujący. Każ­
da jego opowieść jesz matem arcydzHem 
stylu, obserwacji, vdziçku i plastyki. Czy 
to będzie opowieść o taęirze, czy o pają 
tcach, niezmordowanie snujących swe sieci, 
czy o straszliwych pochodech mrćwek czy 
iście conradowska < powieść o wiaśccielu 
statku na Amazo-ce, ' czy pełna humoru —
0 przyczynie wojny botiwijsxo-paragwaj- 
6kiej“.
— Ateksauderjanta-Połczyński. 

„Srcfłca srebrne! magji“. Warszawa 1936. T-wo 
Wydawnicze „Rój“.

Jest to ks ążka o Hollywood .«portai î 
amerykańskiej, ale i światowe-i stolicy f’nvu. 
Z miasta, którego życie urzeka, pociąga 
wyobraźnię, którego istnienie, magicznym 
naprawdę "ptywem ksupia uwagę mniej* 
więcej 50 proc. m eszikańców kmi ziemskiej.
—» Ronin Tuszowski. „Upały“. Po­

tí Warszawa 1935. T-wo Wydawnicze 
„Rój".

„Upały“ — to powieść rasowego powe- 
śclopisarza. Tuszowski opisuje tylko to, co 
czuje naprawdę; to też każda jego postać 
jest prawdziwa, każdy opis tętni najżyw~-ze- 
mi barwami, każdy obraz wyrasta z caiości
1 jest jej niecdłf.cznem dopełnieniem.

W tej historii miłości nieco przeintełek- 
tuałizowanego dziedzica do prostej dziew­
czyny wiejskiej potrafi1 autor wygrać całą 
gamę łudzone* namiętności; a postać owej 
dziewczyny, prostej a przemyślne!, namięt­
nej a zimnej zarazem — w gałę i no^ac! 
hołreęych * Iheiaturze zajmuje całkiem 
odrębne triejjsc^.
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Rodzina pp. Kiełbasińsk di, wrac ając z wó­
deczki, spóźniła się na ostatri pociąg

(„Ił Travasso dełle Idee“, R»ym). 

OSTATNIA RATA

«_ Przyszedłem, aby zapłacić ostatnią ratę 
za wózek dziecięcy, który tu kupiłem!

— Dziękuję panu! Jak się ma maleństwo? 
— Dziękuję, dobrze! W cesztym tyeodmu 

w, dałem ją zamąż.
.„EvervW>dy*s" Londyn). 

AKURATNA.

Podmajsterzy: — Dlaczego zostawiłem ten oiwór w Ścianie?
Murai z: — Nie miałem serca budzić kolegi, soał tak smacznie.

X,,Everybody‘s“ Londyn). 
W PRACOW NI i _ _

Malarz: — Co pan mówi? Ten portret jest ohydny? Przecie? pan ertoł przed mojem 
lustrem do golenia!, » („EvaybodyV Londyn).

ARTUGRAF MISTRZA »IŁKARSKIŁG«

Pieśń bez słów«
(„Humoristické Usty**, Praga),

—- Może szanowny pan zakupi ten eto 
srebrny nożyk do otwierania kopert. Bardzo 
prakty czny i elegancki.

— Dziękuję, nie potrzebuję! Moja żona 1 tak 
wszystkie listy otwiera.

J^,Sentpre Fixe“, Lizbona).

— To twój czerwony kapelusz doprowa­
dził go do takiej wściekłości.

— A widzisz! A nie chciałeś mi kumć no­
wego! .

1— Kupiłem 10 paczek trucizny na szczury. 
— Kazałeś je przysłać?
— Naturalnie! Przecież nie poślemy im na­

szych szczurów.

ROZTARGNIONY PROfESoR.

Profesor postanowi raz sam zasadzić drzewko w swoim ogródku. („FBegende Blaetter“, Bertin).
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